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M A TEU SZ T. M IL E W SK I (W arszaw a)

P O L S K A  K A R T A  Z D Z IE JÓ W  K A L E N D A R Z A

L atem  ro k u  ub ieg łego  re fo rm a  naszego  obecnego k a ­
le n d a rz a  b y ła  p rzed m io tem  d y sk u s ji n a  te re n ie  O rg a ­
n iz a c ji N aro d ó w  Z jednoczonych , a  1 s tyczn ia  r. b. m i­
n ę ło  w ła śn ie  2000 la t  od czasu  k ied y  Ju liu sz  C ezar 
w p ro w ad z ił te n  k a le n d a rz  w  życie  w  ca łym  Im p e riu m  
R zym sk im . S p ra w a  je s t w ięc  a k tu a ln a  i  w a rto  m oże 
p rzy p o m n ieć  p ew ien  ciekaw y  fra g m e n t z dz iejów  n a ­
szego „k a le n d a rs tw a " .

K ażdy  z n a s  p ra w ie  codziennie p o słu g u je  się k a le n ­
d a rzem , n ie u s ta n n ie  o p e ru jem y  po jęc iam i dn i, ty godn i, 
m iesięcy  i la t , a  b a rd zo  rzad k o  za s tan aw iam y  się n a d  
ty m , ja k  d łu g ą  i tr u d n ą  d ro g ę  p rzesz ła  m yśl ludzka , 
z an im  się  u p o ra ła  z zag ad n ien iem  m ie rzen ia  i  o zn a ­
czan ia  czasu . T ru d n o ść  po leg a  n a  ty m , że czas p ły n ie  
n ie u s ta n n ie , a  w szy stk o  co n a s  o tacza p ły n ie  ra zem  
z n im . W  u s ta la n iu  je d n o s te k  czasu  n ie  m am y  ta k ie j 
sw obody  ja k  p rzy  u s ta la n iu  m ia ry  ob jętości, c iężaru , 
c iep ła  itp . D la tego  też  od z a ra n ia  cyw ilizac ji jed y n y m i 
p u n k ta m i o rie n ta c y jn y m i „n a  d rodze" czasu b y ły  
zm ien n e  a le  jednocześn ie  w y b itn ie  re g u la rn ie  p o w ta ­
rz a ją c e  się z ja w isk a  a s tronom iczne  ja k  zm iany  d n ia
i nocy, fazy  K siężyca  i cz te ry  p o ry  roku .

N im  p rze jd z iem y  do h is to r i i  o s ta tn ie j re fo rm y  k a ­
le n d a rz a , m u s im y  w  p a ru  s łow ach  p rzy p o m n ieć  sob ie  
jego  p o p rzed n ie  ko le je . K a le n d a rz  n a sz  w yw odzi s ię  ze 
s ta ro ży tn e g o  k a le n d a rz a  rzym sk iego , k tó ry  by ł b a rd zo  
p ry m ity w n y : ro k  m ia ł 304 dn i, dz ie lił s ię  n a  10 m ie ­
s ięcy  o ró żn e j d ługości, od 20 do 55 dni. P ie rw szy m  
re fo rm a to re m  tego  k a le n d a rz a  b y ł ja k o b y  n a  w p ó ł le ­
g e n d a rn y  k ró l N u m a P o m p i l i u s z  (ok. 700 r . p rzed  
n. e.), k tó ry  p o d  w p ły w em  k a le n d a rz y  g reck ich  w p ro ­
w ad z ił ro k  księżycow y o 355 d n iach . C o d ru g i ro k  d o ­
d aw an o  m iesiąc  p rz e s tę p n y  o 20—22 d n iach . T y d z ień  
m ia ł 8 d n i, o zn aczan y ch  li te ra m i, od A  do H.
ii

O bow iązek  u k ła d a n ia  i p ro w ad zen ia  k a le n d a rz a  n a ­
leżał w  R zym ie do a rcy k ap łan ó w , od  n ich  też  zależały  
decyz je  co do u s ta la n ia  te rm in ó w  św ią t ruchom ych  
i d o d aw an ia  m iesięcy  p rzes tęp n y ch . D aw ało  to  im  m oż­
ność dow olnego o znaczan ia  te rm in ó w  o d n a w ia n ia  u rz ę ­
dów , p łacen ia  zobow iązań  itd . W obec ogólnego zepsu ­
cia pod  kon iec  re p u b lik i k a p ła n i n ie  o m ieszk iw ali w y ­
zysk iw ać te j w ład zy  d la  w ła sn y ch  korzyści i po p ro s tu  
sp rzed aw a li te rm in y  k a len d a rzo w e  tem u , k to  lep iej 
zap łac ił.

Z a czasów  Ju l iu sz a  C ezara  chaos k a le n d a rz a  dop ro ­
w ad z ił do tego, że d z ień  ró w n o n o cy  ró żn ił się  od rz e ­
czyw iste j pozycji s ło ń ca  o 67 dn i, św ię to  ż n iw  w y p a ­
d a ło  w  zim ie, św ię to  je s ie n i n a  w iosnę  itp . W olter 
s tw ie rd z a  dow cipn ie , że w odzow ie rzy m scy  zaw sze  zw y­
ciężali, n ig d y  je d n a k  n ie  u m ie li podać  d o k ład n e j d a ty  
zw ycięstw a.

Ż eby  zakończyć te n  s ta n  rzeczy  C ezar p o stan o w ił 
w prow adzić  n ow y  k a le n d a rz  i z lec ił jego  o p raco w an ie  
a le k sa n d ry jsk ie m u  as tro n o m o w i S o  s y  g e n  e s  o w i .  
C hociaż Sosygenes u p rzed z ił C ezara , że d ługość  ro k u  
zw ro tn ikow ego  n ie  je s t  d o k ład n ie  w yliczona, p rzy ję to , 
że  ró w n a  się on  365,25 dn i, ażeby  uzyskać  ś re d n ią  d łu ­
gość ro k u  ka len d a rzo w eg o  zb liżoną do zw ro tn ikow ego  
ro k  zw y cza jn y  o trzy m a ł 365 d n i, k ażd y  zaś  czw arty , 
czy li p rze s tęp n y , 366 dni. K a le n d a rz  w p row adzono  
w  życie  w  r. 46 p rzed  n. e., k ie d y  dz ień  ró w nonocy  
w io sen n e j p rz y p a d a ł 24 m arca .

W  r. 325 n. e. odby ł się w  N icei sobór kośc ie lny , k tó ry  
u zn a ł k a le n d a rz  ju l ia ń s k i za  obo w iązu jący  d la  całego 
św ia ta  ch rześc ijań sk iego , żeby  zaś ra z  n a  zaw sze  z a ­
kończyć zaw zię te  sp o ry  n a  te n  te m a t u s ta lił, że św ię to  
W ie lk ie j N ocy m a  być  obchodzone w  p ie rw szą  n ied z ie lę  
po p ie rw sze j p e łn i k siężyca, k tó ra  w y p ad a  podczas a lbo
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R ys. 1. W szech św ia t z d z ie ła  J a n a  G ł o g o w c z y k a ,  
d ru k  J a n a  H a k le ra  z r . 1506

n a s tę p u je  po w io sen n y m  z ró w n a n iu  d n ia  z nocą . W  cza­
sie  je d n a k  so b o ru  n ic e jsk ie g o  ró w n o n o c  w io se n n a  p rz y ­
p a d a ła  ju ż  21 m a rc a , czego tw ó rc a  s ta re g o  k a le n d a rz a  
kośc ie lnego , m a te m a ty k  a le k s a n d ry js k i E u z e b i u s z  
z C e z a r e i ,  n ie  w z ią ł pod  u w ag ę , a  co s ta ło  s ię  ź ró ­
d łem  p ó źn ie jszy ch  tru d n o śc i.

J a k  ju ż  d z is ia j w iadom o , ś r e d n ia  d ługość  ro k u  w  k a ­
le n d a rz u  ju lia ń sk im , w y n o sząca  365 d n i i 6 godzin, je s t 
o 11 m in u t i 14 s e k u n d  d łuższa  od d łu g o śc i ro k u  z w ro t­
n ikow ego . K a le n d a rz  „sp ó źn ia ł s ię “ z a te m  o tę  w a r ­
to ść  w  s to su n k u  do ob iegow ego  ru c h u  Z iem i dooko ła  
S łońca , co  po  u p ły w ie  128 l a t  d a w a ło  ju ż  ró żn icę  ca ­
łe j doby. Z jaw isk o  ró w n o n o cy  po  u p ły w ie  teg o  o k re su  
p rz y p a d a ło  o je d n ą  dobę  w cześn ie j, c z y li 20 m a rc a , 
a  z b ieg iem  la t  o d d a la ło  się  je szcze  b a rd z ie j. W  X V  w. 
p rz y p a d a ło  ju ż  11 m a rc a . K a le n d a rz  b y ł w y raźn ie  
w  n iezgodz ie  z a s tro n o m ią , a  w ła d z e  k o śc ie ln e  b a rd zo  
n iep o k o ił fa k t, że  św ię to  W ie lk ie j N ocy  n ie  je s t  ob ­
chodzone  zgodn ie  z p rz e p isa m i so b o ru  n ice jsk iego . 
S p o ry  n a  te n  te m a t  ro zg o rza ły  n a  now o, a  chcąc  tem u  
za rad z ić  p ap ież  S y k s t u s  IV  w  r. 1475 w ezw ał do 
R zym u  n a jw y b itn ie jsz e g o  m a te m a ty k a  i a s tro n o m a  
X V  w ., J a n a  R e g i o m o n t a n a  ce lem  d o k o n an ia  
re fo rm y  k a le n d a rz a ; a le  n a g ła  śm ie rć  uczonego  z a m ia r  
te n  u d a re m n iła .

D alsze  losy  re fo rm y  p rz y p a d a ją  n a  o k re s  n a jw ię k sz e j 
s ław y  k a le n d a rz y  k ra k o w sk ic h , a  z a ra z e m  o k re s  ro z ­
k w itu  i  u p a d k u  A k a d e m ii K ra k o w sk ie j , co w y m ag a  
b a rd z ie j szczegółow ego om ów ien ia .

Sława astronomów krakowskich
K iedy  je s ie n ią  1491 r. dw a j b ra c ia  K opern ikow ie , 

m łodszy, o s iem n asto le tn i M iko ła j, i  s ta rsz y  A nd rze j, 
zap isa li s ię  n a  w y d z ia ł sz tu k  w yzw olonych  A k ad em ii 
K rak o w sk ie j, w  ca łe j E u ro p ie  p o n o w ała  pow szechn ie  
op in ia , że  u cze ln ia  ta  p rzew yższa  in rie  u n iw e rsy te ty  
w  n a u k a c h  śc is ły ch  i ta jem n y ch , ja k  a s tro n o m ia  1 a s tro ­
logia. W spółczesny k ro n ik a rz  n iem ieck i S c h  e d  e 1 p i­
sze: „W  ca ły ch  N iem czech  s ław n ie jsze j n a u k i a s tro ­
nom ii n ie  m asz“. N ie ty lk o  uczen i, a le  i poeci ro z s ła ­
w ia ją  ch w a łę  K rak o w a . Z e w szy stk ich  s tro n  z jeżd ża ją  
uczn iow ie szu k ać  w ied zy  u  k ra k o w sk ic h  m ędrców , 
a  w śró d  n ic h  s ław e tn y  d o k to r  F a u s t ,  b o h a te r  d r a ­
m a tu  G oethego , i  w ie lk i h u m a n is ta  n iem ieck i C e  1- 
t  e s. O n p raw d o p o d o b n ie  b y ł a u to re m  ta k  poch lebnego  
op isu  K ra k o w a  w  k ro n ice  S chede la . A k ad em ia  m ia ła  
w y b itn ie  m ięd zy n aro d o w y  c h a ra k te r :  w  la ta c h  1438— 
1510 uczy ło  s ię  w  n ie j p o n a d  9000 s tu d en tó w , w  ty m  
44'7o s ta n o w ili cudzoziem cy, g łó w n ie  N iem cy, W ęgrzy 
i Czesi. P o  ty m  o k re s ie  św ie tnośc i liczba  s tu d e n tó w  
zm n ie jsza ła  s ię  z każd y m  ro k iem , a re fo rm a c ja  w yw o­
ła ła  k a ta s tro fa ln y  sp a d e k  ilości u czn ió w  cudzoziem ­
ców.

D y n astię  s ław n y ch  m a te m a ty k ó w  k rak o w sk ich , w ie l­
k ic h  a s tro n o m ó w  epok i O drodzen ia , rozpoczęli M  i -  
c h a ł  z W r o c ł a w i a ,  m ąż b ieg ły  za ró w n o  w  teo ­
log ii i  filozofii j a k  a s tro n o m ii; J a n  z  G ł o g o w a ,  
p ie rw szy  uczony , k tó ry  g eo g ra f ię  w y k ła d a ł n a  u n iw e r­
sy tec ie , a u to r  d ru k o w a n y c h  ju ż  w  1478 r. p rzep o w ied n i 
zaćm ień  i k ilk u d z ies ięc iu  dzie ł a s tro n o m iczn y ch ; M a r­
c in  K  r  ó 1 z Ż u raw icy , od  1478 r . n a  m o cy  b u lli  p ap ieża  
S y k s tu sa  IV  o g łasza jący  ow e sły n n e  n a  ca ły  św ia t „ ju -  
d ic ia “ k rak o w sk ie , a u to r  t r a k ta tu  o ta b lic a c h  a lfo n so - 
w ych , k tó reg o  ręk o p is  z n a jd u je  się  w  B ib lio tece  J a ­
g ie llo ń sk ie j, i p o d ręczn ik a  g eo m e trii p ra k ty c z n e j; w re ­
szcie jego  uczeń  M arc in  B  y 1 i c a  z  O lkusza  (starszy), 
d o k to r filozofii i  m ed y cy n y , p ro fe so r  m a te m a ty k i 
i a s tro n o m ii, w sp ó łp raco w n ik  R eg io m o n tan a , n a d w o rn y  
a s tro lo g  k ró la  w ęg iersk ieg o  M ac ie ja  K o rw in a . B y lica  
zap isa ł u n iw e rsy te to w i p ię k n y  zb ió r, ręk o p isó w  i  p rz y ­
rząd ó w  astro n o m iczn y ch .

O baj w sp o m n ia n i M arc inow ie  w y k ła d a li a s tro n o m ię  
n a  d a le k im  u n iw e rsy te c ie  w  B olon ii, a  op ró cz  n ich  
in n i m is trzo w ie  k rak o w scy , ja k  W o j c i e c h  z O p a ­
t o w a  i J a k u b  z Z a l e s i a ,  p rz e d e  w szy s tk im  zaś 
M iko ła j W ó d k a ,  k tó ry  p ó źn ie j b y ł n au czy c ie lem  K o­
p e rn ik a  w  szko le  w e  W łocław ku , i m oże  jeg o  to  zasłu g ą  
b y ło  ob u d zen ie  w  n aszy m  z n ak o m ity m  ro d a k u  zam iło ­
w a n ia  do a s tro n o m ii. I s tn ie je  n a w e t tra d y c ja , że  zeg a r 
s łoneczny  n a  p o łu d n io w ej śc ian ie  k a te d ry  w e  W ło­
c ław k u  zb u d o w an y  zo sta ł w  1490 r . p rzez  M ik o ła ja  
W ódkę, p rzy  pom ocy m łodego  K o p e rn ik a  *.

U czniem  J a n a  z G łogow a i  M ich a ła  z W ro c ław ia  by ł 
z n ak o m ity  a s tro n o m  W o j c i e c h  z B r u d z e w a ,  
a jego  u czn ia m i z ko le i b y li: B e rn a rd  W a p o w s k i ,  
zasłu żo n y  h is to ry k  i geo g ra f, a u to r  p ie rw szy ch  m ap  
P o lsk i, J a k u b  z K o b y l i n a ,  M a t e u s z  z  S z a ­
m o t u ł ,  M i k o ł a j  z S z a d k a ,  K o n ra d  C e  1 1 e s  
i J a n  O t t o ,  k tó ry  w y d a w a ł p o tem  w  M ed io lan ie  k a ­
le n d a rz e  a s tro n o m iczn e  o ra z  d z ie ła  n a u k o w e  B ru d zew -

1 P o ró w n a j W szech św ia t, lu ty  1954, s tr . 31.
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R ys. 2. K a len d a rz  M iko ła ja  z Szadka

skiego, s łużące  za po d ręczn ik i w  ak ad em iach  w łosk ich .
U czniem  B ru dzew sk iego  b y ł ró w n ież  M arc in  B  i e  m  

z O lkusza  (m łodszy), k tó ry  w  1491 r. o trz y m a ł w  A k a ­
d em ii s to p ień  d o k to ra  filozofii, a w  1536 r. zo sta ł je j 
re k to re m . A. B r u c k n e r  p isze o n im : „ ...O sta tn i to  
ju ż  n a  d łu g ie  la ta  a stro n o m  k rak o w sk i, co zn a ł się na  
rzeczy ; jeszcze za jego  życia  (zm arł w  r. 1540) u n iw e r­
s y te t zaczą ł s taczać  się k u  u p adkow i".

Czy B ru d zew sk i by ł n auczyc ie lem  K o p e rn ik a  — to 
k w e s tia  w ą tp liw a , gdyż od r. 1489 as tro n o m ii i m a te ­
m a ty k i ju ż  n ie  w y k ład a ł, a  w  1494 r. n a  zap roszen ie  
k ró lew icza  A le k sa n d ra , w y je c h a ł do  W ilna, gdzie w  trz y  
la ta  późn iej życie  zakończył. M oże K o p e rn ik  p o b ie ra ł 
od n iego  le k c je  p ry w a tn ie . W  każd y m  raz ie  obu łączy ła  
p ew n a  n a d e r  rz a d k a  w  ty c h  czasach  cecha  w sp ó ln a : 
n ie  „p a ra li się" a stro log ią .

K a te d rę  a s tro n o m ii w  A k ad em ii u fu n d o w a ł m ie ­
szczan in  k ra k o w sk i J a n  S t o b n e r  n a  p o czą tk u  X V  w .; 
w y k ład y  n a  n ie j obe jm ow ały : kosm ografię , geocen- 
try c z n ą  te o r ię  ru c h u  c ia ł n ieb iesk ich , a s tro n o m ię  m a ­
tem a ty czn ą , czyli u m ie ję tn o ść  k o rz y s ta n ia  z  tab lic  
a lfonsow ych , i n a u k ę  o k a len d a rzu . Do obow iązków  
p ro feso ró w  te j k a te d ry , zw an y ch  „S to b n e rian u s" , n a ­
leża ło  u k ła d a n ie  k a le n d a rz y  a s tronom icznych . M arc in  
K ró l ju ż  w  r. 1456 n a p is a ł „C anones su p e r  C a len d a - 
r iu m “.

K a le n d a rz e  n a leż ą  do p ie rw szy ch  d ru k ó w  po lsk ich , 
w y d a w a n y c h  w  K rak o w ie , n a jp ie rw  po łacinie', a  od 
li*

p o czą tku  X V I w. po po lsku . N a js ta rsze  p t. lu d ic iu m  
C racoriense m a g istr i M ichaelis de V ra tis la v ie  pocho­
dzą z 1494 i 1495 roku . N ajg ło śn ie jszy m i a u to ra m i k a ­
len d arzy  n a  po czą tk u  X V I w . spośród  w ie lu  in n y ch  
b y li : M i k o ł a j  z S z a d k a ,  M i k o ł a j  z T u l i ­
s z k o w a ,  J a k u b  z I ł ż y ,  J a k u b  z K o b y l i n a .  
W y d aw ali je  ró w n ież  d ru k a rz e  k rak o w scy : H a l l e r ,  
W i e t o r ,  U n g l e r  i S z a r f e n b e r g o w i e .  S ław a 
k a le n d a rz y  k ra k o w sk ic h  s ięg a ła  ta k  daleko , że w  końcu  
X V  w . w y d aw n ic tw a  k a len d a rzo w e  w  W iedn iu  i H e i­
d e lb e rg u  nosiły  ty tu ł  P ractica  C racoviensis; J a n  
z K r a k o w a  w y d a w a ł k a le n d a rz e  w  L ip sk u  (1506), 
a W ł a d y s ł a w  z K r a k o w a  —  n a w e t w  R zym ie 
(1494— 1498). P rzy m io tn ik  „k rak o w sk i"  w  odn iesien iu  
do k a le n d a rz a  b y ł synon im em  doskonałości. Jeszcze 
w  X IX  w. rozchodził się po ca łe j A u s tr ii  K ra ka u er  
S ch re ib ka len d er , w y d aw an y  w  W iedniu .

Astrologia
S ław ę sw o ją  k a le n d a rz e  k rak o w sk ie  zaw dzięczały  

w  ró w n e j m ierze  ścisłości as tronom iczne j, co fa n ta z ji 
as tro log iczne j. O d po czą tk u  X V  w. is tn ia ła  bow iem  
w A k ad em ii k rak o w sk ie j ró w n ież  k a te d ra  astro log ii, 
rozs ław iona  n a jp ie rw  przez H e n d ry k a  C z e c h a  n a ­
dw ornego  as tro lo g a  p rzesąd n eg o  k ró la  W ład y sław a  J a ­
g iełły , późn ie j p rzez  M arc in a  K r ó l a  z Ż u raw icy . Do 
obow iązków  p ro fe so ra  te j k a te d ry  n a leża ło  p rz e d s ta ­
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w ian ie  „kolegom  w ięk szy m " op rócz  k a le n d a rz a  a s t ro ­
nom icznego  ró w n ież  ow ych  s ła w n y c h  ju d ic ió w ,  p r a k ­
ty k  a lb o  „p ro g n o s ty k ó w " a s tro lo g iczn y ch  n a  ro k  n a ­
stęp n y , p rzew id y w an ie  w p ły w u  „k o n iu n k c ji"  c ia ł n ie ­
b ie sk ich  n a  losy  p a ń s tw  i n a ro d ó w , w o jn y  i pożary , 
g łody i zarkzy, p o su ch y  i pow odzie . T y tu ły  ow ych  p rz e ­
p o w ied n i b rzm ia ły  ja k  np .: „ Ju d ic iu m  a stro log icum . To 
je s t  ro z są d e k  z n a u k i, około  B iegów  n ieb iesk ich , 
z s tro n y  p rzy p ad k ó w  y rzeczy  p rzy sz ły ch , n a  R ok  P a ń ­
sk i 1588. P rz e s tę p n y  za p o d an ie  w ie la  lu d z i s tra sz liw y , 
a  od s tw o rzen ia  ś w ia ta  5550, p rz e z  B e rn a ta  K ra k o w - 
czyka, W yzw olonych  N au k  M is trza  i D o k to ra  p iln ie  
n ap isan y , M ars sp ra w c ą  R oku  tego , S a tu m u s  R eg i­
m en tu  pom ocn ik iem ."

W  ty m  m ie jsc u  m u s im y  p o d k re ś lić , że w  śre d n io ­
w ieczu  a s tro n o m ia  ta k  śc iś le  łą cz y ła  się  z astro lo g ią , 
iż b a rd zo  często  m y lono  oba te  p o jęc ia . A s tro lo g ia  z k o ­
le i łączy ła  się z' m ed y cy n ą  i pou cza ła , ja k ie  d n i są  sto ­
sow ne lu b  szkod liw e do p u szczan ia  k rw i, s ta w ia n ia  b a ­
n iek , o b c in an ia  w łosów , p o ucza ła , k ied y  zażyw ać  le ­
k a rs tw a , p rz e w id y w a ła  p rzeb ieg  ch o ro b y  i z a le ca ła  k u ­
rac ję . Z n ak o m itszy m  osobom  s ta w ia n o  h o ro sk o p y , czyli 
p rzep o w ied n ie  b iegu  życia  w ed łu g  „ a sp e k tó w  n ie b ie ­
sk ich" . C ała  sz tu k a  ow ego w ró ż b ia rs tw a  p o leg a ła  na  
ty m , żeby  p rzep o w ied n ie  u k ła d a ć  ta k  z ręczn ie  i z a ­
w ile , ta k  sp ry tn ie  i d w u zn aczn ie , żeby  się  d a w a ły  t ł u ­
m aczyć dow oln ie  i zaw sze  zn a jd o w a ły  p o tw ie rd zen ie .

O znaczen iu  a s tro lo g ii w  ś red n io w ieczu  n ie c h  św ia d ­
czy k ilk a  p rzy k ład ó w . Z w y cza jo w i s ta w ia n ia  h o ro sk o ­
p ów  zaw dzięczam y  je d y n ą  m e try k ę  K opern ika,, bo

k sięg i s ta n u  cyw ilnego  T o ru n ia  z X V  w. zag inę ły . J a k  
p o d a je  p ro f. L. B i r k e n m a j e r  w  B ib lio tece  K ró ­
lew sk ie j w  M onach ium  z n a jd u je  się  zb ió r horoskopów  
s ław n y ch  lu d z i średn iow iecza , a m iędzy  n im i K o p er­
n ik a , w  k tó ry m  p o d an a  je s t  n ie  ty lk o  d a ta , lecz go­
dz in a  i m in u ta  jego  u ro d zen ia : „D om inus N ico laus Co- 
p e rn icu s , 1473, F e b ru a r i 19 die, 4 h o ra , 48 m in u ti“. P o ­
chodzen ie  tego  h o ro sk o p u  je s t b a rd zo  c iek aw e: k iedy  
Jo ach im  R e  t y k  p rzyw ióz ł ręk o p is  „De R evo lu tio n i- 
b u s“ do N o ry m b erg i, w y d aw ca  J a n  P e t r e j u s  kaza ł 
zrob ić  ho ro sk o p  K o p e rn ik a  d la  sp raw d zen ia  czy a u to r  
je s t n a p ra w d ę  w ie lk im  uczonym , czy też  zw yk łym  m a ­
n iak iem . W idocznie  ho roskop  w y p ad ł d la  K o p ern ik a  
pom yśln ie , gdyż jego  dzieło  zostało  w y d ru k o w an e .

K a cp e r G o ś k i ,  ro d em  z P o zn an ia , w y ch o w an ek  
A k ad em ii K rak o w sk ie j, d o k to r  m ed y cy n y  w  P adw ie , 
a s tro lo g  i lek a rz , w ie lo k ro tn y  b u rm is trz  w  ro d z innym  
m ieście, pod  kon iec  życia  osiad ły  w e  W łoszech, docze­
k a ł się ta k ie j u ch w a ły  S e n a tu  R zeczpospo lite j W en e­
ck ie j z d n ia  15 p aźd z ie rn ik a  1571 r .: „P on iew aż  K acp er 
G ośki, P o lak , m a te m a ty k , s ław n y  z dow cipu  i m ęstw a , 
ja k b y  d u ch em  w ieszczym  n a tch n io n y , zw ycięstw a  n a ­
sze p rzew id z ia ł i sena tow i, i ludow i W eneck iem u  w  roz­
paczy  n ad z ie i d o d a ł i n ap rzó d  sp ra w ił n am  pociechę, 
a  p o tem  rad o ść  n iew ym ow ną, p rze to  uch w alam y , aby  
tem u ż  K acp ro w i G osk iem u p rz y ję te m u  w  poczt p a try -  
c ju szów  w eneck ich , posąg  pieszy  z m iedzi w  g im n az ju m  
naszym  by ł w ystaw io n y ; n a d to  ja k o  sen a to w i i ludow i 
w en eck iem u  d o b rze  zasłużonem u  m ężow i p rzeznaczam y  
roczn ie  d o pók i żyć będzie  300 d u k a tó w , aby  ta  n ag ro d a
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i d la  in n y ch  bodźcem  do n a u k  m a tem aty czn y ch  i s ław y  
się s ta ła " . G ośki b ra ł  p e n s ję  przez 7 l a t  jeszcze, a le  
po m n ik a  bodaj się n ie  doczekał.

P o  śm ie rc i G rzegorza  X V  k a rd y n a ł B a  r  b  e r  i n  i 
podczas pochodu  do k o n k law e  baczn ie  obserw ow ał 
gw iazdy  i w  końcu  stanow czo  ośw iadczył, że w ed ług  
asp ek tó w  n ieb iesk ich  n o w oobrany  papież n ie  p rzeży je  
n a w e t sześciu  tygodn i. T ym czasem  B a rb e rin i, jed n o g ło ­
śn ie  w y b ran y  pap ieżem , ja k o  U rb an  V III  zasiad a ł n a  
sto licy  A posto lsk ie j p rzez  la t  20 (1623— 1644).

W  P olsce astro lo g ia  n ie  cieszy ła  się je d n a k  ta k ą  po ­
pu la rn o śc ią , ja k  n a  zachodzie  E uropy . J a n  T e n a -  
c j u  s z, w y d aw ca  k a le n d a rz a  n a  ro k  1592, sk a rży  się 
że: „astro lo g ia  n a jb a rd z ie j w  naszej P o lszczę je s t  n a ­
zb y t w zgardzona  i p o tłu m io n a“, a „P rzes tro g a  ro zm a­
ity ch  p rzy p ad k ó w  z n a u k i gw iazd  i ob ro tów  n ieb iesk ich  
n a  R ok P a ń sk i 1599, trzec i po p rzes tęp n y m , od s tw o rze ­
n ia  św ia ta  5561, p rzez  J a n a  L a to sa  d o k to ra  w  le k a r -  
s tw iech  p iln ie  n a p isa n a "  zaw ie ra  ta k ą  uw agę: „ teo log ia  
i as tro lo g ia  są  dw ie  n a jw ięk sze  n a  św iecie n au k i, lecz 
też  n a jw ięce j p rześ lad o w ań  c ie rp ią" .

Udział Kopernika
W 1513 r. p ap ież  L e o n  X  ogłosił b reve  w zy w ające  

do p rz e d s ta w ie n ia  n a  soborze la te ra ń s k im  p ro jek tó w  
re fo rm y  k a le n d a rz a , a  jednocześn ie  ro zes ła ł l is ty  do 
w ładców  ch rze śc ijań sk ich  z w ezw an iem , ab y  zarząd z ili 
sp o rząd zen ie  ty c h  p ro je k tó w  p rzez  u n iw e rsy te ty  i w y ­
b itn y ch  uczonych , a n a w e t w y sła li sw ych  rzeczoznaw ­
ców  do R zym u. 21 lip ca  1514 r. p isa ł do Z y g m u n ta  I: 
„ ...W zyw am y tw ó j M a je s ta t w  P a n u : kogo m asz  n a j ­
s ław n ie jszego  sp o śró d  w szy stk ich  zaw odow ych  teo lo ­
gów  i as tro lo g ó w  w  tw y m  k ró le s tw ie  d p o siad ło ­
śc iach  —  rozk aż  i za tro szcz  się, aby  p rzy b y ł n a  to  
św ię te  L a te ra ń sk ie  koncy lium  dla... ta k  w ażne j s p ra ­
w y..."

K ró l d e leg o w ał d o  ko m isji re fo rm y  k a le n d a rz a  p ry ­
m asa  J a n a  Ł a s k i e g o ,  sw ego posła, k tó ry  p rz e b y ­
w a ł w  R zym ie  ju ż  od czerw ca 1513 r. M arc in  B iem  
z O lkusza  zo s ta ł zw oln iony  przez  re k to ra  od w y k ład ó w  
„n a  u ży tek  p ra c y  około p o p raw y  k a len d a rza" .

R ów nocześn ie  K o p e rn ik  o trzy m a ł lis t od p rzew o d n i­
czącego k o m is ji re fo rm y  k a le n d a rz a  ks. P aw ła , b isk u p a  
F ossom brone, k tó ry  ju ż  s ły sza ł w  R zym ie  o jego  n ie ­
p o spo litych  zdo lnościach , z a p ra sza jący  do o p raco w an ia  
p ro je k tu  re fo rm y . Z arów no  K o p ern ik , ja k  B iem , je d e n  
w e F ro m b o rk u  d ru g i w  K rak o w ie , od rów nonocy  11 m a r ­
ca 1515 r. do te jż e  ró w nonocy  1516 r. p ro w ad z ili b a d a ­
n ia  w  celu  d o k ładnego  u s ta le n ia  d ługości ro k u  z w ro t­
n ikow ego, co u w aża li za  k a rd y n a ln y  w a ru n e k  re fo rm y  
k a len d a rza .

W 26 la t  późn ie j w  liśc ie  do p ap ieża  P a w ł a  II I , 
s tan o w iący m  w s tę p  do w iekopom nego  dzieła  K o­
p e rn ik  p isa ł: „ ...D latego to  p ra g n ę  b y  T w o ja  Ś w ią ­
tob liw ość  d o b rze  o ty m  w iedz ia ła , że do pow zięcia  m y ­
śli o in n e j zasadz ie  o b liczan ia  ru ch ó w  s fe r  św ia ta  n ie  
sk łon iło  m n ie  n ic  innego , ja k  ty lk o  spostrzeżen ie , że 
m a te m a ty c y  w  sw ych  b a d a n ia c h  n ad  n im i są  sam i 
z sobą w  sp rzeczności. P rz e d e  w szy stk im  bow iem  co 
do ru c h u  S łońca  i K siężyca  m a ją  ty le  w ątp liw o śc i, że 
n ie  p o tra f ią  n a w e t oznaczyć i obliczyć s ta łe j w ie lkości 
ro k u  zw ro tn ikow ego ... Bo n ie  ta k  daw no, za  L eona  X ,

gdy na  soborze la te ra ń sk im  ro z trząsan o  zag ad n ien ie  
po p raw y  k a le n d a rz a  kościelnego, pozostaw iono  je  bez 
ro zs trzy g n ięc ia  jed y n ie  z tego  pow odu, że n ie  rozpo ­
rządzano  jeszcze dosta teczn ie  do k ład n y m i po m ia ram i 
la t  i m iesięcy, an i też  ru ch ó w  S łońca i K siężyca. Od 
tego to  czasu, zachęcony  przez  znakom itego  m ęża  ks. P a ­
w ła, b isk u p a  F ossom brone, k tó ry  w ów czas s p ra w ą  tą  
k ie row ał, zacząłem  w y tężać  um ysł, by  te  rzeczy  d o k ład ­
n ie j zbadać".

Rys. 5. K a r ta  ty tu ło w a  K a len d a rza  K rakow sk iego  
z r . 1494 (Bibl. Jag iell.)

Ze sp raw o zd an ia  b isk u p a  P aw ła  w y n ik a , że  w szy ­
scy uczen i opow iedzie li się za  kon iecznością  re fo rm y  
k a len d a rza . A u to rem  jednego  spośród  dziesięc iu  n a ­
d es łan y ch  p ro je k tó w  b y ł N ico laus C oppern icus W ar-  
m iensis. N a p o d staw ie  ty ch  p ro jek tó w  k o m is ja  u s ta ­
liła  13 tez o re fo rm ie , i ro z e s ła ła  w  now ym  b reve  p a ­
p iesk im  z d n ia  8 lip ca  1516 r .  w zy w ający m  uczonych  
do dalsze j p racy . A le b reve  nadeszło  do  K rak o w a  
16 p aźd z ie rn ik a , a  w  A k ad em ii B iem  złożył sw ój p ro ­
je k t za ty tu ło w an y  N ova  C a lendarii R o m a n i R e fo rm a tio  
dop iero  3 g ru d n ia . P ro je k t te n  p rzew id y w ał p rzy w ró ­
cen ie  d n ia  24 m a rc a  do z jaw isk  rów nonocy  w iosenne j
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p rzez  opuszczen ie  z k a le n d a rz a  14 d n i m ięd zy  18 m arc a  
i 1 k w ie tn ia  1519 r. P ro je k t  B ierna  „ k u rs o r"  u n iw e rsy ­
te c k i ks. M aciej z a b ra ł do R zym u  d o p ie ro  12 g ru d n ia , 
a  sobór la te ra ń s k i zo s ta ł z a m k n ię ty  19 g ru d n ia  tegoż 
ro k u , i re fo rm a  n ie  doszła  do s k u tk u .

J a k  z pow yższego w y n ik a , w  M uzeum  W aty k a ń sk im , 
w  a k ta c h  sobo ru  la te ra ń sk ie g o , p o w in ien  zn a jd o w ać  się 
d o k u m e n t z a w ie ra ją c y  m a ło  z n a n ą  p ra c ę  K o p ern ik a . 
S ądzim y , że w  in te re s ie  n a sze j k u l tu ry  n a leż a ło b y  go 
ja k  n a jp rę d z e j o d szu k ać  i opu b lik o w ać , a p rzed e  
w szy stk im  w y k o n ać  d o k ła d n ą  fo tokop ię .

Reforma gregoriańska
D opiero  p ap ież  G r z e g o r z  X I I I  u św ie tn ił sw ój 

p o n ty f ik a t  re fo rm ą  k a le n d a rz a , a le  ju ż  b ez  ud z ia łu  
P o laków , gdyż w  K ra k o w ie  a s tro n o m ia  sp a d ła  ju ż  
w te d y  do ro li n a rz ę d z ia  n a  u s łu g a c h  a s tro lo g ii. W p raw ­
dzie  w  H isto rii L ite r a tu r y  P o lsk ie j  W i s z n i e  w - 
s k  i e g o je s t w zm ian k a , że p a p ie ż  G rzeg o rz  X III  
„zw oła ł do R zym u  n a js ła w n ie jsz y c h  w ów czas m a te m a ­
tyków , m ięd zy  k tó ry m i i p ra c e  P io tra  S ł o w a c k i  e- 
g o A k ad em ik a  K rak o w sk ieg o  p o ch w a łę  so b ie  z je d ­
n a ły " . A le w  B ib lio g ra fii E s t r e i c h e r a  S łow ack i 
f ig u ru je  ty lk o  ja k o  a u to r  k a le n d a rz y  w y d a w a n y c h  po 
po lsku , łac in ie , n iem ieck u  i w ę g ie rsk u  w  la ta c h  1579— 
1588, a jego  p ro je k t re fo rm y  n ie  je s t  w y m ien iony .
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R ys. 6. F ra g m e n t K a le n d a rz a  K rak o w sk ieg o  
z p o czą tk u  X V I w.

& ra rtica  H acca lau rn  M a
t i m  m  m

Rys. 7. H oroskop  astro log iczny  n a  ro k  1491 
(Bibl. Jag ie ll.)

C zyżby znow u trz e b a  by ło  szukać  tego  p ro je k tu  w  R zy­
m ie?...

K o m is ja  p ap ie sk a  p rz y ję ła  p ro je k t a s tro n o m a  i le ­
k a rz a  n e a p o lita ń sk ie g o  A lojzego  L i l i o ,  o p a r ty  n a  
o b liczen iach  m a te m a ty c z n y c h  C ris to b a la  C lav iu sa . P ro -  
je s t  re fo rm y  nad szed ł do K ra k o w a  7 k w ie tn ia  1578 r. 
do k ró la  S te fa n a  B ato rego , k tó ry  p rz e k a z a ł go A k a ­
dem ii. P ro je k t zo sta ł jed n o g ło śn ie  zaap ro b o w an y  przez  
A k ad em ię , k tó ra  je d n a k  n ie  w y ra z iła  sw ej o p in ii na  
p iśm ie . Z a p ro te s to w a ł ty lk o  w sp o m n ian y  ju ż  w yżej J a n  
L atoś, k tó ry  u p ie ra ł się  p rz j ' p ro je k c ie  M arc in a  z O lk u ­
sza  p rzy w ró cen ia  d a ty  ró w nonocy  w io sen n e j n a  dzień  
24 m arca . W ty m  sam ym , ro k u  jeszcze  w y d a ł sw ą  p ra c ę  
p t. „O n o w ą  p o p ra w ę  k a le n d a rz a  *, k tó rą  p rzez  n u n c ju ­
sza p ap iesk ieg o  w  P o lsce  k a rd y n a ła  B o łogne ttiego  w y ­
s ła ł do R zym u. A le k o m is ja  p ap ie sk a  zas trzeżeń  la to -  
sow ych  n ie  w zię ła  pod  uw agę.

B u lla  p ap ie sk a , og łoszona d n ia  1 m a rc a  1582 r., n a ­
k azy w ała , ab y  po 4 p aźd z ie rn ik a  tegoż ro k u  n a s tą p ił 
b ezp o śred n io  15 p aźd z ie rn ik a . W  te n  sposób „w y rzu ­
cono" 10 d n i z k a le n d a rz a  i dz ień  21 m a rc a  „w róc ił"  
n a  zaw sze  do p u n k tu  rów nonocy  w io sen n e j. Ż eby  k a ­
le n d a rz  n ie  spóźn ia ł się w ięcej w  s to su n k u  do  z jaw isk  
a s tro n o m iczn y ch  p rzy ró w n an o  długość ro k u  k a le n d a ­
rzow ego do d ługości ro k u  zw ro tn ik o w eg o  w  te n  sp o ­
sób, że  n a  o k re s  400 la t  u s ta lo n o  ty lk o  97 la t  p rz e ­
s tęp n y ch . Z a p rz e s tę p n e  u zn an o  la ta  podz ie lne  przez  
4 i 400, a  la ta  po d z ie ln e  p rzez  100 i w szy stk ie  pozo­
s ta łe  — za zw yk łe . D la tego  ro k  1600 b y ł p rzes tęp n y , 
la ta  1700, 1800 i 1900 zw ykłe , a ro k  2000 będzie  znów  
p rzes tęp n y .
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W  te rm in ie  n a k a z a n y m  p rzez  p ap ieża  w p row adziły  
n ow y  k a le n d a rz : P o rtu g a lia , H iszpan ia , F ra n c ja , W ło­
chy  i sp e c ja ln ą  u s ta w ą  se jm o w ą P o lska . P ie rw szy  za ­
chow any  d o k u m e n t „w ed ług  po p raw io n eg o  k a le n d a ­
rz a "  n o si d a tę  1 lis to p a d a  1582 r. P o  ty m  te rm in ie  
p rzy jm o w a ły  stopn iow o  now y k a le n d a rz  k a to lick ie  
k ra je  n iem ieck ie , a  p o tem  dop iero , i  to  ze znacznym  
opóźnien iem , p ro te s ta n c k ie . W prow adzen ie  k a le n d a rz a  
g reg o riań sk ieg o  w  A n g lii w  1752 r . p rzez  u su n ięc ie  
z k a le n d a rz a  d n i m iędzy  2 i  14 w rze śn ia  w yw ołało  
pow ażne  zab u rzen ia , tłu m y  w yleg ły  n a  u lice  z o k rzy ­
k am i: „O d d a jc ie  n a m  z p o w ro tem  11 d n i“. W 1873 r. 
p rz y ję ła  k a le n d a rz  g re g o riań sk i Jap o n ia , w  1912 C hiny, 
w  1918 —  ZSRR,, w  1924 —  G rec ja  i R u m u n ia , a  o s ta t­
n im  k ra je m  b y ła  T u rc ja  —  w  1927 r .  J a k  z pow yższego 
w id ać  sto p n io w e  p rzy jm o w an ie  k a le n d a rz a  g re g o r ia ń ­
skiego p rzez  św ia t ciągnęło  się  ca łe  345 la t.

Spory kalendarzowe w Polsce
W  całe j P o lsce  re fo rm a  p rzesz ła  w zg lęd n ie  sp o k o j­

n ie . B a to ry  tr z e m a  p rzy w ile jam i, z la t  1584/5/6, z ag w a­
ra n to w a ł w yznaw com  kościo ła  g reck iego  w olność  p o ­
s łu g iw a n ia  s ię  n a d a l k a le n d a rz e m  ju liań sk im . O d tego  
czasu  p rzez  trz y  i p ó ł w ie k u  obydw a k a le n d a rz e  m ia ły  
w  P o lsce  ró w n e  p ra w a  o b y w ate ls tw a .

T y lko  w  In f la n ta c h  p o lsk ich  rozp o rząd zen ie  B a to ­
reg o  n a k a z u ją c e  w p ro w ad zen ie  now ego k a le n d a rz a  w y ­
w oła ło  k rw a w e  ro z ru c h y  o pod łożu  re lig ijn y m  i  sp o ­
łecznym . L udność  In f la n t  p rz y ję ła  re fo rm ę  re lig ijn ą  
L u tra  i  k o n se k w e n tn ie  o d m ów iła  p rz y ję c ia  re fo rm y  
k a le n d a rz a , pochodzącej ze  zn ienaw idzonego  R zym u. 
P rzy czy n iła  s ię  tu  jeszcze  w a lk a  s tro n n ic tw a  m ie ­
szczańsk iego  z r a d ą  m ie jsk ą  R ygi. R e fo rm a  k a le n d a ­
rz a  b y ła  is k rą , k tó r a  p a d ła  n a  beczkę p ro ch u . D w aj 
cz łonkow ie  ra d y , zw o lenn icy  now ego k a le n d a rz a , zo­
s ta l i  p u b lic z n ie  o sądzen i i  s tra c e n i w  lec ie  1586 r . Z a ­
b u rz e n ia  i  ro z ru c h y  p o w ta rz a ły  s ię  w  R ydze i  w  in ­
n y c h  m ia s ta c h  aż do czasu  s tra c e n ia  dw óch  g łów nych  
p rzy w ó d có w  ru c h u , n a  p o d s ta w ie  w y ro k u  w y danego  
p rzez  k o m is ję  p o lsk ą  p o d  p rzew o d n ic tw em  L w a  S a - 
p  i e  h  y.

T eo re ty czn y  sp ó r  n a  te m a t k a le n d a rz a  p rzec iąg n ą ł 
się  je d n a k  aż  do d ru g ie j po łow y X V II w ., a  g łó w n y m  
jego  b o h a te re m  b y ł L a to ś, cz łow iek , ja k  s ię  zd a je , 
o b a rd z o  b u jn y m  tem p eram en c ie . R odem  z K ra k o w a  
po  u z y sk a n iu  w  1573 r . s to p n ia  m a g is tra  filozofii, u d a ł 
s ię  do W łoch, gdzie  w  P a d w ie  skończy ł m edycynę . 
W  1583 r . zo s ta ł cz łonk iem  w y d z ia łu  lek a rsk ie g o  A k a ­
dem ii K ra k o w sk ie j, a  późn ie j jeg o  dz iekanem . J a k  
w iększość  ó w czesnych  le k a rz y  z a jm o w a ł s ię  a stro log ią , 
a le  jed n o cz eśn ie  z aży w ał s ław y  dob rego  astro n o m a . 
P rz e z  trzy d z ie śc i l a t  (1572— 1602) w y d a w a ł sw o je  k a le n ­
d a rz e  i  „P rzestrog i* ', w  k tó ry c h  b ro n ił k rak o w sk ieg o  
m o n o p o lu  w ró ż b ia rs tw a . W  „O bw ieszczen iu  p rz y p a d ­
kó w  zn ak ó w  n ieb ie sk ich  od  R . P . 1572 do  1589“ pisze, 
że: „ ...sw oje  p ro g n o s ty k i w y d a je  d la  sp ro s to w a n ia  b łę ­
dów  ty c h  lu d z i, k tó rz y  w aży li s ię  n a  te n  czas, m im o 
a s tro n o m ó w  k ra k o w sk ic h , sw o je  w różby  św ia tu  o g ła ­
szać, a  m ian o w ic ie  są d n y  dz ień  i rozsze rzen ie  po tęg i 
tu re c k ie j p rzep o w iad ać" .

L a to ś  b a rd z o  o s tro  z a p ro te s to w a ł p rzec iw ko  w p ro ­
w a d z e n iu  re fo rm y  g re g o r ia ń sk ie j, a ro b ił to  z ta k ą  za -

palczyw ośc ią  i  zac ię tośc ią , że w szy stk ich  sob ie  zraził. 
W 1601 r . z  pow odu  sporów , ja k ie  w yw ołał, A kad em ia  
u su n ę ła  go ze sw ego g rona, w ięc  u d a ł się n a  W ołyń do 
k sięc ia  K o n stan teg o  O strogsk iego , k tó ry  w ra z  z  c a łą  
R usią  zw alczał k a le n d a rz  g reg o riań sk i. T am  zaczął w y ­
d aw ać  „M inucye" p rzeciw ko  now em u  k a len d a rzo w i, 
w  k tó ry c h  p isa ł: „ ...popraw a k a le n d a rz a  w łaśn ie  n a ­
leży  M atem atykom , i d la teg o m  to  nap isa ł, że to  n ie  
je s t  a rticu lu s  fid e i;  bo to  n ie  z w iary , a le  z  n a u k i 
y  d em o n s trac iey  u s tan o w ien ie  i u tw ie rd z e n ie  sw oye 
bierze..."

W  ob ro n ie  re fo rm y  s ta n ę li jezu ic i, k tó rzy  w y d a li 
k ilk a  u szczyp liw ych  p u b lik a c ji p rzec iw ko  L atosow i, 
j a k  np .: „L atosie  c ie le  albo  dyalog  o K a le n d a rz u  L a - 
to sow ym " W ojciecha  R o ś  C i s z e w s k i e g o  (1604); 
„ P ró b a  M inuciy  L ato sow ych , z o b ro n ą  k a le n d a rz a  p o ­
p raw io n eg o  y  pokazan iem , że P aszk ę  n a  p e łn i św ięcić  
n ie  ty lk o  rzecz  p rzy s to y n a , a le  y  zw yczayna  w  K o ­
ściele  bożym ..." S. Z eb row sk iego  (1598).

W  k o ń cu  L atoś, zm ęczony  w a lk ą , u k o rz y ł się, u zy ­
s k a ł p rzeb aczen ie , w ró c ił do K rak o w a , gdzie  u m a r ł 
(1605). A le  rozn iecony  p rzez  n ieg o  p ło m ień  p a li ł  się  
n ad a l. N a w e t J a n  B r o ż e k  zo sta ł w c iąg n ię ty  do  sp o ru , 
k ied y  w  1641 r .  w y d a ł d w ie : „A po log ie  k a le n d a rz a  
rzym sk iego  za sy n o d a ln y m  ro zk azan iem  J a ś n ie  W iel­
m ożnego J .  M. X . A n d rz e ja  G em bick iego , B isk u p a  
Ł uckiego".

O s ta tn im  m oże ech em  sp o ru  b y ł „ K a le n d a rz  S ta ry  
O m ylny  y  N iepew ny" w y d an y  w e L w ow ie  R . P . 1664. 
zaczy n a jący  się od  słów : „W yszła  p rz e d  dw iem a  a lbo  
trz e m a  la ty  z  d ru k u  k s iążeczk a  o o m y łk ach  s ta reg o  
k a le n d a rz a  w  św ięcen iu  W ielk ieynocy , w ed łu g  sw ego 
k a le n d a rz a , w  k tó re y  dość lic zn y ch  dow odów  iak o  za ­
w sze b łąd zą , y  od  u s ta w y  O yców  SS. n a  C oncilium  
N ice jsk im  o św ięcen iu  tego  św ię ta , k ied y  s ię  o d p ra -  
w ow ać m a , odstępu ją ..."

C ały  sp ó r  k a len d a rzo w y , a  w  szczególności jego  z a ­
kończen ie , je s t  b a rd z o  c h a ra k te ry s ty c z n y m  p rze jaw em  
nasze j k u ltu ry , o  zn aczen iu  g łębszym , n iż  s ię  n a  pozór 
w yd a je . D o k ład n e  u s ta le n ie  a u to ra  i  te rm in u  zak o ń ­
czen ia  sp o ru  b a rd zo  je s t  tru d n e  w  W arszaw ie , z po - 
w odu  sp a le n ia  b ib lio te k  s to łeczn y ch  p rzez  b a rb a rz y ń ­
ców  h it le ro w sk ich . W  sam ej ty lk o  B ib lio tece  Z am oy­
sk ich  sp łonęło  p o n a d  1500 s ta ry c h  k a le n d a rz y  po lsk ich , 
w  ty m  aż 6 z  ro k u  1651, m oże w ła śn ie  n a jw ażn ie jszy ch  
d la  w y ja śn ie n ia  z ag ad n ien ia . W obec ty c h  s t r a t  trz eb a  
by  p rzedsięw ziąć  b a d a n ia  w  zb io rach  b ib lio te k  k r a ­
k o w sk ich  i  O sso lineum .

W  k ażd y m  ra z ie  n ie  u le g a  to  w ą tp liw o śc i że  około  
po łow y X V II w . w y d a w n ic tw a  k ra k o w sk ie  zaczy n a ją  
d ru k o w a ć  obok sieb ie , na jczęśc ie j n a  te j  sam ej s t ro ­
n icy  o b y d w a  k a le n d a rz e : g re g o r ia ń sk i i  ju lia ń sk i, o p a ­
t r u ją c  je  ty tu łe m : „N ow y y  S ta ry  K a len d arz ..." , j a k  
w id ać  n a  ilu s tra c ji .  T en  sam  dzień  w ed łu g  k a le n d a rz a  
g reg o riań sk ieg o  m ia ł o 10 d n i w cześn ie jszą  d a tę  n iż  
w ed łu g  ju liań sk ieg o . P o n iew aż  la ta  1700, 1800 i 1900 
w  k a le n d a rz u  ju lia ń s k im  b y ły  p rzes tęp n e , a  w  g reg o ­
r ia ń sk im  zw ykłe, od po czą tk u  X X  w. ró żn ica  w ynosiła  
ju ż  13 dn i. D la tego  np . obecn ie  ro czn icę  R ew o lu c ji P a ź ­
d z ie rn ik o w ej obchodzim y  7 lis to p ad a .

N a  p rze ło m ie  X V II  i X V III  w . p o ja w ia  s ię  n o w a  
m oda: w y d a w n ic tw a  k a le n d a rz o w e  z a c z y n a ją  w y ch o ­
dzić p t. ,,R zym sk i y  R u sk i"  a lbo  „P o lsk i y  R usk i" .
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W k ró tce  zw ycięża te n  o s ta tn i ty tu ł  i u trz y m u je  się  do 
po czą tk u  X X  w.

W  r .  1832 w y d aw n ic tw o  k a le n d a rz y  k ra k o w sk ic h  
p rz e jm u je  od  A k ad em ii k s ię g a rn ia  Jó z e fa  C zecha, k tó ra  
u trz y m u je  ty tu ł:  „ K a le n d a rz  p o lsk i, ru sk i, a s tro n o m icz - 
n o -g o sp o d a rsk i i dom ow y n a  ro k  p ań sk i..."  aż  do ro k u  
1903. D op iero  od r . 1904 zm ien ia  ty tu ł  n a  „K a le n d a rz  
K rak o w sk i" , n a d a l je d n a k  d ru k u je  obok  s ieb ie  k a le n ­

da rze  g reg o riań sk i i ju lia ń sk i aż do r. 1915, k ied y  p rz e ­
s ta je  w ychodzić.

O s ta tn i k a le n d a rz  ju lia ń sk i w  P o lsce u k a z u je  się  je ­
szcze n a k ła d e m  W arszaw sk ie j M etropo lii P ra w o s ła w ­
ne j, a  za p a rę  m iesięcy  dow iem y się ju ż  m oże czegoś 
o now ym  k a len d a rzu .

Ś w ia t się zm ienia...

T . C H R U ŚC IE L  (K raków )

O SZ T U C Z N E J H IB E R N A C JI

Ż ycie c h a ra k te ry z u ją  d w a p rzec iw n e  p ro cesy : ana- 
bolizm , tj. w y tw a rz a n ie  zw iązków  chem icznych , g ro ­
m ad zen ie  p o ten c jo n a ln e j en e rg ii chem iczne j, b u d o w a  o r­
gan izm u  i g rom adzen ie  zapasów  odżyw czych , o raz  k a ­
ta b o lizm  —  ro zk ład an ie  ty c h  sam y ch  su b s tan c ji, p ro ­
d u k c ja  en e rg ii k in e ty czn e j i c iep ła , z u ży tk o w an ie  n a ­
g rom adzonych  zap asó w  en erg e ty czn y ch . Im  w yżej p o ­
su n ię te  je s t  zw ierzę  w  ro zw o ju  ew o lu cy jn y m , ty m  b o ­
g a tsza  i p recy zy jn ie jsza  je s t  re g u la c ja  jeg o  śro d o w isk a  
w ew nętrznego . U trzy m an ie  s ta łe j ró w n o w ag i w  w a ­
ru n k a c h  ciągłej zm iennośc i p ro cesó w  anab o liczn y ch  
i ka tab o liczn y ch , re g u la c ja  całego  szereg u  złożonych 
procesów  b iochem icznych  w  o rg an izm ie  i  u trz y m a n ie  
sta ło śc i ś ro d o w isk a  w ew n ę trzn eg o , u za le żn io n a  je s t  od 
ro zw o ju  i sp raw n eg o  fu n k c jo n o w a n ia  au tonom icznego  
u k ła d u  n e rw ow ego  i g ruczo łów  d o k rew n y ch . W  m ia rę  
po stęp u  fiz jo log ii i b io ch em ii n asze  w iadom ośc i o r e ­
g u lac ji p rocesów  życiow ych  s ta ją  się  co raz  d o k ła d n ie j­
sze i obfitsze. P o n iew aż  n o rm a ln e  p ro cesy  b io logiczne, 
p rzeb ieg a jące  w  k o m ó rk ach  zw ierzęcych , po zo sta ją  
w  szerok im  zak re s ie  po d  re g u lu ją c y m  w p ły w em  u k ład u  
nerw ow ego , log iczne je s t  p rzy jęc ie  z gó ry , ż e  a n a to ­
m iczne, a  n a w e t czynnościow e zm ian y  w eg e ta ty w n eg o  
u k ła d u  ne rw o w eg o  m u szą  odbić się  n ie k o rz y s tn ie  n a  
czynnościach  n a rząd ó w . A u tonom iczny  u k ła d  nerw o w y  
dzieli się n a  dw ie  p rzec iw s taw n e  u zu p e łn ia ją c e  się 
w za jem n ie  części: u k ła d  p rz y w s p ó łc zu ln y  (p a ra sy m ­
p atyczny) i w sp ó łc zu ln y  (sym patyczny). N a  synapsach  
ośrodkow ego  i au tonom icznego  u k ła d u  n e rw o w eg o  i n a  
pozazw ojow ych  zak o ń czen iach  p rzy w sp ó łczu ln y ch  p o ­
w s ta je  ace ty locho lina . Z m n ie jsza  o n a  p o d s taw o w ą  p rz e ­
m ia n ę  m a te r i i  o rg an izm u , o b n iża  w y tw a rz a n ie  c iepła, 
rząd z i w ięc  an ab o lizm em  u s tro ju . W  części rd zen n e j 
n ad n e rczy  i n a  pozazw o jow ych  zak o ń czen iach  w sp ó ł- 
czu lnych  w y tw a rz a  się n o ra d re n a lin a . Z w iązek  te n  p o ­
bu d za  p ro d u k c ję  c iep ła , p rzy śp iesza  p ro cesy  sp a lan ia , 
w p ły w a  w ięc  n a  k a ta b o liz m  o rgan izm u .

W szelk ie  zab u rzen ia  ró w n o w ag i m iędzy  o b u  u k ła d a ­
m i au tonom icznym i n a ru s z a ją  s ta ło ść  śro d o w isk a  w e ­
w n ę trzn eg o . N acze lnym  z ad an iem  p ro f ila k ty k i i  lecz­
n ic tw a  w e  w szy stk ich  g a łęz iach  w iedzy  le k a rsk ie j s ta je  
się  tro sk a  o n iezm ienność  fiz jo log icznych  procesów  
i p ra w id ło w ą  re g u la c ję  czynności o rg an izm u . Szybko  
ro z w ija ją c a  się w  o s ta tn im  dziesięc io lec iu  m ło d a  gałąź  
m edycyny , a nestezjo log ia  (n au k a  o sposobach  zn ieczu ­
la n ia  p rzy  zab iegach  ch iru rg ic zn y ch ) co raz  to  żyw iej 
in te re su je  się  p ro b lem am i b io ch em iczn y m i, coraz to  
częściej w y k o rz y s tu je  zdobycze m ed y cy n y  teo re ty czn e j

w  codziennej p rak ty ce . P o stęp y  te ch n ik i ch iru rg iczne j 
la t  o s ta tn ich  um ożliw iły  w y k o n y w an ie  skom plikow a­
n y ch  zabiegów  w  k la tce  p ie rs io w ej, k tó re  w y m ag a ją  
d łu g o trw a łe j i dość g łębok ie j narkozy . U trzy m an ie  ró w ­
n ow ag i m iędzy  p rocesam i ro zk ład u  i syn tezy  w  czasie 
d łu g o trw a łe j n a rk o zy  ch iru rg iczn e j je s t  w  dużej m ie­
rze  uza leżn ione  od w y m ian y  gazow ej. W  czasie g łębo­
k ie j n a rk o zy  w y s tęp u je  zw oln ien ie  oddychan ia , oddech 
s ta je  się pow ierzchow ny , w y m ian a  gazów  m iędzy  po ­
w ie trzem  p ęcherzykow ym  (tj. po w ie trzem  zn a jd u jący m  
się w  p ęch e rzy k ach  p łucnych) a  k rw ią  u leg a  znaczne­
m u  zw oln ien iu . W e k rw i zw iększa  się  ilość d w u tlen k u  
w ęgla. P od  w p ływ em  d z ia łan ia  n a rk o ty k ó w  zm niejsza  
się w raż liw ość  ośrodka  oddechow ego n a  d w u tlen ek  
w ęgla. P o jaw ien ie  się n a w e t znacznych  ilości d w u tle n ­
k u  w ęg la  w e k rw i n ie  p o w odu je  w ięc p rzyśp ieszen ia  
oddychan ia . W e k rw i zm n ie jsza  się znaczn ie  w  ty ch  
w a ru n k a c h  ilość tlenu . H ipoksem ia , tj. zm nie jszen ie  
ilości tlen u  w e k rw i k rążące j, pociąga  za sobą zm n ie j­
szenie ilości tle n u  w  tk a n k a c h , tj. h ip o ksję . N iedo tle­
n ie n ie  m oże pow odow ać p o rażen ie  ośrodkow ego  u k ład u  
nerw ow ego  i śm ierć  organ izm u. H ip o k sja  tk a n k i m óz­
gow ej je s t w ięc  jed n y m  z na jc ięższych  p o w ik łań  w y ­
stęp u jący ch  w  czasie n a rk o zy  ch iru rg iczn e j. P ro b lem  
zm n ie jszen ia  zużycia  tle n u  przez o rgan izm  podczas 
o p e rac ji s ta ł się p a lący m  zag ad n ien iem  anestezjo log ii. 
W  czasie d łu g o trw a łeg o  zab iegu  o p eracy jnego  m usim y  
sta le  podaw ać  pac jen to w i tle n  do odd y ch an ia  i k o n ­
tro lo w ać , czy u tlen ien ie  k rw i je s t  w y sta rcza jące . W pro ­
w ad zo n e  w  ty m  celu  w  o s ta tn ich  la ta c h  a p a ra ty  słu ­
żące  do o k re ś lan ia  ilości tle n u  w e k rw i za  pom ocą m e­
tod  k o lo ry m etry czn y ch , ja k  np. n iem ieck i „H aem ore- 
f le k to r“ czy an g ie lsk i „C yclop" u m o ż liw ia ją  w praw dzie  
ju ż  po  p a ru  m in u ta c h  ob liczen ie  ilości tle n u  w e  k rw i 
k rążące j, jed n ak ż e  w y n ik i obarczone  są  dużym  b łędem  
dośw iadczalnym , są m ało  d o k ład n e  i n ie  m ożna  ca łko­
w icie  n a  n ich  polegać. N a p la n  p ie rw szy  w y su n ę ło  się 
zagadn ien ie , ja k  obniżyć zap o trzeb o w an ie  tk a n e k  n a  
tlen . Do ro zw iązan ia  tego  p ro b lem u  w  dużej m ierze  
posłuży ły  o b se rw ac je  z jaw isk  ze św ia ta  zw ierzęcego.

N iek tó re  zw ierzę ta , ja k  np . n iedźw iedź, jeż  czy b o r­
su k  sp ęd za ją  c a łą  zim ę w  g łębok im  śn ie , n ie  p o b ie ra jąc  
w  ogóle p o k a rm u  an i w ody. E nerg ię  p o trzeb n ą  do n o r­
m alnego  p rzeb ieg u  n iezb ęd n y ch  do  życ ia  p rocesów  
p rzem ian y  m a te r i i  czerp ią  one  w ów czas z w łasn y ch  
zap asó w  m a te ria łó w  odżyw czych. W e śn ie  zim ow ym  
z w ie rzą t p rz e m ia n a  m a te r i i  je s t b a rd zo  obn iżona, z u ­
życie  en erg ii sp ad a  do  1/20 — 1/70 n o rm a ln e j p rz e ­
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m ian y  m a te rii. W szystk ie  p rocesy  sp a lan ia  p rzeb ieg a ją  
len iw ie, odbudow a tk a n e k  odbyw a się bard zo  pow oli. 
M in im alne  je s t  rów n ież  zużycie tlenu , zm n ie jsza  się 
w ięc znaczn ie  zapo trzebow an ie  n a  tlen . T em p era tu ra  
c ia ła  zw ierzęc ia  w e śn ie  z im ow ym  w ynosi około 5° 
i u trz y m u je  się n a  ta k im  poziom ie n a w e t p rzy  n iższej 
te m p e ra tu rz e  otoczenia. W  tak ie j te m p e ra tu rz e  w szy st­
k ie  p rocesy  u tle n ia n ia  p rzeb ieg a ją  b a rd zo  pow oli, co 
tłum aczy  m in im aln e  zużycie tlenu . S padek  zużycia tle ­
n u  je s t  p ro p o rc jo n a ln y  do  sp ad k u  te m p e ra tu ry ' ciała.

P ró b o w an o  w yw ołać sztuczn ie  sen  zim owy. W e n d t  
w y ek s trah o w a ł z b rązow ego c ia ła  tłuszczow ego jeża  
n iez id en ty fik o w an y  zw iązek  za pom ocą k tó reg o  w yw o­
ły w a ł s ta n  zbliżony  do sn u  zim ow ego. Jednakow oż 
w  o rgan izm ie  zw ie rzą t hom oterm icznych  (o s ta łe j te m -

życie tlenu . N aw et p rzy  bardzo  silnym  oziębieniu  p o ­
w ie rzch n i c ia ła  tk a n k i głębsze n ie  och ładzały  się  i te m ­
p e ra tu ra  c ia ła  n ie  u lega ła  obniżen iu . P rzy  och ładzan iu  
w y stęp u je  często a ry tm ia  sercow a, zm n ie jsza  się o b ję ­
tość k rw i k rążące j, w y stęp u je  zagęszczenie k rw i, p o ja ­
w ia  się p rzecu k rzen ie  k rw i i eozynopenia  (zm niejszen ie  
ilości b ia łych  cia łek  kw asoch łonnych  w e  k rw i).

D opiero  w  1916 r. K  r  o g  h  w y elim inow ał dreszcze 
przez użycie środków  po raża jący ch  ru ch o w e  zakończe­
n ia  ne rw o w e  (a lkalo idy  k u ra ry ). K rogh  w y k aza ł spadek  
zużycia tlen u  w  n iższych te m p e ra tu ra c h  ciała . S m i t h  
i F  a y  w  1936 r. zapobiegali dreszczom  sto su jąc  g łę ­
b o k ą  narkozę.

W  o sta tn ich  la ta c h  D e 1 o r  m  e obniżał te m p e ra tu rę  
c ia ła  oz ięb iając k re w  w y p ły w a jącą  z tę tn icy  i w strzy -

D zia łan ie  ch lo rop rom azyny  n a  ru ch y  m yszy (u dołu : ru ch y  zw ierzęcia  no rm alnego ,
n ięo iu  5 m g ch lo roprom azyny)

u  góry: p o  w strzy k -

p e ra tu rz e  ciała), u  k tó ry ch  n ie  w y stęp u je  sen zim ow y 
o raz  w  o rgan izm ie  cz łow ieka u rząd zen ia  reg u lu jące  
s ta łą  te m p e ra tu rę  c ia ła  fu n k c jo n u ją  ta k  sp raw n ie , że 
p raw d ziw eg o  snu  zim ow ego n ie  u d a je  się  w yw ołać. Sen  
zim ow y m a  sw oje  w łasn e  p raw id łow ośc i i s te ro w an y  
je s t p rzez  te m p e ra tu rę  o toczen ia , w łasn y  u k ła d  au to ­
nom iczny  zw ierzęcia  i przez okresow e zm iany  h o rm o ­
n a ln e . Z w ierzę ta , u  k tó ry ch  w y stęp u je  sen  zim ow y r e ­
d u k u ją  w ów czas w szystk ie  fu n k c je  i u zy sk u ją  po ­
trz e b n ą  en e rg ię  p ra w ie  w yłączn ie  ze sp a lan ia  tłu sz ­
czów. B ia łk o  n ie  je s t  spa lane , a  n a w e t odbudow yw ane, 
ta k  że w  czasie sn u  zim ow ego zużyw ane są jed y n ie  
zapasy  energetyczne.

P ró b o w an o  zm nie jszyć  zapo trzeb o w an ie  tk a n e k  n a  
tle n  u  z w ie rzą t h om oterm icznych  przez obniżen ie  te m ­
p e ra tu ry  ciała. W  ty m  celu  stosow ano bezpośredn ie  
dz ia łan ie  z im na  n a  o rgan izm  przez  zan u rzan ie  w  lodo­
w ej w odzie, lu b  przez  o k ład an ie  pęch erzam i z lodem . 
W ystępow ała  w ów czas bard zo  s iln a  re a k c ja  n a  zim no, 
z a leżn a  od au tonom icznego  u k ła d u  nerw ow ego  o rg a ­
n izm u  pod  p o stac ią  zw ężen ia  naczyń  sk ó rn y ch  i  d resz ­
czy. P o w s ta ją c e  w  czasie d reszczy  (k tó re  są  sku rczam i 
d ro b n y ch  i w iększych  m ięśn i) c iepło  un iem ożliw ia ło  
o zięb ien ie  o rgan izm u. Z w iększało  się rów nocześn ie  zu - 
12

k u ją c  ją  n a ty c h m ia s t do żyły. K rew  w y p ły w a ła  z t ę t ­
n icy  przez k an iu lk ę  szk laną  do specja lnego  ap a ra tu , 
w  k tó ry m  u leg a ła  och łodzen iu  do tem p . 5 do 8° C. 
O zięb ioną k re w  D elo rm e w strzy k iw a ł za pom ocą a p a ­
r a tu  służącego do  tra n sfu z ji, pod  m ałym  ciśn ien iem  do 
żyły. U doskona la jąc  tę  m etodę  D elo rm e w prow adził 
ap a ra t, za pom ocą k tó rego  w y d o sta jąca  się z tę tn icy  
k rew , tłoczona p rzez  system  ru re k  u leg a ła  ozięb ien iu  
i w ra c a ła  do k rw io b ieg u  w strz y k iw a n a  dożylnie. Z as to ­
sow anie te j m eto d y  eks te r io ryza c ji k rą żen ia  pozw ala  
n a  osiągn ięcie  znacznego ozięb ien ia  o rgan izm u. P o ­
trzeb n e  je s t jed y n ie  słabe zn ieczu len ie , n a to m ia s t ś ro d ­
k i p o raża jące  zakończen ia  ru ch o w e  w  m ięśn iach  p rą ż ­
k o w an y ch  okazały  się zupe łn ie  zbyteczne. W  ub ieg łym  
ro k u  sk o n s tru o w an o  w ie le  a p a ra tó w  służących  do oz ię ­
b ia n ia  k rw i. W  u zyskane j w  te n  sposób sztucznej h ip o - 
te rm ii (oziębieniu) w y k o n an o  w ie le  zab iegów  c h iru r ­
gicznych.

R ów nocześn ie  prow adzono  in ten sy w n e  b ad a n ia  n a d  
sztucznym  snem  zim ow ym . J u ż  w  1905 r. S i m p s o n  
i H  e r  r  i n  g n azw a li w yw ołany  ek sp e ry m en ta ln ie  
u  z w ie rzą t sen  zim ow y sz tu czn ą  h ibernacją . N azw ę tę  
p rzypom nie li i p o w tó rn ie  w pro w ad z ili w  użycie  dw aj 
lek a rze  fran cu scy , anestez jo log  H u g u e n a r d  i ch i­
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ru r g  L  a  b  o r  i t. A u to rzy  ci, b a d a ją c  w łasn o śc i fa rm a ­
ko logiczne zw iązk ó w  fe n o tiazy n o w y ch  z au w aży li dz iw ­
n e  z jaw isk o  p rzed łużonego  i s iln ie jszego  d z ia ła n ia  m a ­
ły ch  d aw ek  n a rk o ty k ó w  ch iru rg ic zn y ch  s to sow anych  
razem  z p o chodnym i fen o tiazy n y . P o  p o d a n iu  np . pro- 
m e ta zy n y  l) e te r  d z ia ła ł 5 do 10 ra z y  s iln ie j. O kazało  
się, że pochodne  fen o tiazy n o w e  p o ra ż a ją  zw o je  u k ła d u  
au tonom icznego . T k a n k i p o zb aw io n e  są  w te d y  n o rm a l­
n ego  dop ływ u  bodźców  re g u lu ją c y c h  ic h  czynności. 
P ro m e ta zyn a  i d ie ta z y n a 2) p o w o d u ją  częściow y b lo k 3) 
au tonom icznego  u k ła d u  nerw ow ego .

Ju ż  p rzed  26 la ty  R  e i  11 y  w y k aza ł, że  n a d m ie rn e  
p o d rażn ien ie  p rzez  ja k ik o lw ie k  c z y n n ik  d ra ż n ią c y  w e ­
g e ta ty w n e g o  u k ła d u  n e rw o w eg o  p o w o d u je  zespó ł n ie ­
b ezp iecznych  re a k c j i w  p o stac i z a b u rz e ń  czynności 
serca , po rażeń , n iedow ładów , o b rzęk ó w  itd ., k tó r e  m ogą 
p ro w ad z ić  n a w e t do ze jśc ia  śm ierte ln eg o . T ę  n a d m ie r­
n ą  re a k c ję  o rg an izm u  n a  za d ra ż n ie n ie  n a z w a n o  fen o ­
m en em  R e illy ’ego. L a b o r i t  i H u g u e n a r d w  ślad  
za R eillym , u w aża ją , że  n a d m ie rn e  d z ia ła n ie  a u to n o ­
m icznego  u k ła d u  n e rw o w eg o  w  w a lce  o u trz y m a n ie  
sta ło śc i w ew n ę trzn eg o  ś ro d o w isk a  o rg an izm u  m oże 
spow odow ać ciężkie zab u rzen ia , a  n a w e t śm ierć . Z go­
d n ie  z ty m  założen iem  L a b o r it  i H u g u e n a rd  p ró b o w ali 
zapob iec n a s tęp s tw o m  n ad czy n n o śc i u k ła d u  w e g e ta ­
ty w nego  w y w o łu jąc  m ożliw ie  k o m p le tn y  b lo k  u k ła d u  
w eg e ta ty w n eg o  n a  w szy stk ich  jeg o  poziom ach . T en  s tan  
w  p o łączen iu  z ogó lnym  ozięb ien iem  o rg an izm u  nazw a li 
sz tuczną  h ib e rn a c ją .

S z t u c z n a  h i b e r n a c j a  j e s t  w i ę c  s t a ­
n e m  p o d o b n y m  d o  s n u ,  w y w o ł a n y m  
p r z e z  s t o s o w a n i e  o z i ę b i e n i a ,  o r a z  ś r o d ­
k ó w  p o r a ż a j ą c y c h  u k ł a d  a u t o n o m i c z n y .  
T eo re ty czn y m  w a ru n k ie m  tzw . sz tucznego  sn u  z im o­
w ego je s t  fa rm ak o lo g iczn a  b lo k a d a  au tonom icznego  
u k ła d u  n e rw ow ego  i och łodzen ie  o rg an izm u . P o w o d u je  
to  zw o ln ien ie  k rążen ia , zw o ln ien ie  o d d y ch an ia , obn iże­
n ie  p rzem ian y  m a te r ii ,  zm n ie jszen ie  sp a la ń  tk a n k o ­
w ych , p rzed e  w szy stk im  zaś zm n ie jszen ie  zu ży c ia  tlen u .

S z tuczna  h ib e rn a c ja  ja k o  m e to d a  n ow a, o p a r ta  n a  
in te re su ją c y c h , choć n ie sp raw d zo n y ch  jeszcze  założe­
n iach  teo re ty czn y ch  zn a la z ła  w  c iąg u  o s ta tn ic h  2 lat- 
b a rd zo  d uże  zasto so w an ie  w e  w szy stk ich  g a łęz iach  m e­
dycyny . P oczą tkow o  po siłk o w an o  s ię  n ią  je d y n ie  w  ch i­
ru rg ii do zw alczan ia  w s trz ą su  po u razo w eg o  i  p rzy  cięż­
k ich , d łu g o trw a ły ch  zab ieg ach  o p e racy jn y ch . W edług  
m eto d y  L a b o rita  i H u g u e n a rd a  w ieczo rem  w  d n iu  po ­
p rzed za jący m  o p e rac ję  p a c je n t o trz y m u je  d o u s tn ie  ś ro d ­
k i n a se n n e  (np. p o ch o d n e  k w a su  b a rb itu ro w e g o ) i  zw iąz­
k i fen o tiazy n o w e (np. p ro m etazy n ę). Z w iązk i fe n o tia z y ­
now e s to su je  się ró w n ież  n a  3 godz iny  p rzed  zab ieg iem , 
w s trz y k u ją c  ró w n o cześn ie  sy n te ty c z n e  n a rk o ty k i, np. 
d o lan ty n ę . P rz e d  o p e ra c ją  ro zp o czy n a  się  pow o lne , do ­
ży ln e  w lew an ie  izo ton icznego  ro z tw o ru  c h lo rk u  sodu 
z d o d a tk iem  glukozy . N a godzinę  p rz e d  rozpoczęciem  
zab iegu  w s trz y k u je  się do ru r k i  in fu z y jn e j tzw . k o k ta il  
lityczn y .  J e s t  to  ro z tw ó r p ro m e tazy n y , d o lan ty n y  
i ch lo ro p ro m a zyn y  *), z w iązk u  d z ia ła jąceg o  n a js iln ie j

*) Fenergan, tj. dwumetyloamino-N-izopropylofenotiazyna 
2) D iparkol tj. dwuetyloaminoetylofenotiazyna
!) tj. przerwanie dopływu bodźców z centralnego układu nerwowego 
*) Largactil, M egaphen, 4560 RP. tj. N -dwum etyloaminopropylo -2- 

chlorofenotiazyna

spośród  pochodnych  feno tiazynow ych . K o k ta il lityczny  
p o w o d u je  ca łk o w itą  u tr a tę  św iadom ości i  zn ieczu len ie  
ogólne. R ów nocześn ie  p a c je n ta  o k ład a  się p ęch erzam i 
z lodem , u zy sk u jąc  w  ten  sposób obn iżen ie  te m p e ra tu ry  
ciała . O perac ję  w y k o n u je  się  w  d o b ry m  znieczu len iu , 
p rzy  zachow anej lu b  obniżonej św iadom ości p ac je n ta . 
K rw aw ien ie  z p rzec ię ty ch  tk a n e k  i n aczy ń  k rw io n o ś­
n y ch  je s t m ałe , chory  znosi zab ieg  dobrze. P o  zab iegu  
o p e racy jn y m  p a c je n ta  p rzenosi się do ch łodnego poko ju  
i lek k o  n a k ry w a . W  ciągu  p ie rw sze j doby  p o o p e racy j­
n e j p o d a je  się n a d a l ch lo rop rom azynę, p ro m etazy n ę  
i d o lan ty n ę , pow oli i s topniow o w y p ro w ad za jąc  p a ­
c je n ta  ze s ta n u  sztucznej h ib e rn ac ji.

I
CHa
I

c h 2
I

c h 2
I

H - N - C l  

CHS CH,

C h lo ro w o d o rek  ch lo rop rom azyny  tj. N -d w u m ety lam in o - 
p ro p y lo -2-ch lo ro fen o tiazy n y

C h lo ro p ro m azy n a  je s t  g łów nym  sk ład n ik iem  k o k ta ilu  
litycznego , o b n iża jący m  te m p e ra tu rę  c ia ła . J a k  w y k a ­
za ły  b a d a n ia  o s ta tn ich  m iesięcy , zw iązek  te n  d z ia ła  n a  
k o m ó rk i ośrodkow ego u k ła d u  nerw ow ego , h am u jąc  
i zw a ln ia jąc  ich  czynności. C h lo ro p ro m azy n a  znosi dz ia ­
ła n ie  ad ren a lin y , znosi rów n ież  bodźce od ru ch o w e  p ły ­
n ące  do m ięśn i p rążk o w an y ch  ta k  sam o, ja k  znosi je  
g łęboka  n a rk o z a  ch iru rg iczn a . J e s t  rów n ież  m ożliw e, 
że  ch lo ro p ro m azy n a  dzia ła  b ezp o śred n io  n a  m ięśn ie , 
h a m u ją c  ich  p rzem ian ę  m a te rii. P od  je j w p ływ em  zu ­
życie  tle n u  p rzez  tk a n k ę  m ózgow ą je s t znaczn ie  m n ie j­
sze. D la p o d k re ś len ia  złożoności i o d rębnośc i dz ia łan ia  
tego  now ego lek u  w prow adzono  n a w e t now y te rm in  
fa rm ak o lo g iczn y : m ów i się o dzia łan iu  n a rko b io tycz-  
n y m  ch lo rop rom azyny .

Jeże li zw ierzęc iu  dośw iadczalnem u  w strzy k n iem y  
ch lo ro p ro m azy n ę  i n a s tęp n ie  obłożym y je  lodem , to  po 
o tw a rc iu  k la tk i  p ie rsiow ej m ożem y obserw ow ać przez 
d łu g ie  godziny  p ra c ę  serca. C iśn ien ie  k rw i obniża się, 
ak c ja  se rca  u leg a  zw oln ien iu , sku rcze  se rca  po zo sta ją  
je d n a k  m iaro w e, silne  i  k rą ż e n ie  k rw i odbyw a się p ra ­
w id łow o. W szystk ie  p rocesy  p rzem ian y  m a te ri i w  tk a n ­
k a c h  p rz e b ie g a ją  b a rd zo  pow oli. Je ś li te ra z  zaciśn iem y 
n aczy n ia  d o p ro w ad za jące  k re w  do se rca , w y s tę p u ją  z a ­
b u rz e n ia  a k c ji serca , częstość sku rczów  zm n iejsza  się 
co raz  to  b a rd z ie j, jed n ak ż e  serce  n a w e t p rzy  zupe łnym  
u s ta n iu  d o p ły w u  k rw i do k o m ó r p ra c u je  n ad a l. S k u r­
cze są  rzad k ie , m ia ro w e  i t r w a ją  przez  dłuższy czas. 
Z d jęc ie  zacisków  z naczyń  po k ilk u n asto m in u to w y m  
n a w e t u s ta n iu  k rą ż e n ia  p rzy w raca  n o rm a ln ą  p ra c ę  se r­
ca. S erce  p rzy śp iesza  sw o ją  ak c ję  sto sunkow o  szybko 
do w ie lkości p ie rw o tn e j.

S z tu czn a  h ib e rn a c ja  um ożliw ia  w y k o n y w an ie  zab ie ­
gów  i d łuższych  n a w e t o p e rac ji n a  se rcu , ta k  tru d n o  
d o stęp n y m  do tychczas narzędziom  ch iru rg a . M ożliw e 
się s ta ły  ró w n ież  zab ieg i w śródsercow e, w y m agające
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k ilk u m in u to w e j p rze rw y  w  k rążen iu . N a k ilk a  m in u t 
zac iska  się d uże  naczyn ia . W  ty m  czasie zręczny  ch i­
ru rg , za  pom ocą odpow iedn ich  n a rzęd z i m oże o tw orzyć 
serce, dokonać  np . rozcięcia  z ro śn ię tych  zastaw ek , za ­
szyć serce  i po  zd jęc iu  k la m e r z naczyń  k rw ionośnych  
p rzyw róc ić  n o rm a ln e  w a ru n k i k rw iob iegu . K rążen ie  
k rw i m ożna w ięc p rze rw ać  n a  k ilk a  m in u t, bez żadnych  
g roźnych  d la  życia  n astęp stw . R ezerw y  tlenow e z n a j­
d u jące  się w  tk a n k a c h  i w e  k rw i w y s ta rc z a ją  do p o k ry ­
cia m in im alnego , w  s tan ie  sztucznej h ib e rn ac ji, zużycia 
tlen u  przez  tk an k i. M etoda ta  okazała  się szczególnie 
bezp ieczna u dzieci. D uża pow ierzchn ia  c ia ła  dziecka, 
słaby  rozw ój u k ła d u  reg u lac ji ciep ło ty  u ła tw ia ją  o b n i­
żen ie  c iep ło ty  ciała , bez obaw y p o w ik łań  i  kom plikac ji.

L eczen ie  w s trzą su  pokrw otocznego , np . po z ran ien iu  
lu b  zm iażdżen iu , m e to d ą  sztucznej h ib e rn a c ji um ożli­
w iło  ju ż  w  w ie lu  p rzy p ad k ach  u ra to w a n ie  życia lu d z ­
k iego p rzy  ciężkich, g roźnych  d la  życia  obrażen iach . 
W  s tan ie  sztucznej h ib e rn a c ji m ożliw y je s t tr a n sp o r t 
ran n eg o  np . sam olo tem  n a  duże  odległości, do szp ita li 
spec ja listycznych , gdzie m oże być w y k o n an y  n iezbędny  
zab ieg  op eracy jn y .

Sztuczną  h ib e rn a c ję  zastosow ano rów nież  w  leczen iu  
chorób  psych icznych . W y raźn ą  po p raw ę  w idać  w  o strych  
psychozach  i psychozach  a lkoholicznych , np. de lir iu m  
trem ens. W  sch izo fren ii z n ik a ją  zupełn ie  ok resy  pobudze­
n ia . H ib e rn o te rap ia , tj. leczenie za  pom ocą sztucznej h i­
b e rn ac ji, je s t  szczególnie za lecan a  w  psychozach  in w o lu ­
cy jnych , k tó re  n ie  u leg a ją  pop raw ie , m im o sto sow an ia  
w strząsó w  elek trycznych . Spośród  n e rw ic  do h ib e rn o -  
te ra p ii n a d a je  się  szczególnie h is te ria . W  odzw yczajan iu  
na rk o m an ó w , np . m orfin is tów , od u ży w an ia  n a rk o ty ­
ków  uzy sk an o  rów nież  d o b re  w yn ik i. Z ab u rzen ia  p sy ­
chiczne, k tó ry m  to w arzy szą  w y raźn e  zm iany  czynności 
u k ład u  au tonom icznego  p o p ra w ia ją  się pod  w pływ em  
leczenia  sz tucznym  snem  zim ow ym .

W  ciągu  ub ieg łego  ro k u  h ib e rn o te ra p ia  b y ła  stoso ­
w a n a  w e w szy stk ich  n iem a l dzia łach  m edycyny , d a jąc  
w ie lo k ro tn ie  d ob re  w y n ik i w  ciężkich  i  n ieu leczalnych  
schorzen iach . C h lo rop rom azyna  u w ażan a  je s t za  n a j ­
siln ie jszy  ze zn an y ch  obecnie leków  p rzec iw w ym io t- 
nych. A ta k i a s tm y  oskrzelow ej pod  w pływ em  sztucznej 
h ib e rn a c ji s ta ją  się rzadsze, zm n ie jsza  się i  zn ik a  dusz­
ność, u trz y m u je  się d łu g o trw a ła  p o p raw a. P o p ra w a  n a ­
s tęp u je  rów n ież  w  scho rzen iach  naczyn iow o-ruchow ych , 
w  n e rw icach  czynnościow ych, zm n ie jsza  się częstość 
i s iła  n ap ad o w y ch  skurczów  naczyń  w ieńcow ych  w  a n ­
gina pectoris.

H ib e rn o te ra p ię  stosow ano rów nież  w  p ed ia trii, 
w  u p o rczyw ych  w y m io tach  osesków , w  kok luszu  
i w  tężcu.

W  po łożn ic tw ie  w prow adzono  h ib e rn o te ra p ię  d la  
u ła tw ie n ia  po rodu , d la  zn iesien ia  n ad m ie rn y ch  w ym io ­
tó w  w  ciąży, w  ek lam psji.

T w órcy  sztucznej h ib e rn ac ji, L ab o rit i H u g u en ard , 
tw ie rd zą , że stan ę liśm y  n a  p rogu  now ej fizjologii i fiz jo ­

pato log ii. Czy je d n a k  n ie  je s t m oże jeszcze tro ch ę  
p rzedw czesna , en tu z ja s ty czn a  ocena u zysk iw anych  w y ­
n ików ? Czy m ożem y bezk ry ty czn ie  u zn ać  z a  słuszne 
w szystk ie  teo re ty czn e  p odstaw y  h ib e rn o te rap ii?

Podczas sztucznej h ib e rn a c ji m ożliw e są  dość liczne 
pow ik łan ia . S p ad a  odporność o rgan izm u n a  zakażen ia  
b ak te ry jn e . O bn iża  się odporność tk a n e k  pow odu jąc  p o ­
gorszen ie  p rzeb iegu  zakażeń  ogólnych i m iejscow ych . 
S k ład n ik i k o k ta ilu  litycznego  L ab o rita  i  H u g u en a rd a  
h a m u ją  o b ronne  m echan izm y  w eg e ta ty w n e , u ła tw ia ją c  
rozw ój o rgan izm ów  b a k te ry jn y c h  i szerzen ie  się z a k a ­
żenia . L ek i w chodzące w  sk ład  k o k ta ilu  litycznego 
d z ia ła ją  silnie fa rm ak o d y n am iczn ie  i  m a ła  n ied o k ład ­
ność p rzy  ich  p o d aw an iu  m oże spow odow ać ciężkie z a ­
b u rzen ia , Szybkie w strzy k n ięc ie  zb y t dużej d aw k i ch lo ­
rop rom azyny  m oże pow odow ać g w ałtow ne  obniżenie 
ciśn ien ia  k rw i. S tosow an ie  n o rm a ln ie  uży w an y ch  leków  
podnoszących  c iśn ien ie  k rw i, ja k  np . ad ren a lin y , n ie  
ty lko  n ie  w yw ołu je  p op raw y , a le  n a w e t —  pogorszenie 
w s tan ie  pac jen ta . A d ren a lin a  w s trzy k n ię ta  po  ch lo ro - 
p rom azyn ie  obniża jeszcze b a rd z ie j c iśn ien ie  k rw i, 
dz iała  w ięc od w ro tn ie  n iż  w  w a ru n k a c h  fizjo logicznych.

Ja k o  późne p o w ik łan ie  sztucznej h ib e rn a c ji op isy ­
w an o  anem ię, z ab u rzen ia  snu , n ie reg u la rn e  skoki te m ­
p e ra tu ry  ciała, ok resow e bóle.

M ożliw ość p o w ik łań  s tw a rza  do d a tk o w e n ieb ezp ie ­
czeństw o d la  p ac je n ta . N iek tó rzy  badacze  u w aża ją  n a ­
w et, że h ib e rn o te ra p ia  je s t dogodna jed y n ie  d la  le k a ­
rza  operu jącego , a n ie  je s t  b y n a jm n ie j k o rzy s tn a  d la  
p ac je n ta . P onad to  n ie  w iem y w cale, czy słuszne są 
założenia, na  ja k ic h  o p ie ra  się h ib e rn o te rap ia . Czy rz e ­
czyw iście p rze rw an ie  dop ływ u  bodźców  z au tonom icz­
nego  u k ład u  nerw ow ego  n a  czas dłuższy je s t  rzeczą 
k o rzy s tn ą  d la o rgan izm u? Czy w ła śn ie  fenom en  R e illy ’- 
ego g ra  zasadn iczą  ro lę  w  patogenezie  w ie lu  schorzeń? 
W ciąż b ra k  jeszcze d o k ładnych  w iadom ości o zm ianach  
w  czynności ośrodkow ego u k ła d u  nerw ow ego  w  s tan ie  
sztucznej h ib e rn ac ji. S tw ierdzono , że sz tuczna  h ib e r­
n a c ja  u tru d n ia  p o w staw an ie  u  zw ie rzą t od ruchów  w a ­
runkow ych . W ja k im  s topn iu  u lega zabu rzen iom  za ­
sadn icza  fu n k c ja  k o ry  m ózgow ej — a n a liz a to ra  i  in te ­
g ra to ra  p rocesów  po b u d zen ia  i ham ow an ia?  Czy om ó­
w ione pow yżej p o w ik łan ia  n ie  un iem o ż liw ia ją  stosow a­
n ia  te j m etody  n a  szerszą skalę? N a te  i in n e  w ą tp li­
w ości odpow iedź d a  dopiero  na jb liż sza  przyszłość. I n ­
ten sy w n e  b ad an ia  n au k o w e  p row adzone  są  n a  całym  
św iecie. W  P olsce b ad an ia  n au k o w e  o d b y w ają  się w  Z a­
k ładz ie  F arm ak o lo g ii PA N  w  K rakow ie . P ie rw sze  po­
m yślne  p róby  zasto sow an ia  h ib e rn o te ra p ii w  m edycyn ie  
w y k o n a ła  ju ż  K lin ik a  C h iru rg iczn a  A kadem ii M edycznej 
w  Łodzi pod k ie ru n k ie m  pro f. R u tkow skiego . A le d o ­
p ie ro  p rzep ro w ad zen ie  żm udnych  p ra c  e k sp e ry m en ta l­
n y ch  i ocena s ta ty s ty czn a  w yn ik ó w  u zy sk an y ch  w  do ­
św iadczen iach  i w  k lin ice , pozw oli n a  u s ta len ie  pozycji 
h ib e rn o te rap ii w  sztuce lek a rsk ie j.

12*
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P IO R U N Y  K U L IS T E  (II) 
Próby wyjaśnienia

Stabilizacja elektryczna

W  ciągu  p rzesz ło  s tu  la t ,  o d k ąd  n a u k a  z a jm u je  się 
p io ru n am i k u lis ty m i, p o w sta ły  d z ie s ią tk i h ip o tez , p ró ­
b u jący c h  w y tłu m aczy ć  is to tę  i  w łaśc iw ośc i teg o  zag ad ­
kow ego z jaw isk a . W  ra m a c h  n in ie jszeg o  a r ty k u łu  n ie  
je s t  m ożliw e p rzep ro w ad zen ie  an a lizy  w szy stk ich  ty ch  
teo rii, to też  og ran iczy m y  się  ty lk o  d o  p ew n eg o  w y b o ru  
spośród  n ich .

H ipo tezy  do tyczące  p io ru n a  k u lis te g o  m o żn a  podzie­
lić n a  dw ie  g ru p y . W  g ru p ie  p ie rw sze j m a te r ia  p io ru ­
no w a (m a tiere  fu lm in a n te ) ,  z k tó re j zb u d o w an a  je s t  
k u la  p io ru n o w a , u trz y m u je  sw ój k sz ta łt  d z ięk i siłom  
elek try czn y m , w  g ru p ie  d ru g ie j — d z ięk i s iło m  m ech a ­
n icznym  (na jszerze j po ję tym ).

W  g ru p ie  p ie rw sze j n a  czołow e m ie jsce  w y su w a  się 
ogłoszona n a  p o czą tk u  b ieżącego  s tu le c ia  te o r ia  M. T  o e- 
p  1 e r  a  (r. 1900). P o czą tk o w o  T o ep le r u to ż sam ia ł w y ­
ła d o w a n ia  p e re łk o w e  i k u lo w e  w  ty m  znaczen iu , że 
t r a k to w a ł p io ru n  k u lis ty  ja k o  je d n ą  z „p e re ł“ w y ład o ­
w a n ia  pere łkow ego . J a k  sądził, w y ład o w an ie  p e re łk o w e  
je s t  p ew n ą  p o stac ią  łu k u  e lek try czn eg o , ró ż n ią c ą  się 
ty lk o  d ługośc ią  od łu k u , o trzy m y w an eg o  w  la b o ra to ­
r iu m  w  p ew n y ch  sp e c ja ln y c h  w aru n k ach '. J e ś li  m ia ­
n ow icie  w  szereg  z łu k ie m  dać  b a rd zo  duży  op ó r i od ­
pow iedn io  podn ieść  n ap ięc ie  zas ila jące , z ja w ia  się  tak że  
w  la b o ra to r iu m  w y ład o w an ie , z łożone z od c in k ó w  j a ­
snych  i c iem nych  n a  p rz e m ia n  —  ana lo g iczn y ch  do 
„p e re ł"  i p rz e rw  m iędzy  n im i. J e s t  to  tzw . łu k  sno- 
p iący  (B iische llich tbogen  —  ryc . 1). P o d o b ień s tw o  jego 
do p io ru n a  pere łk o w eg o  po lega  i n a  tym , że łu k  ten
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R yc. 1. L a b o ra to ry jn e  w y ład o w an ie  
łu k o w e  snop iące , o d p o w iad a ją ce  w g  
M. T o ep le ra  p io ru n o w i p e re łk o w em u .

p rze su w a  się ła tw o  p o d  d z ia łan iem  w ia tru . C ech ą  is to t­
n ą  teg o  w y ład o w an ia  je s t  p ły n ięc ie  teg o  sam ego  p rą d u  
przez  w szy stk ie  m ie jsca  ja s n e  i c iem ne. T ę sa m ą  cechę 
T o ep le r p rz y p isu je  p io ru n o w i p e re łk o w e m u  i k u lis te ­
m u , tj. p e re łk o w em u  z je d n ą  „ p e rłą " . P rą d  d o p ły w a­
jący  z ch m u ry , w sk u te k  du że j je j o p o rnośc i — po 
zn ik n ięc iu  is k ry  p io ru n a  lin iow ego  —  p rzech o d z i do 
z iem i p rzez  w szy stk ie  „ p e rły "  —  p io ru n y  k u lis te . Z ga­
śn ięc ie  c iche  (bez eksp loz ji) p io ru n a  k u lis teg o  n a s tę p u je  
w ed łu g  T o ep le ra  w ted y , gdy  u s ta je  do p ły w  ła d u n k u

elek try czn eg o  z chm ury , zgaśn ięc ie  z eksp loz ją  — gdy 
przez  k u lę  p rzechodz i d ru g i p io ru n  lin iow y.

Ju ż  sam  T o ep le r u sto su n k o w ał się k ry ty czn ie  do 
sw ej p ie rw o tn e j teo rii. P o d k re ś la  on, że  w  la b o ra to ­
r iu m  zm ian a  p rą d u  po w o d u je  p rze su w an ie  się św iecą­
cych  części łu k u . W  n a tu rz e  p rą d  p io ru n a  pere łkow ego  
n a  pew no  zm ien ia  się, a m im o to  „p e rły "  n ie  p rze su ­
w a ją  się. T o ep le r w y sn u ł w n iosek , że w  n a tu rze , gdzie 
is k ra  m a  długość co n a jm n ie j se tek  m e tró w , z jaw isko

Ryc. 2. Z d jęc ie  w y ład o w an ia  p io runow ego  a p a ra tem  
fo to g ra ficzn y m  z szybko p rz e su w a ją c ą  się b łoną. W y­
ład o w an ie  g łów ne je s t  poprzedzone przez  w yładow an ia  
w stęp n e  u ry w an e . C zas p o d an y  w  m ik ro sek u n d ach  

(lis), tj . m ilionow ych  częściach  sekundy.

p rzeb ieg a  inaczej n iż  w  lab o ra to riu m . N a  d rodze p io ­
ru n a  m ogą w ystępow ać , w ed łu g  T oep le ra , m ie jsca  spe­
c ja ln ie  p red es ty n o w an e  do tw o rzen ia  się  św iecących  
„pere ł" . N astępcy  T o ep le ra  rozw inę li jego  teo rię  (F. 
W o l f ,  r. 1943), z n a jd u ją c  w y tłu m aczen ie  d la  tego  p re ­
d esty n o w an ia . J a k  w y k aza ły  m ianow ic ie  b a d a n ia  o s ta t­
n iego  20-lec ia  n ad  p io ru n am i lin iow ym i, b a rd zo  często 
g łów ne w y ład o w an ie  p io ru n o w e  p o p rzed zan e  je s t  sze­
reg iem  to ru ją c y c h  m u  d rogę  w y ład o w ań  w stęp n y ch  
schodkow ych  (ryc. 2). K ażd e  z w y ład o w ań  w stępnych  
w ychodzi z ch m u ry , idzie k a n a łe m  pop rzedn iego  w y ­
ład o w an ia  w stępnego , a le  d a le j w  k ie ru n k u  z iem i niż 
ono, i u ry w a  się  (gaśnie), n ie  dochodząc do  ziem i. K o­
le jn e  w y ład o w an ia  schodkow e są  coraz dłuższe. G dy 
o s ta tn ie  do jdzie  do ziem i, z ja w ia  się w y ład o w an ie  g łów ­
n e  p io ru n a  (jed y n ie  w idoczne d la  o b se rw a to ra  dysp o ­
n u jące g o  ty lk o  sw ym  w zrokiem ). W  m ie jscu , w  k tó ry m  
w y ład o w an ie  w s tęp n e  kończy  sw ój p rzeb ieg , z ja w ia ją  
s ię  rozgałęz ione  snop ien ia  (snopy c ien k ich  isk ie r) — 
n iew idoczne w obec słabe j in ten sy w n o śc i św iecen ia . 
A nalog ię  do teg o  z jaw isk a  s tan o w ią  w y ład o w an ia  przy  
pow ie rzch n i k liszy  fo to g ra ficzn e j (ryc. 3). G dy is tn ie ją  
w a ru n k i d łu g o trw a łeg o  d o p ły w u  p rą d u  z chm ury , 
w  m ie jscach  ty ch  snop ień  m ogą z jaw ia ć  się „perły " 
o w y m ia rach  w ie lu  m etrów .

M o d em iza to rzy  teo rii T o ep le ra  u s iłu ją  w y tłum aczyć 
ró w n ież  m ech an izm  p io ru n a  k u lis teg o  przyziem nego. 
O czyw iście p io ru n y  ^ tak ie  o  w y m ia ra c h  d z ies ią tków  
cen ty m etró w  są  in n y m  z jaw isk iem  n iż  p io ru n y  po d ­
obłoczne. P rzed e  w szy stk im  są  one n a  ogół ru ch liw e ,
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czego n ie  m ożna pow iedzieć o „perłach". A by u ra to ­
w ać teo rię  T oep lera , sięgn ięto  do szczegółów  opisu 
w y ład o w an ia  pere łkow ego, podanego  przez  tego  au to ra  
(jest to  dalszy  ciąg op isu  przytoczonego w e W szech- 
św iecie  (zeszyt 2, r. b.).

„ Jed en  z obserw ato rów , za jm u jący  szczególnie ko ­
rzy s tn y  p u n k t obserw acy jny , zauw ażył, że p io ru n  zo­
s ta ł zd m u ch n ię ty  z p ie rw o tnego  m ie jsca  tra f ie n ia  
w  dom , dzięk i czem u jego dolny koniec rozdzielił się 
n a  5 do 6 oddzielnych , d ług ich  ty lko  k ilk a  m e tró w  od­
gałęzień , dochodzących do różnych  m ie jsc  dom u. Na 
k ażdym  z tych  odgałęz ień  zn a jd o w ała  się rów nież 
w iększa liczba czerw onaw ych  k u l św ie tlnych , k tó re  je d ­
n ak  — w  p rzec iw ieństw ie  do zn a jd u jąceg o  się nad  
n im i g łów nego w y ład o w an ia  — m iały  śred n icę  ty lko  
40 cm  i n ie  sta ły , lecz sp ływ ały  ja k  w odospad , z góry 
n a  dó ł“ .

O p ie ra jąc  się n a  te j jed n e j obserw ac ji F. W olf tw ie r­
dzi, że p ra w a  rządzące  łuk iem  snopiącym  w  la b o ra ­
to r iu m  są słuszne ty lko  d la  p rzyziem nej części kan a łu

no  je s t w y tłum aczyć z je j pom ocą p rzy p ad ek , w  k tó ry m  
w y stęp u je  ty lk o  je d n a  jed y n a  ku la . W obec tego  p rz y j­
rzy jm y  się in n y m  koncepcjom  g ru p y  p ierw szej.

P rzy p ad ek  k u li sam otnej, stab ilizow anej n a  d rodze  
e lek tryczne j, ro z p a tru je  teo re tyczn ie  T. N e u g e b a u e r  
(r. 1937). R ów nież w ed ług  tego au to ra  p io ru n  k u lis ty  
by w a zaw sze zapoczątkow any  przez p io ru n  liniow y. 
Z obliczeń m atem aty czn y ch  w yn ika , że k u la  gazow a, 
w ypełn iona  e lek tro n am i i jonam i doda tn im i, dzięki 
k w an to w o -m ech an iczn y m  siłom  w yrów naw czym , m oże 
n ie  rozp ad a jąc  się is tn ieć  przez czas dłuższy. W aru n ­
k iem  tego  je s t bard zo  w ie lk a  gęstość e lek tronów , rzęd u  
gęstości cząstek  p ow ie trza  pod  ciśn ien iem  a tm osferycz­
nym . (1020 n a  cm 3). Je ś li początkow a te m p e ra tu ra  i  gę­
stość e lek tro n ó w  są bard zo  w ysokie, p rzy  obniżen iu  
te m p e ra tu ry  n a s tę p u je  ek sp loz ja  ku li. P rzeciw nie , gdy 
początkow a te m p e ra tu ra  i gęstość e lek tro n ó w  są sto ­
sunkow o n isk ie , k u la  m oże zn iknąć  spokojn ie , bez 
eksplozji, ch łodząc się p rzez  p rom ien iow an ie . K oniecz­
ność is tn ien ia  w ie lk ie j .gęstości e lek tro n ó w  i jonów

Ryc. 3. W yładow an ie  pow ierzchn iow e, po w sta jące , gdy w ysok ie  nap ięc ie  je s t p rzy łożone do ostrza , d o ty k a ­
jącego  k liszy  fo tog raficzne j, położonej n a  uziem ionej p łycie  m eta low ej. N a zd jęc iu  w id ać  w y raźn ie  m iejsca, 

w  k tó ry ch  w y s tęp u ją  snopy  isk ie rek . M a to  być, w g F. W olfa, an a lo g ia  do w y ład o w ań  p e re łkow ych

p io ru n a  pere łkow ego . W arto  tu ta j  podkreślić , że przez 
k u le  p rzy z iem n e  p ły n ie  w spó lny  p rą d  będący  jak b y  
n iew id z ia ln ą  n icią , n a  k tó re j są  „naw leczone p e r ły “ — 
p io ru n y  ku lis te . W  pew n y ch  p rzy p ad k ach  m oże w y s tą ­
p ić  ty lk o  je d n a  „p e rła “ . W olf t r a k tu je  jed en  ru c h  k u li 
p io ru n o w ej, zw yk le  w  p rzy b liżen iu  p ionow y, ja k o  ru ch  
w zdłuż k a n a łu  — w zdłuż nici, a d ru g i ru c h  (zw ykle 
poziom y), ja k o  ru c h  w yw ołany  w ia trem . R uch  w  k an a le  
zależy od w a rto śc i p rą d u  elek trycznego , c iśn ien ia  p o ­
w ie trza  itp . Z łożenie ty ch  ruchów , pochodzących  z ró ż ­
n y ch  przyczyn , m a  tłum aczyć, dlaczego ru ch  w y p ad k o ­
w y je s t  pozorn ie  ta k  kap ry śn y .

W ielką  za le tą  h ipo tezy  T oep le ra  b y ła  je j p ro s to ta . 
J a k  w idzim y, n ie  da  się ona u trzym ać . Z w łaszcza t ru d -

d o d a tn ich  tłu m aczy  rzad k ie  w y stęp o w an ie  zjaw iska . 
G ęstości rzęd u  1020 n a  cm 3 n ie  m ożna w y tw orzyć  w  la ­
b o ra to riu m  — d la tego , w ed łu g  te j teo rii, n ie  u d a ło  się 
d o tąd  sztuczn ie  w y tw orzyć  p raw dziw ego  p io ru n a  k u li­
stego. G ęstość ta k a  w y s tęp u je  n a  czole w y ład o w an ia  
w stępnego  p io ru n a  lin iow ego, gdy tym czasem  poza czo­
łem  m am y do  czyn ien ia  ty lk o  z gęstośc ią  1015—  10ie 
e lek tro n ó w  n a  cm 3. T oteż T. E. A l l i b o n e  rzuc ił 
b a rd zo  p raw dopodobne  p rzypuszczen ie , że p io ru n  k u ­
lis ty  p o w sta je  w  m ie jscu  sp o tk an ia  się w y ład o w an ia  
w stępnego  p io ru n a  lin iow ego, k tó ry  idz ie  od  chm ury  
do ziem i z w y ład o w an iem  w stęp n y m  oddolnym , w y ­
chodzącym  z z iem i n a  sp o tk an ie  w y ład o w an ia  p o p rzed ­
niego. T ak ie  w y ład o w an ia  oddo lne  są  często  obserw o­
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w an e , zw łaszcza z p rzed m io tó w  w y s tę p u ją c y c h  n a d  p o ­
w ie rzch n ię  ziem i. M a ją  one  p o stać  is k ry  o d ługośc i do 
k ilk u n a s tu  m e tró w , a  n iek ied y  w y ją tk o w o  i d łuższej.

Is to tn a  ró żn ica  m iędzy  te o r ią  T o e p le ra -W o lfa  a te ­
o rią  N e u g eb au e ra -A llib o n e ’a po leg a  n a  tym , że 
w  p ie rw sze j p io ru n  k u lis ty  je s t  zw iązan y  z p rzep ły w em  
p rą d u  po  d rodze  pop rzed za jąceg o  go p io ru n a  lin iow ego, 
co n ie  w y s tę p u je  w  d ru g ie j h ip o tez ie - T o ep le r n a w e t 
szacu je  te n  p rą d  n a  2 do  20 A. W ed łu g  d ru g ie j teo rii 
k u la , z a w ie ra ją c a  s iln e  ła d u n k i e le k try c z n e  ob u  z n a ­
ków , je s t  sam odzie lna , u s ta b iliz o w a n a  n ieza leżn ie  od 
dop ływ u  p rą d u  e lek try czn eg o  z z e w n ą trz ; m a  ona  w ięc 
sw obodę dow olnego  p rz e su w a n ia  się.

W  ty m  sam ym  k ie ru n k u , co p ra c e  la b o ra to ry jn e  
T o ep le ra , szły b a d a n ia  S. P I  a n t  ć g o  (r. 1880) i N. A. 
H e s e h u e s a  (r. 1901). P la n tó  u ż y w a ł z a m ia s t m a ­
szyny  e lek try czn e j, k tó r ą  p o s łu g iw a ł się  początkow o 
rów n ież  T oep le r, b a te r i i  a k u m u la to ró w  złożone j z 1600 
ogn iw  o raz  m aszy n y  p rą d u  s ta łeg o  10 000 w o ltów . C ho­
dziło  m u  o u zy sk an ie  dużego  p rą d u  w  w y ład o w an iu  
(u T o ep le ra  do 3 m A ). J e d n ą  z e le k tro d  b y ła  w  jego  
p o m ia rach  p o w ie rzch n ia  w ody  lu b  m o siąd zu , d ru g ą  — 
ostrze  m e ta lo w e  lu b  w ęg low e. W yn ik iem  dośw iadczeń  
b y ło  o trzy m an ie  łu k u  w  k sz ta łc ie  k u li, n ie  da jącego  
się je d n a k  o d erw ać  od  e lek tro d y .

D alsze rozszerzen ie  ty c h  b a d a ń  s tan o w iły  d o św iad ­
czenia  ro sy jsk ieg o  fizy k a  H eseh u esa , k tó ry  zam ia s t 
a k u m u la to ró w  sto so w ał tra n s fo rm a to r . B adacz  te n  
„o trzy m y w ał czasem  b a rd zo  ru c h liw e  k u lk i, k tó re  p o ­
su w a ły  się  w  p rą d a c h  p o w ie trza" . U k ład  p o m ia ro w y  
sk ład a ł się  p rzy  ty m  z p ły ty  m ied z ian e j ja k o  jed n e j 
e lek tro d y  i z p o w ie rzch n i w ody  —  ja k o  d ru g ie j. O d ­
s tęp  m iędzy  e le k tro d a m i w y n o sił 2 do  4 cm , nap ięc ie  
p rzy łożone  by ło  rzęd u  10 000 V.

J a k  w idać , an i b a d a n ia  la b o ra to ry jn e  T o ep le ra , an i 
P lan teg o  czy H eseh u esa  n ie  d o p ro w ad z iły  do  o d tw o ­
rz e n ia  w  la b o ra to r iu m  p raw d z iw eg o  p io ru n a  ku listego . 
D otyczy to  tak że  p ró b  późn ie jszych .

Stabilizacja nieelektryczna
D ru g a  g ru p a  h ip o tez  d o tyczących  p io ru n ó w  k u li­

s ty ch  n ie  p rz y p isu je  z jaw isk o m  e le k try c z n y m  is to tn e j 
ro li w  u trz y m a n iu  k u li  p io ru n o w e j w  s ta n ie  ró w n o ­
w agi. T eorie  te  w y k o rz y s tu ją  je d n a k  zw y k ły  p io ru n  
lin iow y , ja k o  zap o czą tk o w an ie  k u lis tego .

Ryc. 4. R y su n ek  fizy k a  G alliego  (r. 1877) p rz e d s ta w ia ­
ją cy  p rzesu n ięc ie  b ły sk aw icy  p rzez  w ia tr . S tą d  h ip o ­
teza  „m a te rii p io ru n o w e j" , tw o rzące j się w  k a n a le  

p io ru n a

S to jąc  n a  g ru n c ie  ty c h  h ipo tez , ja k  s łu szn ie  z a u w a ­
ż a ją  F r e n k i e l  i B e n e d i c k s ,  n a leż a ło b y  m ów ić 
n ie  o „p io ru n ach  k u lis ty c h " , lecz o „k u lac h  p io ru n o ­
w ych". K u la  p io ru n o w a  w  ty m  u ję c iu  n ie  je s t  ju ż  w y ­
ład o w an ie m  e lek try czn y m , a le  p e w n y m  sk u p ien iem

su b s tan c ji. S łu szne  je s t  je d n a k  zm ianę  te rm ino log ii od ­
łożyć do czasu  zupełnego  w y św ie tlen ia  is to ty  p io ru n ó w  
k u lis ty ch  czy też  k u l p io runow ych .

P u n k te m  w y jśc ia  n ie k tó ry c h  h ipo tez  je s t  w y stęp o w a­
n ie  b ły sk aw ic  d ługo  św iecących  (trw a jący ch  sekundy), 
unoszonych  przez  w ia tr  (ryc. 4). S tw ie rd zen ie  ich  is tn ie ­
n ia  dop row adziło  do p rzypuszczen ia , że  w zdłuż drog i 
p io ru n a  lin iow ego  tw orzy  się ja k b y  w alec , zbudow any  
ze sp ec ja ln e j su bstanc ji, zw an ej m a te r ią  p io runow ą 
(m a tiere  fu lm in a n te ) . S u b s tan c ja  ta  m oże skup iać  się 
w  „perły " i tw o rzy ć  p io ru n  p e re łk o w y  lu b  też  sam o­
dzie lne  k u le  p io runow e.

Co do sk ład u  m a te ri i p io ru n o w ej is tn ie ją  ró żn e  p rz y ­
puszczenia , P od su m o w u jąc  je  P . I. C z y r w i ń s k i  
(r. 1949) dochodzi do w n iosku , że je s t  ona  m ieszan in ą  
azotu , tle n u  i w odoru  oraz p o w sta ły ch  p rzy  isk rze  p io­
ru n a  lin iow ego  ozonu i tlen k ó w  azotu . M ieszan ina  ta  
z n a jd u je  się w  rów now adze  ch w ie jn e j z;arówno pod 
w zg lędem  te m p e ra tu ry , ja k  i c iśn ien ia . W ed ług  tego 
a u to ra , p io ru n  k u lis ty  p osiada  je d n a k  ła d u n e k  e lek ­
tryczny .

Ju ż  p race  S. P lan teg o  i  J . T r o w b r i d g e ’a w sk a ­
za ły  n a  m ożliw ość ro zp ad u  w ody  p o d  w p ływ em  isk ry  
p io ru n o w ej n a  e lem en ty . P o w sta ją c a  m ieszan in a  tlen u  
i w odoru , tlenow odór, je s t  su b s ta n c ją  w ybuchow ą, 
a w sk u te k  w y b u ch u  p o w s ta je  w oda. T ro w b rid g e  
u w aża  np., że  g rzm o t zw iązany  z p io ru n em  lin iow ym  
je s t  w  w iększym  sto p n iu  w y w o łan y  w y b u ch em  tego 
gazu  p io ru n u jąceg o  (tlenow odoru) n iż  szybk im  te r ­
m icznym  rozszerzen iem  się pow ietrza .

W ybuchać  m ogą rów n ież  tw o rzące  się  w  isk rze  pio­
ru n a  lin iow ego — będące j p rzy czy n ą  ku low ego  —  ozon 
o raz  tle n e k  azo tu  (w ed ług  zależności 2O3 =  30o oraz 
N aO  +  H 2 =  N 2 +  H aO).

P rzy p u szczen ia  co do chem icznego sk ład u  k u li p io ru ­
now ej n ie  tłu m aczą  b y n a jm n ie j an i je j p o stac i k u lis te j, 
an i trw a n ia , an i ruchów . W ym ien im y tu  k ilk a  c iek aw ­
szych h ipo tez  do tyczących  s tab ilizac ji, czyli u trz y m a ­
n ia  postac i. 1 1

R osy jsk i geofizyk J . I. F re n k ie l (r. 1949) rzu c ił śm iałe  
p rzypuszczen ie , że k u la  p io ru n o w a  to  w ir  gazow y, 
w  k tó ry m  b io rą  u d z ia ł w zm ian k o w an e  w yżej gazy, 
a poza ty m  cząstk i sta łe , ja k  p y ł, k u rz , dym  lu b  n a ­
w e t p ro d u k ty  k o n d en sac ji m a te r i i  p io ru n o w ej. P o d o b n e  
w iry  m ogą stab ilizow ać, w ed łu g  F re n k la , ob łok i i m ogą 
zachodzić  w  p io ru n a c h  ku lis ty ch . P ozw oli to  w y tłu m a ­
czyć ich  p ostać  k u lis tą  bez kon ieczności p rzy jm o w an ia  
is tn ie n ia  n ap ięc ia  pow ierzchniow ego, k tó re , ja k  w iem y, 
n a d a je  k ro p lo m  w  gazie  k sz ta łt  k u lis ty .

P rzy p u szczen ie  F re n k la  je s t  zgodne z w ie lu  obserw an­
ci am i, w ed łu g  k tó ry c h  p io ru n  k u lis ty  tw o rzy  się szcze­
gó ln ie  często  w  a tm o sferze  zadym ione j (w  k o m inach  
podczas w ic h u ry  lu b  to rnado ). O pis, w ed łu g  k tó reg o  
p io ru n  k u lis ty  w ychodzi z k o m in k a  lu b  p a len isk a  k u ­
chennego , na leży  do k lasycznych .

K on cep c ja  F re n k la  (1949) je s t n ieco  o d m ienna  od 
s ta re j h ip o tezy  A. M e i s s n e r a  (1931), k tó ra  rów n ież  
p rz y jm u je  is tn ie n ie  ru c h u  w irow ego  w  p io ru n ie  k u li­
stym , a jego  p o w stan ie  tłu m aczy  zb liżen iem  dw óch 
odcinków  k a n a łu  p io ru n a  lin iow ego, m a jący ch  p rz e ­
c iw ne k ie ru n k i p rądów . M a to  być e lek try czn a  ana log ia  
do tr ą b  p o w ie trzn y ch , p o w sta jący ch  p rzy  sp o tk a n iu  się 
dw óch  p rzec iw n ie  sk ie ro w an y ch  s tru m ie n i p ow ie trza
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(ryć. 5). R óżnica po lega m iędzy  in n y m i n a  tym , że trą b a  
p o w ie trzn a  m a k sz ta łt w a lca  a n ie  k u li, i że je j ś re d n i­
ca je s t rzęd u  100 m, a p io ru n a  k u lis teg o  —  k ilk u n a s tu  
cm do k ilk u  m etrów . J e d n a  z o b serw acji (G  r  o  b  e, 
1927) z d a je  s ię  n a w e t p o tw ierd zać  w y stęp o w an ie  tego 
m echan izm u. M ianow icie  n a  sk u tek  u d e rzen ia  p io­
ru n a  lin iow ego  w  w ieżę p ow sta ł p io ru n  k u lis ty  w ie l­
kości g łow y dziecka w  m iejscu , gdzie zw ód b y ł zagię ty  
w  ksz ta łc ie  lite ry  C. P io ru n  te n  w szedł w  ziem ię w  od­
ległości 6 m  od w ieży.

Z hipo tez, k tó re  o p ie ra ją  się n a  dośw iadczen iach  la ­
b o ra to ry jn y c h , w ym ien ić  należy  p o d an ą  przez H. N  a  u - 
e r  a  (r. 1953). U zyskał on  ob łoczki św iecące o średn icy  
3 do 7 cm, a  d ługości 7 do  25 cm , po ru sza jące  się  w  d łu ­
gich ru ra c h  szk lanych  (długości do 2 m ), z szybkością 
0,3 do 10 m /sek . J a k  się  okazało , by ły  to  obłoczki p a lą ­
cego się benzolu , używ anego  do m ycia  r u r  (dom ieszka 
do p o w ie trza  m n ie jsza  n iż  l°/o). N a u e r u w aża  om aw ia ­
ne  obłoczk i za  id en tyczne  jakościow o  z p io ru n am i k u ­
listym i. P o  s tw ie rd zen iu  p rzyczyny  z jaw isk a , ta k ie  sa ­
m e k u le  o trzy m an o  za pom ocą in n y ch  dom ieszek, np. 
w odoru  dodanego  do p o w ie trza  w  g ran icach  4 do 9%>. 
Do p o w sta n ia  ob łoczków  p o trzeb n y  b y ł zap łon  isk row y , 
w y w oływ any  m iędzy  e lek tro d am i, po łożonym i koło 
sieb ie  n a  jed n y m  k o ń cu  ru ry . N au e r je s t  w ięc sk łonny  
uw ażać  p io ru n y  k u lis te  p rzyziem ne za sp a lan ie  się ga­
zów  zap a lo y n ch  p io ru n em  lin iow ym  *), n a to m ia s t w  za­
sto sow an iu  do p io ru n ó w  podobłocznych  za  słu szną  u w a ­
ża h ipo tezę  T oeplera .

N a zakończen ie  jeszcze dw ie  fan ta s ty c zn e  h ipotezy. 
P ie rw sza  je s t zw iązan a  z in te re su ją c y m  dośw iadcze­
n iem  B. W a l t e r a  (r. 1905). F izyk  te n  o p a rł się n a  
sw ym  spostrzeżen iu , że p io ru n y  k u lis te  m a ją  być 
szczególnie częste podczas u lew nego  deszczu. W edług 
W alte ra  b a ń k i p o w ie trzno -w odne , p o w sta jące  od u d e ­
rzeń  k ro p e l deszczu n a  pow ierzchn ię  za lanego  przez 
u lew ę g ru n tu , ła d u ją  się  elektrycznie* podobn ie  jak  
re sz ta  g ru n tu . Pod  w pływ em  od p y ch an ia  przez ła d u n k i 
z n a jd u ją c e  się n a  ziem i, b a ń k i u z u p e łn ia ją  się  do k u l 
i tw o rzą  p io ru n y  k u lis te . D ośw iadczenie lab o ra to ry jn e  
po legało  n a  p rzy łączen iu  w ysok iego  n ap ięc ia  do u k ład u , 
w  k tó ry m  g ó rn a  e lek tro d a  b y ła  m e ta low a, a  d o ln a  — 
u tw o rzo n a  przez  w odę, p o k ry w a ją c ą  w a rs tw ę  p iasku . 
Pod  p ia sek  w d m u ch iw an o  pow ie trze  i  w  te n  sposób 
w y w oływ ano  n a  pow ierzchn i w ody bań k i. R zeczyw i­
ście ud a ło  się w y tw orzyć  b ań k i k u lis te , k tó re  unosiły  
się  m iędzy  e lek tro d am i, a le te  n ie  św ieciły . D ruga  
u je m n a  s tro n a  k o n cep c ji — to  zw iązan ie  p io ru n a  k u li­
stego  z deszczem , b y n a jm n ie j n ie  zaw sze sp e łn ian a  
w  n a tu rze .

Dość podobne do h ipo tezy  W a lte ra  je s t  p rzypuszcze­
n ie  w zm iankow anego  ju ż  F re n k la  (r. 1940), w ycofane  
z re sz tą  p rzez  tego  uczonego. F re n k ie l p ró b o w ał w ziąć 
ja k o  m odel d la  p io ru n a  ku lis teg o  b a ń k ę  m y d lan ą , z tą  
różn icą , że zam ia s t m y d ła  w chodziły  p ro d u k ty  k o n ­
d en sac ji m a te r ii p io runow ej.

„Latające talerze”
W  o k res ie  po w o jen n y m  op in ia  pub liczna  w  S tan ach  

Z jednoczonych  A m ery k i P łn . b y ła  w ie lo k ro tn ie  a la r -

')  Z ap ło n  m oże w yw ołać  tak że  is k ra  n a  lin ii w yso­
k iego  n ap ięc ia . B yłoby to  po w stan ie  p io ru n a  k u lis tego  
bez bu rzy .

■mowana w iadom ościam i o po jaw ien iu  się tzw . la ta ją ­
cych  ta lerzy . O św iadczen ie  w  te j sp raw ie  sk ład a ł p re ­
zy d en t T ru m an  i m in is te r  w o jny  Johnson . M ają  to  być 
ob iek ty , unoszące  się w  a tm osferze, w  k sz ta łc ie  k u l 
m nie j lu b  w ięcej odkszta łconych  (spłaszczonych lub  
w yciągnię tych). Ś redn ica  ich  m a  być rzęd u  150 m , szyb­
kość od ze ra  do w arto śc i p rzek racza jący ch  szybkość 
sam olotów . „T alerze" w ed ług  jed n y ch  opisów  św iecą 
w łasn y m  św ia tłem , w ed łu g  innych  m a ją  m ieć p o ­
w ie rzch n ię  siln ie  o d b ija ją cą  św ia tło , podobn ie  ja k  po ­
le ro w an e  m eta le . N iek tó rzy  ob serw ato rzy  p o da ją , że 
z ty ch  k u l w y try sk u ją  snopy  płom ieni.

N ajlepsze w p row adzen ie  do te j dziedziny  stanow i 
opis w y p ad k u  k a p ita n a -lo tn ik a  T. M a n t e l l a ,  k tó ry  
po d a ję  za źród łam i am ery k ań sk im i i szw edzkim i.

„W ielki św ie tln y  obłok w  ksz ta łc ie  dysku , zb liża jący  
się do bazy  p ow ie trzne j G odm an F ie ld , zosta ł n a j ­
p ie rw  spostrzeżony  przez se tk i p rzerażo n y ch  ludzi. P u ł­
k o w n ik  H ix , k o m en d an t lo tn iska , zna jd o w ał się w ów ­
czas w  w ieży  o b serw acy jn e j, w  otoczen iu  oficerów . W y­
soko n a d  lo tn isk iem  k rąży ł sam olo t pod  ko m en d ą  k a ­
p ita n a  T om asza M ante lla . O 15,01 o b iek t s ta ł się  w i­
dz ia lny  w  p rze rw ie  m iędzy  chm uram i, w isząc n a  w y ­
sokości ok. 3500 m  n ad  lo tn isk iem . P rzed m io t ten  d a ­
w a ł b ły sk i w  ró w n y ch  odstępach , a o ficerow ie przez  
b in o k u la ry  m ogli w idzieć w y sk ak u jące  z n iego  czerw o­
n e  p łom ienie . Jeg o  śred n ica  zosta ła  ok reś lo n a  n a  n ieco  
w ięcej n iż  150 m . K pt. M an te ll zaw iadom ił przez r a ­
dio: „Spostrzeg łem  ten  p rzedm io t. W ydaje  się, że  je s t 
z m eta lu ... Z aczyna w znosić się. M a ty lk o  po łow ę m o­
je j szybkości. S p ró b u ję  podejść  b liżej" . P o  5 m in u tach  
M an te ll znów  za rap o rto w a ł, że o b iek t te ra z  zw iększył 
szybkośći w znosi się z szybkością  600 km /godz. O 15,08 
je d e n  z in n y ch  sam olo tów  zaw iadom ił, że M an te ll zn ik ł 
w  obłokach , w znosząc się szybciej n iż  one. O 15,15 M a n ­
te ll  znów  odezw ał się: „ Je s t c iągle n ad e  m n ą  i u trz y ­
m u je  szybkość ta k ą  ja k  m o ja  i n ieco  w iększą. P o d e jd ę  
n a  9000 m. Je ś li m i się n ie  u d a  b a rd z ie j zbliżyć, z an ie ­
cham  pościgu". To by ły  o s ta tn ie  słow a, ja k ie  usłyszano  
od niego. Je d e n  z dw óch p ilo tów  o trzy m ał po lecenie 
w znieść się n a  12 000 m  n a  w yw iad . N ic je d n a k  n ie  zo­
baczył, an i o lbrzym iego s ta tk u  pow ie trznego  (sic!), an i 
sam olo tu  k p t. M an te lla . Części tego  sam olo tu  z n a le ­
ziono później, rozsypane  n a  dużej p rzestrzen i... M ożna 
by ło  ty lk o  stw ierdzić , że sam olo t eksp lodow ał z o k ro p ­
n ą  siłą".

T rzeba  znać w łaśc iw ą  pub liczności am ery k ań sk ie j 
sk łonność do sensacji, aby  zrozum ieć, ja k  w ie lk ie  w ra ­
żen ie  w y w a rł n a  n ie j pow yższy opis i inne , podobne. 
S ta ra n o  się w yk o rzy stać  te n  n a s tró j do celów  po litycz­
nych , p o m aw ia jąc  Z w iązek  R adzieck i o w y próbow yw a- 
n ie  n ad  te ry to riu m  A m ery k i now ego ro d za ju  b ro n i 
p o w ie trzne j. N ic dziw nego, że  tego  ro d z a ju  k łam stw a  
m ogły  być puszczane w  obieg, skoro  n a w e t k o m is ja  m i­
n is te rs tw a  lo tn ic tw a , złożona z w y b itn y ch  ekspertów , 
z u dz ia łem  la u re a ta  N obla d r  L iddela , o rzek ła , że „ ta ­
le rze" —  to  m echan izm y  pochodzące spoza Z ie m i"). 
S tąd  p rzypuszczen ie , że są  to  s ta tk i p ow ie trzne , k ie ro ­
w a n e  przez  rozum ne  is to ty  z inne j p lan e ty . Is to ty  te  
rzekom o o b se rw u ją  Z iem ię ju ż  od  d z ies ią tków  lat.

P rzy p o m in a  się tu ta j p an ik a , ja k a  p o w sta ła  w  USA 
n a  k ró tk o  p rzed  w o jn ą  1939 r., gdy n ad an o  przez rad io

2) K om isja  zb ad a ła  228 obserw acji.
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Ryc. 5. R u ch  o b ro tow y  w  tr ą b ie  p o w ie trzn e j p o w s ta ją ­
cej p rzy  sp o tk an iu  się dw óch  p rzec iw n ie  sk ie ro w an y ch  
s tru m ie n i p o w ie trzn y ch , ja k o  an a lo g ia  p o w staw an ia  

p io ru n a  k u lis teg o  —  w g N. W. K ołobkow a.—

słuchow isko , o p a rte  n a  zn an e j pow ieści H. G. W ellsa 
„W ojna  św ia tów ". N a  w ieść o rzekom ym  w y ląd o w an iu  
M a rs ja n  (ryc. 6) w y n ik ł w ów czas b ezp rzy k ład n y  po­
p ło ch  w  S ta n a c h  Z jedn . Szosy w ylo tow e m ia s t zostały  
z ap ch an e  szn u ram i sam ochodów , w ie le  osób s trac iło  
życie  n a  sk u te k  w ypadków . D arem n ie  sp ikerzy  r a ­
d iow i zap rzecza li sza le jącym  p lo tkom . T rzeb a  było  u ru ­
chom ić cały  a p a ra t  p o licy jny  aby  p rzyw róc ić  ład  i spo­
kój.

L a ta ją c e  ta le rz e  s ta ły  się ju ż  tem a tem  dość obszernej 
li te ra tu ry . B enedicks p rzy tacza  ty tu ły  książek  am e ry ­
k a ń sk ic h  z 1950 r .3), z k tó ry ch  je d n a  u k a z a ła  się w  p rz e ­
k ład z ie  n a  języ k  szw edzki. W szystk ie  one d ążą  do 
u d o w o d n ien ia  rea ln o śc i z jaw isk a . T a le rze  — w ed ług  
B en ed ick sa  — b y ły  o bserw ow ane  ju ż  w  X V III stu leciu , 
a  n azw a  ich  pochodzi z 1878 r . B en ed ick s u zn a je  ca łko­
w itą  rzeczyw istość z jaw isk a  i s ta ra  się je  w y tłum aczyć, 
w  oparc iu  o p rze s łan k i naukow e.

R yc. 6. N ie  m a  pew ności, czy „ ta le rz e  la ta ją c e "  są
rea ln o śc ią  fizyczną, czy też  ilu z ją . J u ż  w  r. 1898 H. G. 
W ells s tw o rzy ł je , ja k o  w e h ik u ły  M a rs ja n , w  sw oje j 
zn an e j pow ieści „W ojna  św ia tó w ", k tó re j p rz e ró b k a  
rad io fo n ic zn a  w y w o ła ła  ju ż  ra z  p a n ik ę  w  A m ery ce . N a 
ryc. fan ta s ty c zn y  o b raz  A rv in -C o rre a , i lu s tru ją c y  p o ­

w ieść  W ellsa.

Hipoteza K. Benedicksa
B ened icks w y pow iada  się w  sw ym  a rty k u le , za p o g lą ­

dem , że p io ru n  k u lis ty  je s t  k u lą  gazow ą, w  stab ilizac ji 
k tó re j czynn ik i e lek try czn e  n ie  g ra ją  d ecy d u jące j roli. 
Z a  is to tn y  sk ład n ik  k u l p io ru n o w y ch  uczony ten  u w a ­
ża  tlenow odór, p o w sta ły  z roz łożen ia  z aw arte j w  po­
w ie trz u  w ody. R ozk ład  ten  w y w o łan y  je s t  w ysoką te m ­
p e ra tu rą  (rzędu  5000°) w  k a n a le  p io ru n a  liniow ego, 
k tó ry  zaw sze  m a  poprzedzać  k u le  p io runow e.

T lenow odór łączy  się z p o w ro tem  w  w odę p rzy  ozię­
b ian iu  k u li do te m p e ra tu ry  3500°. P o łączen ie  to  nosi 
c h a ra k te r  eksp lozji. A  w ięc  ozięb ien ie  p o w odu je  w y ­
b u ch  (w  p rzec iw ień stw ie  do w ie lu  in n y ch  p rzypadków , 
w  k tó ry ch  ek sp lo z ja  je s t  zw iązana  z podw yższen iem  się 
tem p e ra tu ry ). J a k  dotychczas, w  p o g lądach  B ened icksa  
tru d n o  by łoby  dop a trzy ć  się czegoś now ego, a w  róż­
n y ch  o d m ian ach  b y ły  one  z n an e  i d aw n ie j.

E lem en t now ości w  h ipo tez ie  B ened icksa  da  się sp ro ­
w adzić  do n a s tę p u ją c y c h  p rzypuszczeń .

1. P io ru n o w a  k u la  gazow a u trz y m u je  sw ój k sz ta łt 
d z ięk i n ap ięc iu  pow ierzchn iow em u, w y s tęp u jącem u  n a  
g ran icy  gazów  o różnych  sk ład n ik ach  chem icznych  
i te m p e ra tu ra c h .

2. P o w ie rzch n ia  k u li je s t  ta k  g ładka , iż o d b ija  św ia ­
tło , podobnie  ja k  lu s tro  m eta low e.

3. N a g ran icy  k u li tlen o w o d ó r chłodzi się p rzy  ze­
tk n ięc iu  z o tacz a jącą  a tm o sfe rą , co do p ro w ad za  do 
tw o rzen ia  się p a ry  w odnej z tlenow odoru , a op tyczn ie  
d a je  w rażen ie  p łom ien i.

4. W ybuchow e tw o rzen ie  się  p a ry  w odnej p rzy  je d ­
n o stro n n y m  ch łodzen iu  k u li d z ia ła  w  s to su n k u  do całej 
k u li ja k  n ap ęd  rak ie to w y , p rz e su w a ją c  ją  w  k ie ru n k u  
p rzec iw n y m  n iż  s tro n a  chłodzona.

5. „T alerze  la ta ją c e "  są to  k u le  p io ru n o w e  dużego 
ro zm ia ru  (p io ru n y  k u lis te  podobłoczne).

W ym ienone p u n k ty  w y m ag a ją  szczegółow ego om ó- 
wieniai. P rzed e  w szystk im  tw ie rd zen ie , że nap ięc ie  po ­
w ierzchn iow e m iędzy  różnym i gazam i pow odu je  po-

3) G. H e a r  d,  Z agadka  la ta jących  ta le rzy  — D . K e y -  
h o e ,  L a ta jące  ta lerze  są rzeczyw is to śc ią  — F.  S c u l l y ,  
Za la ta ją cym i ta lerzam i.
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w sta n ie  g ład k ie j pow ierzchn i g ran iczne j, n ie  je s t  w ła ­
ściw ością  z n a n ą 4). P o d k re ś la  to  sam  B enedicks:

„ Je d y n ą  sp raw ą , k tó ra  n ie  zo sta ła  dotychczas w  pełn i 
stw ierdzona , je s t  is tn ien ie  n ap ięc ia  pow ierzchniow ego, 
n a  g ran icy  m iędzy  m a sa m i gazow ym i o różnych  te m ­
p e ra tu ra c h . K w estia  ta  m oże być rozw iązana ek sp e ry ­
m e n ta ln ie  bez w iększych  tru d n o śc i" . A u to r też  zazn a ­
cza, że w łączy ł odpow iedn ie  b ad a n ia  do p ro g ram u  
sw ych  p ra c  n a jd a ls z ą  m etę.

P o w sta n ie  k u li p io runow ej B ened icks w iąże z tw o ­
rzen iem  się szeregu  p rzew ężeń  w  k a n a le  p io ru n a  lin io ­
w ego, będ ący m  w  jego  u jęc iu  w alcem  w ypełn ionym  tle -  
now odorem . P rzew ężen ia  te  są  w y w o łan e  w łaśn ie  przez 
n ap ięc ie  pow ierzchn iow e. K an a ł dzieli się n a s tęp n ie  n a  
odcink i o k sz ta łc ie  ku lis ty m , czyli p o w sta je  p io ru n  
pere łkow y . P e w n ą  ana log ię  s tan o w i tu  s tru m ień  w ody 
w y try sk a ją c e j z k ra n u , początkow o ciągły, a  n as tęp n ie  
ro zb ija ją cy  się n a  k u lis te  k rop le . N ap ięcie  p o w ierzch ­
n iow e je s t  to  w ła śn ie  dążen ie  do ja k  na jm n ie jsze j po­
w ierzchn i, czyli do  pow ierzchn i ku li.

W ystępow an ie  lu s trz a n ie  g ładk ie j, o d b ija jące j po­
w ie rzch n i g ran iczne j n ie  m a rów nież  odpow iedn ika  
w  z n an y ch  z jaw isk ach  fizycznych. P ow o ływ an ie  się  n a  
m eta liczn y  b la sk  b a n ie k  pow ie trza  w  w odzie  m a  oczy­
w iście  ty lk o  znaczen ie  analogii. O dbij an iem  p rom ien io ­
w a n ia  p rzez  g ład k ą  p o w ierzch n ię  g ran iczn ą  tłum aczy  
B ened icks d ług ie  trw a n ie  p io ru n ó w  k u lis ty ch  (zm niej-' 
szen ie  chłodzenia).

R uch  k u li p io runow ej dzięki jed n o s tro n n em u  ozię­
b ian iu , a  p rzez  to  jed n o s tro n n em u  sp a lan iu  tlenow o- 
doru , s tan o w i koncepcję  bardzo  ciekaw ą. J e s t  to  w y ­
tłu m aczen ie  sam odzielnego ru c h u  zarów no  zw ykłych  
p io ru n ó w  ku lis ty ch , ja k  i pozornego u c iek an ia  „ la ta ­
jący ch  ta le rz y "  p rzed  sam olotem . To „uciekan ie" było 
je d n ą  z g łów nych  przyczyn , k tó re  sp raw iły , że „ la ta jące  
ta le rz e "  u w ażan o  za rak ie ty , k ie ro w an e  przez isto ty  
m yślące. W edług  B ened icksa  zb liżen ie  sam olo tu  do „ ta ­
le rza" , pod w pływ em  w yw ołanego  przez śm igło ssan ia , 
p o w odu je  p o w stan ie  loka lnego  w y brzuszen ia  „ ta lerza" . 
W  ty m  w y b rzu szen iu  n a s tę p u je  s ilne  ch łodzen ie  tlen o - 
w odoru , w ybuchow e p o w staw an ie  w ody i — n a  sku tek  
re a k c ji m echan iczne j p rzy  w y b u ch u  —  szybki ru ch  
lek k ie j k u li gazow ej w  ty m  sam ym  k ie ru n k u , co sam o­
lot. S k u tek  je s t  tak i, ja k b y  k u la  uc iek a ła  od sam olotu.

W  św ie tle  ty ch  p rzypuszczeń  p rzy p ad ek  k a p ita n a  
M an te lla  s ta je  się zupe łn ie  zrozum iały .

M ożliw y z a rz u t w  sto su n k u  do sw ej teo rii B enedicks

4) B ened icks p o w o łu je  się n a  g ran icę , ja k a  p o w sta je  
m iędzy  p a lą c ą  się m ieszan k ą  a sp a lin am i w  p a ln ik u  
gazow ym  B unsena . Bez b liższych b ad ań  tru d n o  jed n ak  
stw ierdzić , czy n ie  m am y  tu  do czyn ien ia  ty lko  z p ew ­
n ą  analog ią .

w idzi w  okoliczności, że „ ta le rze  la ta ją c e "  rzekom o w y ­
s tę p u ją  n ieza leżn ie  od b u rz  (tj. tak że  bez burz). Z a rzu t 
te n  B ened icks zb ija  tw ierdząc , iż p io ru n y  liiiiow e, p o ­
w odu jące  „ta lerze" , to  p io ru n y  w  g ó rnych  w a rs tw ach  
a tm osfery , k tó ry ch  g rzm ot n ie  dochodzi do ziem i, ze 
w zględu  n a  m a łą  przew odność  ty ch  w a rs tw  d la  dźw ię­
ku . T ezę tę  m a  pop ierać  np. fa k t, że w  p rzy p ad k u  M an ­
te lla  n ik t  n ie  słyszał eksplozji, k tó ra  ro z e rw a ła  sam olo t 
n a  k aw ałk i. B ened icks pow ołu je  się n a  op in ię  szw edz­
kiego b ad acza  p io ru n ó w  H. N o r i n d e r a ,  w ed ług  k tó ­
rego  u d erzen ia  p io ru n a  lin iow ego w  z iem ię  są  s to su n ­
kow o rzadk ie , a  „zw ykłe w y ład o w an ia  zachodzą  m iędzy 
częściam i ob łoków  oraz od n ich  w  górę, ku  w yższym  
w ars tw o m  pow ietrza". B ened icks p rzypuszcza, że b ły ­
skaw ice  m iędzy poszczególnym i c h m u ram i burzow ym i 
o siąg a ją  długość n a w e t 20 do 50 k m 5).

Wnioski
H ipoteza B ened icksa  u tożsam ia  „ ta le rze  la ta ją c e  ‘ 

z p io runem  k u lis ty m  podobłocznym , m a jący m  śred n icę  
rzęd u  dziesią tków  m e tró w  i w iększą. S tan o w i ona b a r ­
dzo zręczne pow iązan ie  znan y ch  fak tó w  i teo rii d o ty ­
czących p io ru n ó w  k u lis ty ch  oraz  re la c ji o „ ta le rzach" . 
P o tw ie rd zen ie  słuszności te j h ipo tezy  i podn iesien ie  je j 
do ra n g i od k ry c ia  naukow ego  dużej w ag i zależy od 
dw óch  w aru n k ó w :

1. S tw ie rd zen ia  rea lnośc i „ la ta jący ch  ta le rzy " , co do 
k tó re j w  dalszym  ciągu  m ożna m ieć w ątp liw ości. R a ­
dzieck i d e leg a t do ONZ G rom yko, z ap y ta n y  przez d z ien ­
n ik a rzy , ośw iadczył: „Nie w iem  n ic  pew nego , a le  zd a je  
m i się, że za  w spó łtw órców  la ta jący ch  ta le rzy  m ożna 
uw ażać  A nglików , k tó rzy  w yw ożą w id ać  zby t dużo 
w h isk y  do U SA ". C h arak te ry s ty czn e  je s t rów nież, że 
ta le rz y  n ie  w idziano  n ad  Z w iązk iem  R adzieck im  i k r a ­
jam i d em o k rac ji ludow ych.

2. S tw ie rd zen ia  w y stęp o w an ia  nap ięc ia  pow ierzch ­
niow ego n a  g ran icy  m as gazow ych o ró żn y ch  sk ładach  
chem icznych  i s tan ach  fizycznych.

N au k a  posiada  ju ż  po tężne  śro d k i lab o ra to ry jn e . 
U m iem y w yw oływ ać w  la b o ra to r iu m  isk ry , p rzew odzą­
ce p rą d  dz iesią tków  tysięcy  am perów . T oteż m ożem y 
w y raz ić  nadz ie ję , że odpow iedzi n a  w ie le  w ątp liw ości, 
z aw arty ch  w  n in ie jszy m  a rty k u le , doczekam y się w  n ie ­
d ług im  czasie.

5) T ru d n o  je d n a k  zgodzić się z tw ie rd zen iem  B ene­
d icksa, że p io ru n y  lin iow e n a  znacznych  w ysokościach  
m a ją  duże  na tężen ie  p rąd u . N a ogół p rz y ję ty  je s t po ­
gląd , że  p rą d  p io ru n a  p rzesk ak u jąceg o  m iędzy ob ło ­
k am i b y w a zw y k le  m n ie jszy  n iż  p io ru n a  tra fia ją ceg o  
w  ziem ię, z pow odu dużego opo ru  e lek trycznego  ch m u r 
(izolow ane k ro p le  w ody lub  k ry sz ta łk i lodu).

13
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ST E FA N  A L W IN  (P oznań) i H E N R Y K  SA N D N ER  (W arszaw a)

Z A G A D N IE N IE  S T O N K I Z IE M N IA C Z A N E J W  PO LSC E

S p ra w a  s to n k i z iem n iaczan e j z a jm u je  w ie le  m ie jsca  
w  p ra s ie  codziennej, lecz  cicho  o  n ie j z u p e łn ie  w  czaso­
p ism ach  n au k o w y ch , p o p u la rn o n a u k o w y c h  czy te ż  n a  
z e b ra n ia c h  to w a rz y s tw  p rzy ro d n iczy ch . J e s t  to  z ja w i­
sko  n iep o k o jące , gdyż św iad czy  z je d n e j s tro n y  o b ra k u  
za in te re so w a n ia  ty m  z ag ad n ien iem  ze s tro n y  p rz y ro d ­
n ików , a  z  d ru g ie j o ty m  —  że  n ie  w y k o rz y s tu je  się 
w szy stk ich  m ożliw ości p o p u la ry z a c ji teg o  w ażn eg o  d la  
g o sp o d ark i nasze j p ro b lem u .

A r ty k u ł n in ie jszy  n ie  ro śc i sob ie  p re te n s j i  do p rz e d ­
s ta w ie n ia  całości z ag ad n ień  zw iązan y ch  ze s to n k ą  z ie ­
m n iaczan ą , m a  je d y n ie  za  z a d a n ie  k ró tk ie  z re fe ro w a n ie  
ty c h  zag ad n ień , k tó re  — ja k  m o żn a  sądzić  —  n ie  są 
zn an e  w iększości p rzy ro d n ik ó w .

H is to r ia  ro z p rz e s trz e n ia n ia  s ię  s to n k i w  A m ery ce  
w  u b ieg łym  w iek u  je s t  b a rd z o  c iek a w a  i po u cza jąca . 
G dyby  m o m e n t z e tk n ię c ia  s ię  s to n k i z z iem n iak iem  n a ­
s tą p ił n ie  p rzed  s tu  la ty , lecz  dziś —  w  d o b ie  ro zw o ju  
eko logii —  n ie w ą tp liw ie  n a u k a  ta  zd o b y łab y  n iezw y k le  
cen n e  m a te r ia ły  w  p o s ta c i d o k ła d n e j a n a liz y  zm ian  
spow odow anych  d o sto so w an iem  s ię  s to n k i do now ego 
p o k arm u . O gro m n a d y n a m ik a  ro z p rz e s trz e n ia n ia  się 
i n a b y te  w  z w iązk u  z ty m  a d a p ta c je , ja k  zdo lność  w y ­
k o rz y s ty w a n ia  n a jró ż n o ro d n ie jsz y c h  c z y n n ik ó w  w  celu  
ro z sze rzan ia  a re a łu , sp ecy ficzn e  m ig ra c je  itp . św iadczą  
w y ra ź n ie  o tym ; że z e tk n ięc ie  się  s to n k i z n o w y m  p o ­
k a rm em , z ro ś lin ą  u p ra w n ą , zm ien iło  zu p e łn ie  n a tu rę  
teg o  g a tu n k u .

D o ro k u  1939 s to n k a  z iem n iaczan a  n ie  s ta n o w iła  d la  
P o lsk i b ezp o śred n ie j g roźby . J e j  p ochód  n a  w sch ó d  h a ­
m o w ała  en e rg iczn a  a k c ja  p ro w a d z o n a  p rz e z  N iem cy. 
D opiero , k ied y  w  zw iązk u  z d z ia ła n ia m i w o je n n y m i 
za ła m a ła  s ię  w  N iem czech  a k c ja  w a lk i ze s to n k ą , 
szk o d n ik  te n  zaczął b ezp o śred n io  zag rażać  n a szy m  te ­
renom . G dy po zak o ń czen iu  w o jn y  w  1945 ro k u  w ładze  
n asze  za ję ły  się sp ra w ą  sto n k i, te re n y  n a  zach ó d  od 
O dry  b y ły  przez  szk o d n ik a  ca łkow ic ie  op an o w an e , n a  
n aszy ch  zaś z iem iach  is tn ia ło  ju ż  k ilk a  zaw leczonych  
ognisk , o czym  m ie liśm y  się n ieza d łu g o  p rzek o n ać .

P ie rw sze  ognisko  w  P o lsce  w y k ry te  zo sta ło  w  1946 
ro k u  pod  K ie lcam i. W  n a s tę p n y m  ro k u  s tw ie rd zo n o  
jeszcze cz te ry  o g n isk a : tr z y  n a  Ś lą sk u  i jed n o  pod  D ę­
b linem . W szystk ie  te  og n isk a  b y ły  p o ch o d zen ia  „w o­
jennego" , tzn . p o w sta ły  podczas w o jny , zaw leczone  przez  
w o jsk o w e  tr a n s p o r ty  n iem ieck ie . O d e rw an e  te  ogniska, 
ja k  dziś w iem y, n ie  m ia ły  żadnego  w p ły w u  n a  w łaśc iw ą  
in w a z ję  i „zad o m o w ien ie  się" s to n k i w  P o lsce .

W łaśc iw a  p ró b a  in w a z ji n a  z iem ie p o lsk ie  n a s tą p iła  
w  1948 r. W ted y  to  w y k ry to  n a  te re n a c h  zach o d n ich  
k ilk a d z ie s ią t ogn isk  o c h a ra k te rz e  n a lo to w y m . B y ł to  
„d esan t"  z te re n ó w  zao d rzań sk ich . P lan o w o  p rz e p ro ­
w ad zo n a  w ów czas e n e rg iczn a  w a lk a  z lik w id o w a ła  n ie ­
bezp ieczeństw o , s y tu a c ja  zo sta ła  szybko  o p an o w an a  
i w  re z u lta c ie  w  1949 ro k u  s tw ie rd z o n o  w  P o lsce  ju ż  
ty lk o  k ilk a  o g n isk  sto n k i.

O w łaśc iw y m  w k ro czen iu  s to n k i n a  n asze  z iem ie  za ­
decy d o w ał ro k  1950. B y ł to  ro k  o lb rzy m ie j r ó jk i  s to n k i 
w  E u ro p ie  Z ach o d n ie j. Z espó ł w y ją tk o w o  k o rzy s tn y ch

w a ru n k ó w  dop ro w ad z ił do p o jaw ien ia  s ię  w iosną  ogro­
m n y ch  ilości ch rząszczy , k tó re  rozpoczęły  lo ty  m ig ra ­
cy jn e . O gólny  k ie ru n e k  ty c h  lo tów  p ro w ad z ił n a  pó ł­
n ocny  w schód. W ielk ie  ilości ow adów  zaleg ły  w ów czas 
w yb rzeża  B elgii, H o lan d ii i N iem iec g ru b ą  n ie jed n o ­
k ro tn ie  w a rs tw ą . C h m ary  ow adów  o p ad a ły  n a  m orze, 
sk ą d  fa la  w y rz u c a ła  je  n a  b rzeg . S tw ierd zo n o  p rzy  ty m  
w ted y , że k ilk a  d n i ta k ie j słonej k ą p ie li jeszcze n ie  
szkodziły  chrząszczom .

W spom nieć tu  trz eb a , że ten że  ro k  1950 b y ł w y k o ­
rz y s ta n y  do a k c ji d y w e rsy jn e j U. S. A. n a  te re n a c h  
N. R. D. (zrzu ty  stonki).

W  w y n ik u  pow szechnej lu s tra c j i  u jaw n io n o  n a  n a ­
szych  z iem iach  w  1950 ro k u  ju ż  k ilk a  t y s i ę c /  ognisk, 
g łów n ie  w  w o jew ó d z tw ach  zachodn ich . R ozm ieszczenie 
ty c h  ogn isk  p rz y b ie ra  od ra z u  c h a ra k te ry s ty c z n y  o b raz  
k lin a  o szero k ie j p o d s taw ie  w zd łuż  g ra n ic y  zachodn ie j 
i o  zw ężonym  czole sk ie ro w an y m  n a  pó łnocny  w schód .

T a  o g rom na , n ie sp o d z iew an a  in w a z ja  s to n k i n a  n a ­
sze z iem ie p rzy p o m in a  do z łudzen ia  now oczesne  o p e ra ­
c je  w o jsk o w e p rzy  użyciu  d e sa n tu  pow ietrznego . Od 
tej" chw ili op an o w y w an ie  da lszych  te re n ó w  i zagęszcza­
n ie  s ię  s to n k i n a  te re n a c h  o p an o w an y ch  p rz y b ie ra  ju ż  
re g u la rn y  c h a ra k te r . P o d s ta w a  k lin a  w zm acn ia  się 
p rzez  zagęszczen ie  i pog łęb ia , czoło zaś p rze su w a  się 
n a  w schód  i pó łnocny  w schód p rzez  now e o gn iska  n a ­
lo tow e.

L a ta  1951— 1953 p rzy n o szą  c iąg ły  i ró w n o m ie rn y  
w zro st ilości ognisk , k tó ry  b y łb y  oczyw iście jeszcze 
w iększy , gdyby  n ie  sy s tem a ty czn a  w a lk a  ze szk o d n i­
k iem  p ro w ad zo n a  w sze lk im i d o stęp n y m i środkam i. 
P o d k re ś lić  p rz y  ty m  trzeb a , że ro k  1953 okazał s ię  d la  
n a s  znów  w y b itn ie  n iek o rzy stn y . P óźna  w io sn a  spow o­
do w ała  znaczne  p rzesu n ięc ie  te rm in u  sad zen ia  z iem n ia ­
ków , a  w ięc i p o ja w ie n ia  s ię  liści. S to n k a  n a to m ia s t 
w ysz ła  z z iem i w cześn ie . S pow odow ało  to  w  n a s tę p ­
stw ie  m asow e m ig ra c je  w iosenne, k tó re  —  ja k  m ożna 
sąd z ić  —  w  n aszy ch  w a ru n k a c h  są  g roźn ie jsze  od le t­
n ich . G ran ica  zasięgu  s to n k i n a  z iem iach  P o lsk i p rz e ­
su n ę ła  się w  c iąg u  tego  ro k u  o około  200 km .

W  b io log ii s to n k i dostrzec  m ożna  w ie le  n ie re g u la r -  
ności w y n ik a ją c y c h  z o g ro m n e j p las ty czn o śc i tego  m ło ­
dego g a tu n k u . P la s ty czn o ść  s to n k i zd a je  się  być w ię k ­
sza n a  k ra ń c a c h  je j zasięgu  n iż  n a  te re n a c h  od d a w n a  
ju ż  o p an o w an y ch . T a k  w ięc n o rm a ln ie  s to n k a  sk ła d a  
p rzec ię tn ie  600 ja j . W  1953 r. p rz e c ię tn a  n a  naszych  
te re n a c h  w y n o siła  2000, a po jed y n cze  sam iczk i sk ład a ły  
n a w e t p o n ad  3000 ja j .  T a  zw ięk szo n a  p łodność  —  to  
w y ra ź n e  p rzy s to so w an ie  się o sobn ików  do p o trzeb  g a ­
tu n k u  op an o w u jąceg o  now y te re n . P o d o b n ie  p rz e d s ta ­
w ia  się  sp ra w a  z cy k lem  rozw o jow ym  i ro czn ą  ilośc ią  
poko leń . W aru n k i k lim a ty czn e  w  n aszy m  k ra ju  um ożli­
w ia ją  w  zasadzie  rozw ój je d n e j g e n e ra c ji rocznie. 
W idać  je d n a k ż e  w y ra ź n e  „ ten d e n c je "  do w y tw a rz a n ia  
dw óch  poko leń . Z p e łn y m i d w iem a  g e n e ra c ja m i sp o ­
ty k a m y  się  sto su n k o w o  rzad k o , dość częste  są  n a to ­
m ia s t p rz y p a d k i w y s tęp o w an ia  jed n eg o  całego  i części 
d ru g ieg o  p o k o len ia : sam iczk i le tn ie j g en e rac ji, k tó re
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n o rm a ln ie  uzy sk a ły b y  do jrza łość  dopiero  po p rzezim o­
w an iu , sk ła d a ją  jeszcze w  c iągu  la ta  ja ja , d ru g ie  po ­
k o len ie  n ie  p rzechodzi je d n a k  ca łkow itego  rozw o ju  
i jeszcze p rzed  zim ą g in ie  ca łkow ic ie  w  postac i la rw . 
Po  ra z  p ie rw szy  w y stęp o w an ie  dw óch  p e łn y ch  g e n e ra ­
cji w  P o lsce  m o żn a  b y ło  zaobserw ow ać w  ro k u  1953 
n a  zachodzie  k ra ju .

P oko len ie  z im u jące  ch rząszczy  n o rm a ln ie  g in ie  po 
złożen iu  ja j .  S p o ty k am y  s ię  je d n a k  z p rzy p ad k am i p o ­
now nego, a n a w e t i trz y k ro tn e g o  zim ow ania. S p o ra ­
dyczn ie  ró w n ież  sp o ty k am y  się z p rzy p ad k am i typow ej 
d iapauzy , k ied y  to s to n k a  n ie  opuszcza po  p rzez im o w a­
n iu  ziem i, w ychodząc  z m e j dop iero  n a s tęp n e j w iosny  
albo  n a w e t po u p ły w ie  dw óch  la t.

W szystk ie  te  fa k ty  św iadczą  o ogrom nej p la s ty czn o ­
ści g a tu n k u , k tó ry  w łaśc iw ie  te ra z  w ła śn ie  „na naszych  
oczach '1 fo rm u je  sw ą biologię.

W  ro zp rze s trzen ian iu  się  s to n k i m ożna stw ierd z ić  
w y raźn y , choć n ie  decydu jący , w p ływ  k lim a tu . N a t e ­
re n a c h  o z im ach  su row ych , m roźnych , gdzie z iem ia 
głęboko  zam arza , s to n k a  ro zp rze s trzen ia  się  w oln iej. 
W w y ją tk o w o  n iek o rzy stn y c h  w a ru n k a c h  g in ie  w ted y  
do 90% z im u jący ch  osobników . W  zasad z ie  je d n a k  n ie  
is tn ie ją  d la  s to n k i jak ie ś  zdecydow ane b a r ie ry  k lim a ­
tyczne  w  o b ręb ie  zasięgu  u p ra w y  z iem n iaka . L in ia  z a ­
sięgu  s to n k i w  P o lsce  w y k azu je  pew ne u g ięc ia  od p ó ł­
nocy i p o łu d n ia , co m ożna  b y  poczy tać  za sk u te k  w p ły ­
w ów  k lim a ty czn y ch . U g ięcia  te  stopniow o w y ró w n u ją  
się i  n ie  n a leż y  sądzić, b y  o strze jszy  k lim a t n a  w y ­
b rzeżu  czy n a  P o d k a rp a c iu  m óg ł n a  d łuższy  czas

w strzy m ać  ro zp rzes trzen ian ie  się s to n k i w  ty ch  k ie ­
ru n k ach .

In te re su ją c o  p rzed s taw ia  się  zależność ro zw o ju  s tonk i 
od te m p e ra tu ry . U sta lono  te m p e ra tu rę  11° C jak o  p ró g  
rozw o ju  i w  s to su n k u  do n ie j oblicza się  su m y  e fe k ­
ty w n y ch  te m p e ra tu r  w  poszczególnych  e tap a ch  ro z ­
w ojow ych, czyli sum y  śred n ich  dobow ych te m p e ra tu r  
pow yżej 11° C n iezb ęd n y ch  do odbycia  danego  e ta p u  
rozw ojow ego. A l f  e r o  u s ta lił, że n a  te re n ie  H iszpanii 
ca łk o w ita  su m a  e fek ty w n y ch  te m p e ra tu r  d la  rozw oju  
s to n k i w ynosi 330° C. O kazało  się, że w  w a ru n k a c h  k l i­
m a tycznych  P o lsk i ca łk o w ita  sum a je s t ta  sam a, a  s k ła ­
d a ją  się n a  n ią  n a s tę p u ją c e  sum y  te m p e ra tu r  e fe k ty w ­
nych:

Faza rozwoju Suma efektyw­
nych temperatur

rozwój jaja 50°C
rozwój larwy 180°C
rozwój poczwarki do wyjścia imago ]00°C

rozwój pełnego jednego pokolenia 330°C

wylot z ziemi i uzyskanie dojrzałości 30°C

Ł ą c z n i e 360°C

O d d aw n a  n a u k a  in te re su je  się w ro g am i n a tu ra ln y m i 
s to n k i ze  w zg lędu  n a  m ożliw ość ich  w y k o rzy stan ia  
w  w alce  b io log icznej. O k azu je  się, że s to n k a  m a  licz ­
n ych  w rogów , a le  g łów nie  n a  te ry to riu m  A m eryk i. W e­

Fot. F. Obrąpalska

S to n k a  z iem n iaczana  L ep tino ta rsa  decem linea ta  Say. C hrząszcze n a  liśc iu  z iem n iak a
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d ług  d a n y c h  z e b ra n y c h  p rzez  B o g d a n o  w  a  K  a  t ’- 
k  o w  a ilość ta k ic h  g a tu n k ó w  w ro g ich  w y n o si p o n ad  60. 
S ą to  g łów nie ow ady , z k tó ry c h  n a  w y ró żn ien ie  z a s łu ­
g u ją  ch rząszcze C alosom a ca lid u m  F a b . ,  L eb ia  grandis  
H e n t z .  i A n a tis  q u in q u ed ec im p u n c ta ,ta  D e  G e e r . ,  
p lu sk w ia k i z ro d z a ju  P erillu s  i rą czy ca  D oryphorophaga  
d oryphorae  R i l e y .  Z im u jące  ch rząszcze  s to n k i a ta k o -  
w one są  p rzez  k ilk a  g a tu n k ó w  g rzy b ó w  paso ży tn iczy ch  
z ro d z a ju  B eauveria .

Z naczen ie  en to m o fag ó w  w  o g ra n ic z a n iu  ilo ściow ym  
s to n k i n a  te re n ie  A m e ry k i je s t  duże . W E u ro p ie  sy ­
tu a c ja  je s t  pod  ty m  w zg lędem  o w ie le  m n ie j k o rzy s tn a . 
O bserw o w an o  co p ra w d a  u  n a s  n iszczen ie  ja j  i  la rw  
s to n k i p rzez  ró ż n e  g a tu n k i o w adów  i p a jęc zak ó w , k tó ­
ry c h  d z ia ła ln o ść  je d n a k  w obec og ro m n e j p łodności 
s to n k i je s t  w  s k u tk a c h  zn ikom a. Z daw ało  się, że m ożna 
w iązać p ew n e  n a d z ie je  z m ik ro o rg an izm am i. Z naczny  
p ro cen t o sobn ików  z im u jący ch  g in ie  p rzed  u p ły w em  
zim y, p rzy  czym  w  w ie lu  w y p a d k a c h  czy n n ik iem  dz ia ­
ła jący m  zabójczo są  w ła śn ie  g rzyby  p aso ży tn icze  i b a k ­
te r ie . D o k ład n ie jsze  b a d a n ia  w y k aza ły , że a ta k o w a n e  
są  je d y n ie  o sobn ik i słabsze , n a jp ra w d o p o d o b n ie j i ta k  
ju ż  sk azan e  n a  zag ładę.

J a k  w  ty ch  w a ru n k a c h  p rz e d s ta w ia ją  s ię  p e rs p e k ­
ty w y  w a lk i b io log icznej ze s to n k ą  n a  n aszy ch  te r e ­
nach?

D otychczasow e o b se rw a c je  w y k azu ją , że p e w n e  n a ­
d z ie je  m ożna  w iązać  z. w y k o rz y s ty w a n ie m  n ie k tó ry c h  
p tak ó w  poży tecznych . P o czą tk o w o  i te  n a d z ie je  by ły  
n ik łe  ze w zg lędu  n a  t r u ją c e  d z ia ła n ie  so la n in y  z a w a r­
te j w  tk a n k a c h  sto n k i. N a te re n a c h  s ta ry c h  ogn isk  
s to n k i m ie jscow ej lu d n o śc i ju ż  od d aw n a  w iadom o, że 
k u ry  k a rm io n e  z e b ra n ą  n a  po lach  s to n k ą  c h o ru ją . O k a­
zało  się je d n a k , że n ie k tó re  g a tu n k i p tak ó w , ja k  k u ro ­
p a tw y , b ażan ty , szp ak i m o g ą  s to p n io w o  p rzy sto so w ać  
się do o d ży w ian ia  s ię  s to n k ą . J e ś li  d o k ła d n ie js z e  b a d a ­
n ia  i o b se rw ac je  p o tw ie rd z ą  m ożliw ości w y k o rz y s ta n ia  
szpaków  w  w a lce  ze s to n k ą , to  m o żn a  żyw ić  n ad z ie ję , 
że odpow iednio  p rzep ro w ad zo n a  a k c ja  (za lesien ia  ś ró d ­
polne!) p rzy n ie s ie  p ew n e  p ra k ty c z n e  re z u lta ty . M ożna 
m ieć  je d n a k  pew ność, że  a k c ja  ta k a  w  ż ad n y m  raz ie  
n ie  rozw iąże  ca łkow ic ie  p ro b lem u  stonk i.

P ro w ad z i się ró w n ież  p ró b y  w y p ro d u k o w a n ia  o d ­
m ia n  z iem n iak ó w  sto n k o o d p o rn y ch . P o d s ta w ą  ty c h  d o ­
św iad czeń  są  k rzy żó w k i o d m ian  h o d o w lan y ch  z ie ­
m n ia k a  z S o la n u m  d e m issu m  i S. chacoense. C echę 
w zg lędne j s to n k o o d p o m o śc i u zy sk an o , ju ż  p rz y  n ie k tó ­
ry c h  o d m ian ach  (np. „ B łę k it11, „P rzo d o w n ik " ) tru d n o  
je d n a k  sk o ja rzy ć  ją  z cech am i d ecy d u ją cy m i o w a r to ­
śc iach  k o n su m p c y jn y c h  z iem n iak a . S p ra w ę  k o m p lik u je  
z jaw isk o  z a n ik a n ia  z b ieg iem  czasu  cech y  s to n k o o d p o r- 
ności u  odm ian , k tó re  tę  cech ę  ju ż  p o siad a ły . K ie ru n e k  
p ra c  h o d o w lan y ch  m a  p rz e d  so b ą  d u że  m ożliw ości. M u­
sim y  sob ie  je d n a k  od ra z u  zdać  sp ra w ę , że n a w e t  n a j ­
w iększe  su k cesy  n a szy ch  hodow ców  n ie  ro zw iążą  p ro ­
b lem u  s to nkow ego  w  k ró tk im  czasie . D ośw iadczen ie  
w a lk i z ra k ie m  z iem n iaczan y m , k tó rą  p ro w a d z i się g łó ­
w n ie  za pom ocą o d m ian  od p o rn y ch , u czy  nas, ja k  w ie l­
k ie  tru d n o śc i łączą  s ię  ze  s to so w an iem  teg o  ro d z a ju  
m eto d  w alk i. S am a p ro d u k c ja  m a te r ia łu  w y jśc io w eg o  
d la  ob sad zen ia  c a łe j p o w ie rz c h n i u p ra w y  z ie m n ia k a  
w  P o lsce  m u s ia ła b y  trw a ć  w  n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h  
k ilk a  la t. T ym czasem  s to n k ę  tr z e b a  zw alczać  sk u te c z ­

n ie  ju ż  te raz , zan im  ilość je j n a  n aszy ch  po lach  n ie  
w zrośn ie  do tego  s topn ia , że s tan ie  się o n a  p raw d z iw ą  
k lę sk ą  ro ln ic tw a . W łaściw e zn aczen ie  gospodarcze 
s to n k i zaczyna się od chw ili gdy  w y s tę p u je  o n a  w  n a ­
silen iu  p o n ad  2 000 000 o sobn ików  n a  1 h a ; w  tak im  
n as ilen iu  s to n k a  u  n as n a  ra z ie  n igdzie  jeszcze  n ie  w y ­
s tęp u je , bo p rzec iw d z ia łam y  te m u  w sze lk im i m ożli­
w ym i środkam i.

W ty c h  w a ru n k a c h  n iew ą tp liw ie  s łu szn a  je s t  d roga 
o b ra n a  p rzez  nasze  w ładze. R ok roczn ie  p rzep ro w ad za  
się pow szechne lu s tra c je  pó l z iem niaczanych , k tó ry ch  
ce lem  je s t  szybk ie  w y k ry w an ie  now ych  ogn isk  stonk i. 
N ow e ogn iska  n a ty c h m ia s t lik w id u je  się w sze lk im i do ­
s tęp n y m i ś ro d k am i chem icznym i, za  pom ocą n a jlep sze j 
a p a ra tu ry .

C elem  te j og rom nej i n iezw yk le  kosztow nej akc ji 
je s t  og ran iczen ie  ro zp rze s trzen ian ia  s ię  szkodn ika , n ie ­
dopuszczen ie  do jego  n ad m ie rn eg o  rozw oju .

S p ro s tan ie  ty m  tru d n y m  i z ro k u  n a  ro k  w z ra s ta ją ­
cym  zad an io m  w y m ag a  o g rom nych  w ysiłków  o rg a n i­
zacy jn y ch  całego dz ia łu  ro ln ic tw a , ja k  ró w n ież  p rz e ­
m y słu  chem icznego  i m aszynow ego. C oroczna a k c ja  lu ­
s tra c y jn a  i zw alczan ia  p o c h ła n ia ją  w ie lk ie  su m y  i w ie le  
cennego  czasu. Je ś li  do tego  dodam y, że w a lk a  ch e ­
m iczn a  p rzep ro w ad zo n a  n a  ta k  og ro m n ą sk a lę  k ry je  
w  sob ie  różne, tru d n e  do p rzew id zen ia  n iebezp ieczeń ­
stw a , w y n ik a jąc e  z z ab u rzeń  w  b iocenozie, to  s tan ie  
się  jasne , że w yb ó r jed y n e j dziś s łu szn e j m eto d y  w alk i 
ze  s to n k ą  n ie  zw a ln ia  n a u k i z pow ażnego  obow iązku  
u siln eg o  p o szu k iw an ia  now ych  dróg.

O n ie k tó ry c h  now szych  k ie ru n k a c h  bad aw czy ch  by ła  
ju ż  m ow a. O sta tn io  za ry so w u ją  się zu p e łn ie  now e m o­
żliw ości w a lk i ze s to n k ą . P o d s ta w ą  b a d a ń  je s t g ru n ­
to w n a  znajom ość b io logii i eko log ii szk o d n ik a . N a te j 
p o d staw ie  m o żn a  by  po k u sie  s ię  o  w p ro w ad zen ie  t a ­
k ie j zm iany  do w a ru n k ó w  jego  życia, k tó ra  w zm ogłaby  
śm ie rte ln o ść  albo  n a w e t ca łkow ic ie  u n iem o żliw iła  egzy­
s ten c ję . T en  rodza j w a lk i ze  szkodn ikam i m ożna by  n a ­
zw ać „m eto d ą  eko logiczną zw alczan ia". W p rzy p ad k u  
s to n k i p u n k te m  czu łym  je s t  z im ow an ie  p o stac i do ro ­
słych . J a k  ju ż  w spom ina liśm y , duży  p ro c e n t osobników  
g in ie  w  ty m  czasie, p rzy  czym  o śm ie rc i d ecy d u je  
p rzed e  w szy stk im  s ta n  fiz jo log iczny  ow ada, a  ściślej —• 
s t ru k tu r a  b iochem iczna  o rgan izm u . J e ś li  w p łyn iem y  
w  o k reś lony  sposób n a  tę  s t ru k tu r ę  i zm ien im y  ją , m o­
żem y  pogorszyć w a ru n k i z im o w an ia  s to n k i, a  ty m  s a ­
m ym  zw iększyć  p ro c e n t śm ie rte ln o śc i szk o d n ik a  w  ty m  
okresie .

P ow yższy  p rz y k ła d  n ie  w y c z e rp u je  oczyw iście 
w szy stk ich  m ożliw ości w a lk i ze s to n k ą  m e to d am i eko ­
logicznym i. S zybk i rozw ój ekologii, zm ien ia jący  r a d y ­
k a ln ie  n asze  do tychczasow e p o g ląd y  n a  g a tu n e k  
w  p rzy rodzie , n a  s to su n k i w  o b ręb ie  populacji, o tw ie ra  
p rzed  m e to d am i eko log icznej w a lk i ze  s to n k ą  z ie m n ia ­
czaną  (jak  i in n y m i szkodn ikam i) og rom ne p e rs p e k ­
tyw y .

D y sk u sje  o d b y te  po IX  P le n u m  P Z P R  już  w  dużej 
m ie rze  w p ły n ę ły  n a  p lan y  b a d a ń  p lacó w ek  p rz y ro d n i­
czych za in te re so w an y ch  w a lk ą  ze szkodn ikam i. Z ak ład  
E kologii P A N  i In s ty tu t  Z oologiczny P A N  w p row adziły  
do sw ych  p la n ó w  b ad an ia , k tó ry c h  b ezp o śred n im  ce­
lem  będzie  zdobycie  teo re ty czn y ch  i p ra k ty c z n y c h  p o d ­
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s ta w  do bio log icznej i ekologicznej w a lk i ze szkodn i­
k am i w  sensie  uży ty m  tu  p rzez  nas. W P o zn an iu  już 
od dłuższego czasu  czynny  je s t  D ział B ad an ia  S to n k i 
Z iem n iaczanej In s ty tu tu  O chrony  R oślin . „N aukow y

fro n t"  w a lk i ze s to n k ą  ro śn ie  w ięc. N ie u leg a  kw estii, 
że w zm ożone w ysiłk i p rzy n io są  re z u lta ty  i  p rędze j czy 
późn ie j ta k  groźny  d la  nasze j g o spodark i „p rob lem  
s tonkow y" zostan ie  pom yśln ie  rozw iązany .

Z O FIA  B R U N A R SK A  (K raków )

C IE K A W E  W Ł A SN O ŚC I D Z IU R A W C A

H yp ericu m  p e r fo ra tu m  L., d z iu raw iec  zw yczajny , 
(franc. M illepertu is , n iem . Jo h a n n iskra u t, ros. Z w iero -  
boj) o raz  p o k rew n e  g a tu n k i są  ro ś lin am i w zb u d za jący ­
m i obecn ie  coraz w iększe za in te resow an ie . W  osta tn ich  
czasach  n a u k a  po d ję ła  szczegółow e b a d a n ia  n a d  w ła ­
snościam i leczn iczym i dz iu raw ca , k tó ry  od d aw n a  by ł 
pow szechn ie  zn an y m  lek iem  ludow ym .

R odzaj H y p er icu m  (dziuraw iec) o b e jm u je  około 200 
g a tunków . W  E u ro p ie  środkow ej ro śn ie  około  15 g a tu n ­
ków . N ajczęściej sp o ty k an e  z n ich  to : H yp ericu m  p er-  
fo ra tu m  L., H. a cu tu m  M ónch., H. m a cu la tu m  C r., H. 
h ir su tu m  L. R osną  one n a  sk ra ja c h  lasów , m iedzach , 
ugorach , p rzy  drogach , n a  n asy p ach  ko le jow ych , na  
suchych  i m o k ry ch  łąkach .

W  leczn ic tw ie  u żyw any  je s t p rzede  w szystk im  g a tu ­
n ek  H yp er icu m  p e r fo ra tu m  w y stęp u jący  w  całej E u ro ­
pie, A zji i A fryce  pó łnocnej. W  P o lsce  ro śn ie  n a  całym  
n iżu  oraz w  gó rach  po reg ie l dolny. O bok n iego  u ż y ­
w an e  są  i in n e  g a tu n k i k ra jo w e . B ra k  w  naszej l i te r a ­
tu rz e  o p raco w an ia  poszczególnych g a tu n k ó w  pod  w zg lę­
dem  ich  p rzy d a tn o śc i w  leczn ictw ie, pon iew aż zaś s to ­
sunkow o m ało  ró żn ią  się m iędzy  sobą, często  są  m ie ­
szane, p o d aw an e  ja k o  H. p er fo ra tu m  i ja k o  tak ie  z n a j­
d u jące  się w  h a n d lu  surow cow ym . W  m edycyn ie  lu ­
dow ej d z iu raw iec  od d aw n a  po dzień  dzisie jszy  cieszy 
się w ie lk ą  p o p u la rn o śc ią  i zasto sow an ie  jego  je s t  dość 
w szechstronne . N ajczęściej u żyw any  je s t w  do leg liw o­
ściach  w ą tro b y , n e rek , a  o sta tn io  naw et, w  schorzen iach  
sy s tem u  nerw ow ego .

U z w ie rzą t spożycie d z iu raw ca  w  w iększej ilości m o ­
że w yw ołać  pew n e  ob jaw y  toksyczne. Z a tru c ie  d z iu ra w ­
cem  (w edług  lit. H. p e r fo ra tu m  L.) obserw ow ano  g łów ­
n ie  w śród  ow iec, rzadzie j u  bydła . Z n an y  je s t  w y p ad ek  
m asow ego  z a tru c ia  kóz (180 sztuk) w  K azach stan ie , 
k tó re  w y p asan o  n a  p a s tw isk ach  o dużej ob fitości d z iu ­
raw ca . Z ach o ro w an ia  u s ta ły , gdy kozy p rzepędzono  n a  
in n e  p a s tw isk a , gdzie d z iu raw iec  n ie  b y ł ta k  częsty. 
C iekaw y je s t  fa k t, że cho row ały  ty lko  zw ie rzę ta  b ia ­
łe j m aści. W  n iek tó ry ch  k ra ja c h , ja k  np . w  K alifo rn ii, 
A u stra lii, T unisie,, w  w y p ad k u  dużego zachw aszczenia  
p a s tw isk  d z iu raw cem  z a tru c ia  zw łaszcza ow iec m a ją  
c h a ra k te r  m asow y  i w y m ag a ją  sp ec ja ln y ch  zabiegów  
o ch ronnych , ja k  np. sztuczne m alo w an ie  b ia łych  ow iec

n a  ciem ny ko lo r lu b  n iszczenie szkodliw ego d la  zw ie­
rz ą t g a tu n k u  przy  pom ocy paso ży tu jący ch  n a  n im  o w a­
dów  (z ro d za ju  C hrysom ela ). Z a tru c ia  d z iu raw cem  za ­
uw ażono tak że  u  koni. Z n an y  je s t  fak t, że A rabow ie, 
w  w y p ad k u  gdy k o ń  b ia łe j m aści n ap asie  się d z iu raw ­
cem , m a lu ją  go n a  brązow o o d w arem  z ty to n iu  lu b  n a  
czerw ono henną. M ożna jeszcze n adm ien ić , że ju ż  
w  1785 i 1787 ro k u  D om enico C y r i l l o  w y d a ł w  N e­
apo lu  dw ie  p race , w  k tó ry ch  op isa ł cho roby  w y stęp u ­
jące  u zw ierzą t po  spożyciu dz iu raw ca . A u to r  ten  z a ­
znacza, że zap ad a ły  n a  zd row iu  ty lko  zw ierzę ta  m aści 
b ia łe j.

Z acho row an ia  p rzeb ieg a ją  pod  po stac ią  o strego  za ­
p a len ia  b ia ło  ow łosionych  i n iezab a rw io n y ch  części 
skóry . W  w y p ad k u  ciężkiego za tru c ia  początkow e z ja ­
w isko  silnego p rzek rw ien ia  i p u ch n ięc ia  ko m p lik u je  
się przez po jaw ien ie  pow ażnych  sw ędzących  w y się ­
ków . D olegliw ości te  po w ięk sza ją  się, gdy zw ierzę  p rz e ­
b y w a  w  św ietle  słonecznym . C horob ie  skó ry  często to ­
w arzy szą  ob jaw y  schorzeń  sy s tem u  nerw ow ego, p o d ­
n iecen ie , zaćm ienie  św iadom ości, pa ra liż . Z w ierzę ta  
m łode są  w rażliw sze  niż s ta re  a  rasow e — w rażliw sze  
od m n ie j rasow ych . Ś m ierte lność  je s t  n ieznaczna.

P ow yżej op isane  zm iany  chorobow e w y w ołu je  h ip e - 
ry cy n a  —  p u rp u ro w y  b a rw ik  zn a jd u jący  się w  g ru ­
czołach  w ystęp u jący ch  w  n a jw ięk szy ch  ilościach  n a  
częściach kw ia to w y ch  n iek tó ry ch  g a tu n k ó w  dziu raw ca . 
Z w iązek  te n  m a c iekaw e w łasności, m iędzy  in n y m i 
u czu la  on o rgan izm  n a  p ro m ien ie  u ltra fio łkow e.

W  Polsce w  ro k u  1913 u k aza ła  się p ra c a  T ad. K o ź -  
n i e w s k i e g o  o d z iu raw cu  p t. O sw o is ty m  b a r­
w ik u  dziuraw ców . N ieste ty  p rzedw czesna  śm ierć  tego  
uczonego n ie  pozw oliła  m u  ukończyć p o m yśln ie  zaczę­
ty ch  w  ty m  k ie ru n k u  badań . T em at chem izm u d z iu ­
ra w c a  po d ję ła  Z. J e r z m a n o w s k a  w y d a jąc  w  ro k u  
1937 ob szern ą  ro zp raw ę  p t. O h ip eryn ie  g lu ko zyd zie  
dziuraw ca . Z a in te reso w an ie  ro d za jem  H yp ericu m  z n a ­
lazło  u  n a s  dalszy  w y raz  w  pod jęc iu  p rzez  Z ak ład  B o­
ta n ik i F a rm aceu ty czn e j A kadem ii M edycznej w  K ra k o ­
w ie b a d a ń  n a d  k ilk u n as to m a  jego, g a tu n k am i, n a  m a ­
te r ia le  o trzy m an y m  ze S ta c ji B ad an ia  R oślin  L eczni­
czych PA N  w  B ronow icach .
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D R O B IA Z G I P R Z YR O D N IC ZE

Skąd gryzonie pustynne biorą wodę?

P a n u ją c e  n a  p u s ty n i w y so k a  te m p e ra tu ra , susza 
i b ra k  w ody  d e c y d u ją  o  g o sp o d arce  w o d n e j zw ierzą t. 
N a jogó ln ie j pod  ty m  w zg lęd em  m o żn a  podzie lić  zw ie ­
rz ę ta  n a  dw ie  g ru p y : 1) u z u p e łn ia ją c e  i m ag a z y n u ją c e  
w odę (w ie lb łądy , osły, an ty lopy ), 2) p o b ie ra ją c e  w odę 
z p o k a rm u  —  g łów n ie  z ro ś lin  g ru b o szo w a ty ch  (ow a­
dy , gady , d ro b n e  ssak i).

N a p u s ty n i A rizo n a  w  A m ery ce  P ó łn o cn e j p a n u je  
k lim a t pó łsuchy , ś r e d n ia  ro czn y ch  op ad ó w  dochodzi 
do  300 m m . Z iem ię  z rz a d k a  p o k ry w a ją  t r a w y  i g ru -  
boszow ate. T e m p e ra tu ra  w  dz ień  w a h a  s ię  od  +  25°C 
do +  40°C. Do n a jcz ę s tszy ch  g ry zo n i A rizo n y  n a leżą : 
D ipodom ys m erla m i, D ip o d o m ys spec tab ilis , P erogna-  
tu s  (H eterom yidae)  o raz  N ec to m a  a lb igu la  (C ricetidae). 
H etero m yid a e  ży w ią  się  g łó w n ie  su ch y m i z ia rn a m i, n a ­
sionam i, b a rd zo  rz a d k o  jed zą  ro ś lin y  w ilg o tn e , w ody  
p ły n n e j n ie  p i ja ją  w  ogóle. N eo tom a żyw i s ię  p rzed e  
w szy stk im  ro ś lin am i g ru b o szo w aty m i.

D la s tw ie rd zen ia , ja k  d ługo  H e te ro m y id a e  i  C ricetidae  
m ogą żyć  beż w ody, s c h w y ta n e  ok azy  k a rm io n o  w y ­
łącz n ie  su ch y m  z ia rn e m  jęcz m ien ia  i su ch y m i p ła tk a m i 
o w sian y m i (zaw arto ść  w ody  5— 10°/o). W szy stk ie  H ete ro ­
m y id a e  p rzeży w ały  n a  p aszy  su ch e j p rzez  k ilk a  m iesięcy. 
W  p ie rw szy m  ty g o d n iu  życ ia  w  n iew o li tr a c iły  n ie ­
znaczn ie  n a  w adze, p ó źn ie j w ra c a ły  do n o rm y , a  P ero- 
g n a tu s  n a w e t p rz y b ie ra ł n a  w adze.

C ricetidae  m iędzy  4 a  9 d n iem  życ ia  w  n iew o li t r a ­
ciły  do 30%  w ag i c ia ła  i  g in ę ły  z odw o d n ien ia . U żyty  
do  k o n tro li b ia ły  szczu r la b o ra to ry jn y  tr a c i ł  w  ty ch  
w a ru n k a c h  do 50%  w ag i c ia ła  i g in ą ł m iędzy  15 a  21 
d n iem  życ ia  w  n iew oli.

In n e  okazy  ho d o w an o  n a  d iec ie  m o k re j —  złożonej 
ja k  pop rzed n io  z su ch y ch  z ia rn  ję cz m ien ia  i p ła tk ó w  
o w sian y ch , z d o d a tk iem  k a w a łk ó w  m elo n a , k tó ry  z a ­
w ie ra  dużo w ody, a  m a ło  so li m in e ra ln y c h . H ete ro ­
m y id a e  n ie  ja d ły  w  ogóle m e lo n a  i  zach o w y w a ły  się 
ja k  pop rzedn io . C rice tidae  i b ia ły  szczu r ja d ły  b a rd zo  
dużo  m e lo n a  i  u trz y m y w a ły  w ag ę  c ia ła  w  n o rm ie  a lbo  
n a w e t zw iększa ły  ją .

A by  s tw ierdz ić , czy g ry zo n ie  p u s ty n n e  m a g a z y n u ją  
w odę, oznaczono z a w a rto ść  w ody  w  ich  c ia łach  w  cza­
sie  hodow li n a  d iecie  su ch e j i  m o k re j (przez oznacze­
n ia  su ch e j m asy  ciała). H ete ro m y id a e  u trz y m y w a ły  za ­
w a rto ść  w ody  w  o rg an izm ie  n a  s ta ły m  poziom ie, n ie ­
za leżn ie  od  ro d z a ju  d ie ty  i  d ługości o k re su  hodow li. 
C ricetidae  i b ia łe  szczu ry  p rz y  d iec ie  su ch e j tra c iły  
w odę b a rd zo  znaczn ie  i g in ę ły  z odw o d n ien ia . W yn ika  
z tego , że  g ryzon ie  p u s ty n n e  n ie  m a ją  zdo lności do 
fiz jo log icznego  m ag az y n o w an ia  w ody.

W obec teg o  g ry zo n ie  p u s ty n n e  w  o k re s ie  suszy 
w  w a ru n k a c h  n a tu ra ln y c h  i  n a  d iec ie  su ch e j w  h o ­
d ow li w idoczn ie  o szczęd za ją  w o d ę  a lb o  p rzez  w y ­
d a la n ie  b a rd z ie j sk o n c e n tro w a n e g o  m oczu , a lbo  
p rzez  za trz y m a n ie  w  o rg an izm ie  zb ęd n y ch  p ro d u k ­
tó w  p rzem ian y  m a te r i i .  A n a lizy  k rw i u  H ete ro ­
m y id a e  u  o sobn ików  sc h w y ta n y c h  św ieżo  z  p o la  lu b  
h o d o w an y ch  n a  d iec ie  su ch e j lu b  m o k re j —  w y k aza ły  
m in im a ln e  ró żn ice  w  z a w a r to ś c i C l ',  in n y c h  e le k tro ­
litó w  i m oczn ika  w  p lazm ie . U  C rice tidae  h o d o w an y ch

n a  diecie  suche j zaw arto ść  m ocznika, C l' i in n y ch  e lek ­
tro litó w  w  p lazm ie  w z ra s ta ła  2—3 -k ro tn ie  w  s to su n k u  
do poziom u z o k resu  d ie ty  m o k re j. N ic  dziw nego, że 
n ie  p rzeży w ały  w  ty c h  w a ru n k a c h  n a w e t dziew ięciu  
dn i. A naliza  k rw i szczura  b ia łego  n a  d iec ie  suche j w y ­
k a z u je  w yższy poziom  ty ch  sk ład n ik ó w  n iż  u  H etero ­
m y id a e  — a le  n ie  aż ta k  w ysok i ja k  u  C ricetidae. K on ­
c e n tra c ja  m oczu u  H etero m yid a e  h o d ow anych  n a  diecie 
su ch e j b y ła  b a rd zo  w ysoka, za rów no  p o d  w zg lędem  za ­
w a rto śc i m oczn ika , ja k  i  e lek tro litó w . H eterom yidae  
zdo lne  są  w y d a lać  m ocz d w u k ro tn ie  b a rd z ie j sk o n cen ­
tro w a n y  n iż  C ricetidae  i  b ia łe  szczury.

H etero m yid a e  z a p e w n ia ją  sw em u  o rgan izm ow i od­
p o w ied n ią  ilo ść  w ody p rzez  odciągan ie  je j z moczu. 
C ricetidae  n a to m ia s t p o b ie ra ją  ją  z p o k a rm em  przy  
z ja d a n iu  k ak tu só w . w  B Y C Z K O W SK A  (K raków )

Trzmiele i osy w sztucznych dziuplach 
i domkach dla ptaków

W  w ie lu  g o sp o d ars tw ach  leśn y ch  ZSRR , w  celu 
o ch ro n y  lasó w  p rzed  szkod liw ym i ow adam i, zaw iesza 
się  m asow o sztuczne dziup le  i dom ki d la  p taków . 
W  zw iązk u  z ty m  zauw ażono  c iek aw e  z jaw isko , że 
p rzy c iąg a jąc  p ta k i p rzy c iąg a  się za razem  osy i trzm iele .

O to co p isze  o ty m  w  n u m erze  3 P riro d y  z  1954 r.
G. N. L i c h a c z e w .  W  sz tucznych  dz iup lach  i dom ­
k ach , w  m ieszan y ch  la sach  śro d k o w o -eu ro p e jsk ie j czę­
ści ZSRR , o s ied la ją  się  p rzew ażn ie  sik o ry  b o g a tk i i  m u - 
chołów ki. S ik o ry  zaczy n a ją  zak ła d ać  g n iazda  w  końcu  
k w ie tn ia , a  w  ch łodne  w iosny  w  począ tk u  m a ja . M u- 
cho łów ki w  w ie lk ie j ilości z a jm u ją  g n iazda  m iędzy  
15—20 m aja .

O sy i  trzm ie le  zaczy n a ją  zak ła d ać  gn iazd a  ju ż  w  k o ń ­
cu k w ie tn ia , n a jd a le j w  p ie rw szy ch  d n iach  m a ja , to  
znaczy  p rz e d  m u ch o łó w k am i i te  p rzy ch o d zą  do  z a ję ­
ty c h  ju ż  gn iazdow isk .

P ta k i  n ie  z a jm u ją  m ie jsc  z a ję ty ch  p rzez  osy, a  szer­
szen ie  n ie  z a jm u ją  dziup li z a ję ty ch  p rzez  p ta k i. A le 
jeże li p ta k  d o p ie ro  zaczy n a  b u d o w ę  gn iazda , osy  i szer­
szen ie  są  zd o ln e  w ysied lić  z n iego  p ta k a .

„W  czasie  n aszy ch  o b se rw ac ji — p isze  L ichaczew  — 
n a d  sz tucznym i g n iazd am i w  szeroko lis tnych  p la n ta ­
c jac h  le śn y ch  m asy w u  tu lsk ich  k n ie j, z a re je s tro w a li­
śm y, że  p ie rw sze j w iosny , po zaw ieszen iu  gn iazd , około 
13% ich  zosta ło  z a ję ty ch  przez  osy  i szerszen ie . 
W  gn iazd ach  w iszących  w  le s ie  od k ilk u  la t  odse tek  
z a ję ty c h  gn iazd  dochodził do  25% “.

G n iazd a  ra z  z a ję te  p rzez  osy czy trzm ie le , n a w e t gdy 
o pusto sze ją , są  n a d a l n ied o s tęp n e  d la  p tak ó w , k tó re  
n ie  zd o ła ją  oczyścić ich  z re sz te k  po  ow adach .

N a  w io sn ę  1951—52 r., w  tr z y -  cz te ry  la ta  po  m a ­
sow ym  zaw ieszen iu  sz tucznych  gn iazd , rozpoczęło  się 
ta k ż e  m aso w e  za jm o w an ie  ich  p rzez  trzm ie le , p rzy  
czym  n a jc h ę tn ie j b y ły  zam ieszk iw an e  te  g n iazd a  si­
k o r, w  k tó ry c h  p o zo staw a ła  g ru b a  w a rs tw a  m ch u  
i p róchn icy ... w  k tó ry c h  —  ja k  p isze L ichaczew  —  sa ­
m ica  trz m ie la  sk ład a  sw o je  la rw y " . (Je s t to  zapew ne  
o m y łk a  d ru k u , trzm ie le  b o w iem  sk ła d a ją  ja je c z k a  do 
w n ę trz a  zbudow anych  przez  sieb ie  ku b eczk ó w  z m asy  
p ap ie ro w e j, u s ta w ia n y c h  n a  w a rs tw ie  m chu).
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L ichaczew  zaleca  oczyszczanie w  je s ien i sztucznych  
gn iazd  z zaw arto śc i, aby  u ła tw ić  p tak o m  ich zajęcie.

C hociaż do tychczas, o ile  w iem , w  n aszy ch  leśn ic - 
tw ach  n ie  b y ło  p ra k ty k o w a n e  m asow e zaw ieszan ie  
sztucznych  gn iazd , te raz  je d n a k  gdy p rzy s tęp u jem y  do 
za le sien ia  n ieu ży tk ó w  i tw o rzen ia  pasów  leśnych , w y ­

p ad n ie  i n am  pom yśleć pow ażn ie  o o ch ron ie  zasadza­
n ych  lasów  p rzed  szkodliw ym i ow adam i przez  zaw ie­
szan ie  dom ków . M yślę  w ięc, że zw yczaj ten , o p a rty  n a  
k ilk u le tn ie j p rak ty ce  radz ieck ich  go sp o d arstw  leśnych  
znajdz ie  i w  naszych  le śn ic tw ach  zastosow anie.

H. JA R M O L IŃ SK A  (W rocław )

R O Z M A I T O Ś C I

Ultradźwięki na usługach rybołówstwa, browarnic­
twa i zakładów oczyszczania kotłów. N ow e sposoby b a ­
d a ń  z n a jd u ją  ta k  szerok ie  i różno rodne  dziedziny  za­
sto sow an ia , że  p rz e ra s ta ć  m ogą n a w e t n a jb u jn ie jsz ą  
w yobraźn ię . T ak  np . w iem y, że u ltra d ź w ię k i s to su je  się 
w  leczn ictw ie, że n a  fa la ch  u ltrad źw ięk o w y ch  o p a rte  
są  a p a ra ty  do p ra n ia  itd . W skażem y tu  n a  now e sp o ­
soby  zasto so w an ia  ty ch  fa l. O tóż w  Ross L ab o ra to rie s  
sk o n s tru o w an o  a p a ra t  u ltrad źw ięk o w y  do w y k ry w a n ia  
ław ic  ryb . M oże on w y k ry ć  ław icę  ry b  n a  g łębokości 
około 20 m  pod  zw ierc iad łem  m orza. Z a pom ocą tego  
a p a ra tu  m ożna ok reś lić  k ie ru n ek , w  ja k im  się  zn a jd u je  
przeszkoda, i odległość te j przeszkody , o k tó rą  o d b ija ją  
się fa le  u ltrad źw ięk o w e . E cho odb ite  od ław ic  ry b  je s t 
„o s tre"  i m ożna  je  od różn ić  od echa, k tó re  o d b ija ją  
sk a ły  czy d n o  m orza.

W  b ro w arn ic tw ie  a p a ra tu ra  u ltrad źw ięk o w a  zna laz ła  
tak że  o s ta tn io  zastosow an ie . D zięki n ie j szybciej ek s­
tr a h u je  się odpow iedn ie  su b s ta n c je  z chm ielu , a i p e w ­
ne p rocesy  chem iczne inaczej tam  b iegnąć  m uszą, gdyż 
sm ak  tak ieg o  p iw a  je s t znaczn ie  lepszy.

W ażną i dosyć k ło p o tliw ą  rzeczą je s t oczyszczanie 
ko tłó w  z k a m ie n ia  kotłow ego. I tu  u ltra d ź w ię k i p rz y ­
chodzą z pom ocą p o zw ala jąc  go usuw ać  przez d z ia ła ­
n ie  z z ew n ą trz  k o tła  za pom ocą o p ie ran e j o śc iany  
k o tła  ru r k i  n ik lo w e j, k tó ra  w chodzi w  sk ład  te j a p a ­
ra tu ry .

M ożem y oczekiw ać, że w  n ied ług im  czasie usły szy ­
m y  o św ieżym  zasto so w an iu  te j now oczesnej a p a ra tu ry .

Zużycie odpadków z przeróbki wielorybów. C h a ra k ­
te ry s ty cz n ą  cechą  dzisiejszej p ro d u k c ji je s t dążność do 
ja k  n a jp e łn ie jszeg o  w y zy sk an ia  p rze rab ian eg o  m a te ­
r ia łu  w y jściow ego. N a ty m  odc inku  osiąga się co raz  
p ow ażn ie jsze  w yn ik i. D o tychczas w y d aw a ło  się, że 
d z ięk i now oczesnym  m etodom  n au k o w y m  w  p e łn i u d a ­
ło się w ydobyć p rzy  p rzeróbce  w ie lo ry b ó w  w szystko , 
co by ło  m ożliw e. T ym czasem  b a d a n ia  dalsze  w ykaza ły , 
że p rzy  ćw ia rto w a n iu  w ie lo rybów  w y p ły w a  w iele  su b ­
s ta n c ji b ia łk o w y ch , k tó re  — jeś li p roces te n  odbyw a 
się  n a  ląd z ie  — z b ie ra ją  się w  w odach  sto jących . O tóż 
obecn ie  p la n u je  się odzyskan ie  teg o  b ia łk a  i p rz e ro ­
b ien ie  go n a  ska lę  p rzem ysłow ą, d la  d o sta rczen ia  
cennego  pożyw ien ia  zw ierzętom . N ad  rea liz ac ją  tego  
pom ysłu  p ra c u je  się w  P o łu d n io w ej A fryce, k tó ra  ro cz­
n ie  p rz e ra b ia  p o n ad  ty s iąc  w ie lo rybów  złow ionych  
w  oko licznych  m orzach . R ów nież w ażn a  je s t  sp raw a , 
ab y  ja k  n a jle p ie j w yzyskać  te  n a rz ą d y  w ieloryba,, k tó ­
re  z a w ie ra ją  w arto śc io w e su b s tan c je  lecznicze. P ro ­
je k tu je  się w ięc  u zy sk an ie  z w ą tro b y  w ie lo ry b a  w ita ­
m in y  B i2 ta k  szeroko  s to sow anej w  leczen iu  anem ii.

Plany wielkiej produkcji karotenu. N a dużą  sk a lę  
m a rozpocząć się w e  W łoszech p rze ró b k a  m arch w i, 
w  celu  o trz y m a n ia  k a ro te n u . K a ro ten  —  p ro w ita m i­
n a  A  —  u ży w an y  je s t w  fa rm ak o lo g ii, p rzy  odżyw ian iu  
dzieci, w  zoo technice. P rzem y sł spożyw czy używ a k a ro ­
te n u  do w ita m in o w a n ia  m a rg a ry n y .

K a ro te n  je d n a k  n ie  je s t ta k  ła tw y  do  o trzy m an ia . 
K w in ta l m a rc h w i św ieżej d a je  około 5 g ram ó w  k a ro ­
ten u , h e k ta r  p o la  m oże w ięc  dostarczyć  około p ó łto ra  
k ilo g ram a  teg o  cennego  p ro d u k tu . F a b ry k a  w  L a tin a  
ju ż  w  p ie rw szy m  ro k u  sw ej dz ia ła lności m a  p rz e ra ­
b iać  200 000 k w in ta l i m arch w i, z k tó ry c h  —  to  ła tw o  
obliczyć —  p o w in n o  się o trzy m ać  je d n ą  to n ę  k a ro ten u .

Wapń m etaliczny w  proszku. N a ry n k u  św ia to w y m  
u k a z a ł się  m e ta lic zn y  w a p ń  w  proszku . O trzy m u je  się

go n a  drodze e lek tro lizy  stopionego ch lo rk u  sodu 
z d o d a tk iem  ch lo rk u  w ap n ia . W  jak im ś  b liże j n ie  p o ­
d an y m  p ły n ie  o rgan icznym  rozpuszcza się sód, a  w ap ń  
pozosta je  w  p o stac i proszku .

Z asto sow an ie  m oże m ieć te n  p re p a ra t  różne, ja k  np . 
do re d u k c ji tlen k ó w  różnych  m eta li, ta k ic h  ja k  ty ta n , 
cy rkon , w an ad , chrom , to r, a lbo  do p rzy g o to w an ia  u r a ­
n u  do dośw iadczeń  atom ow ych . J e s t  to  m e to d a  tań sza  
od m etod  dotychczasow ych. W ap ń  w  p ro szk u  służyć 
m oże rów nież  do o d sia rk o w an ia  i o d tlen ien ia  sp ec ja l­
nych  stali. Może on być też  uży ty  w  ró żn y ch  re a k ­
c jach  chem ii o rgan icznej ja k o  czynn ik  red u k u jący , 
a rów nież  do po lim eryzac ji. S to sow any  b y w a  sam  lu b  
w raz  z m an g an e m  albo  glinem . C ena jego  m a  być n iż ­
sza n iż  do tychczasow a cena  w apn ia .

Regeneracja krwi u krwiodawców. K rw io d aw stw o  
je s t obecn ie  w  w ie lu  k ra ja c h  p rzep ro w ad zan e  n a  w ie l­
k ą  skalę . P o b ra n ą  k re w  k o n se rw u je  się i p rzechow u je , 
aby  służy ła  cho rym  w  raz ie  po trzeby . M edycyna in te ­
re su je  się tak że  sam ym i k rw io d aw cam i p ra g n ą c  ch ro ­
n ić  ich  p rzed  w yczerpan iem , dąży  do  u ła tw ie n ia  im  
ja k  na jszybsze j re g e n e ra c ji k rw i. B ad an ia , k tó ry m  
p o d d an i zo sta li o s ta tn io  k rw iodaw cy , w y k aza ły , że te m ­
po re g e n e ra c ji k rw i u  ró żn y ch  osób u lega  s iln y m  w a ­
h an io m  in d y w id u a ln y m . Z ależy  to  w  dużej m ierze  od 
reze rw y  żelaza w  o rgan izm ie. O d tw orzen ie  jed n o razo ­
w ego u b y tk u  k rw i w  ilości 500 cm 3 trw a ło  od 3 tygodn i 
do 4 m iesięcy . Je ś li je d n a k  k rw io d aw cy  o trzy m y w ali 
odpow iedn ią  ilość żelaza, to  n a w e t re g u la rn e  pob ie­
ra n ie  k rw i co 2 lu b  3 tygodn ie  znosili dobrze, n ie  po ­
p ad a ją c  w  anem ię. (Ref. D eutsche  M ed. W o ch en sch rift 
t. 79, 1954 z A rch . in t. m ed . C hicago  t. 92, 1953).

Nowy materiał amortyzujący wibrację. J a k o  m a te ­
r ia ł e las ty czn y  do am o rty zo w an ia  w ib ra c ji używ ane  są  
często  k au czu k  i k o rek . M a te ria ły  te, u ży te  oddzieln ie, 
n ie  d a ją  ta k  d o b ry ch  w yników , ja k  złożone razem , 
a m ianow ic ie  w  te n  sposób, że p ły ta  k o rk a  w p ra so w a- 
n a  je s t  m iędzy  dw ie  w a rs tw y  sy n te tycznego  k au czu k u  
neo p ren u . T ak i z łożony m a te ria ł p o d k ład a  się pod  nogi 
m aszyny  albo  też  — zależnie od w a ru n k ó w  —  p rz y ­
b ija  się do podłoża lu b  też p rzy tw ie rd za  się ta m  w a r ­
stw ą  cem entu .

Nawóz potasowy z wody morskiej. P o tas  je s t p ie r ­
w iastk iem , k tó reg o  sole są n a  ogół po żąd an e  do użyź­
n ia n ia  g leby. N ie w szystk ie  k ra je  p o s iad a ją  ko p a ln ie  
soli po tasow ych , to też  ju ż  p rzed  w o jn ą  p o w sta ło  w  N o r­
w egii p rzed s ięb io rs tw o  m a ją c e  n a  celu  w y d obyw an ie  
p o ta su  z w ody  m o rsk ie j. W  czasie d z ia łań  w o jen n y ch  
fa b ry k a  ta  u leg ła  zniszczeniu . O becn ie  zbudow ano  
w  H o lan d ii i puszczono w  ru c h  n o w ą ta k ą  w y tw ó rn ię , 
k tó ra  n a  raz ie  p ro d u k u je  roczn ie  160 000 to n  azo tanu  
po tasow ego ; p ro d u k c ja  ta  m a  być w  p rzyszłości znacz­
n ie  zw iększona. H o land ia , k tó r a  sp ro w ad za ła  d o ty ch ­
czas roczn ie  około  200 000 ton  soli po tasow ych  jako  
naw ozu  sztucznego, n ieb aw em  będzie  w ięc m og ła  m e  
ty lk o  p o k ry ć  w ła sn e  p o trzeb y  w  te j dziedzin ie , a le  
i ek sp o rto w ać  te n  „p ro d u k t m orsk i" .

A by  sobie zdać sp ra w ę  z tego, ja k ie  ilości w ody  m o r­
sk iej na leży  p rze ro b ić  d la  o trzy m an ia  pow yższych  ilo ­
ści soli po tasow ych , podam y, że w oda m o rsk a , z k tó re j 
w ydobyw a się te n  p ie rw ia s te k , p osiada  w  m e trz e  sze­
śc iennym  około 450 g po tasu , co od p o w iad a  przeszło  
1 k g  azo ta n u  potasow ego. M ożna z teg o  obliczyć, ile  
ty sięcy  m e tró w  k u b icznych  w ody  m orsk ie j p rzechodzi 
przez u rząd zen ia  te j fab ry k i. I. Y E T L JL A N I
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W  zm arły m  28 lipca  1954 r. p ro fe ­
sorze M icha le  K o r c z e w s k i m  
s tra c iła  b o ta n ik a  p o lsk a  jed n eg o  ze 
sw ych  n a jw y b itn ie jsz y c h  p rz e d s ta ­
w icieli. U rodzony  i 6 w rz e śn ia  1889 
w  K rak o w ie , szkołę  ś re d n ią  i s tu d ia  
u n iw ersy teck ie  uk o ń czy ł p ro f. K o r­
czew ski w  ty m  m ieście . B ył s łu c h a ­
czem  w y d z ia łu  filozoficznego, k tó ry  
podów czas po d e jm o w ał ró w n ież  n a ­
uk i m a tem aty czn o -fizy czn e  i b io lo ­
giczne. Z tego  o k re su  w y n ió sł p ro f.
K orczew sk i w szech s tro n n ą  i g ru n ­
to w n ą  znajom ość fizy k i i chem ii. N a­
uczyc ie lam i jego  b y li w y b itn i fizycy  
i chem icy  ja k  A. W i t k o w s k i ,  L.
M a r c h l e w s k i ,  K.  O l s z e w s k i ,
L. B r  u  n  e  r. P o  u k o ń czen iu  s tu d ió w  
w  r. 1913 b y ł n a jp ie rw  a sy s te n te m  
za k ła d u  a n a to m ii i fiz jo log ii ro ś lin , 
k ie ro w an eg o  przez  w y b itn eg o  a n a ­
to m a  ro ś linnego , p ro f. W ł. R o t h e r t a ,  a  n a s tę p n ie  
a sy s te n te m  p rzy  k a te d rz e  ch em ii ro ln e j, k tó r ą  w y k ła ­
d a ł z n ak o m ity  fito fiz jo log  i ag ro ch em ik  p ro f. E. G  o- 
d l e w s k i .  W  ro k u  1916 u z y sk a ł s to p ień  d o k to ra  f ilo ­
zo fii; p rzed m io tem  p ra c y  d o k to rsk ie j b y ł „W pływ  k o n ­
c e n tra c ji g lukozy  n a  szybkość w z ro s tu  k ro p id la k a “ ; 
p rz e d  eg zam in a to ram i w  o sobach  p ro f. G o d l e  w - 
s k  i e  g  o i p ro f. M. R a c i b o r s k i e g o ,  św ia to w e j 
sław y  b o tan ik a , ry g o ro za  zd a ł z  w y n ik ie m  ce lu jącym . 
W r. 1922 h a b ilito w a ł się n a  U n iw e rsy te c ie  Ja g ie llo ń ­
sk im  z fiz jo log ii ro ś lin  n a  p o d staw ie  ro z p ra w y  ogłoszo­
ne j pod ty tu łe m : „S tu d ia  n a d  tzw . o k sy d azą  jo d k o w ą  
w y d z ie lan ą  przez  g rzy b n ię  k ro p id la k a  (A sp erg illu s  n i-  
ger)“. W arto  p rzy p o m n ieć  — ja k  to  z re sz tą  sam  czynił 
p ro f. K orczew sk i — że jego  m is trz  E. G od lew sk i 
(1847— 1930) by ł uczn iem  J . S a c h s a  (1832— 1897), je d ­
nego  z tw ó rcó w  fiz jo log ii ro ś lin  ja k o  sam o d zie ln e j d y ­
scyp liny  b o tan iczn e j. J . S ach s  b y ł z ko le i uczn iem  
i a sy s te n te m  czeskiego fiz jo loga  J. P u r k i n j e g o  
(1787— 1869), znanego  z w ie lu  w y b itn y c h  p rac .

S tu d ia  k ra jo w e  u z u p e łn ił p ro f. K o rczew sk i za  g ra ­
n icą . R ok  1923 spędził częściow o w  p ra c o w n i F. F. 
B l a c k m a n a  w  C am b rid g e  i w  H o lan d ii w  U tre c h ­
cie. W  r. 1929 zw iedził on szereg  p raco w n i fiz jo log icz­
ny ch , m iędzy  in n y m i w  C am b rid g e  (u H o p k i n s a ) ,  
L ondyn , B erlin , G etyngę , U trech t. W  r. 1934 u d a ł się 
do S zw ecji, do  p ro f. L u n d e g a r d h a .  S zw ec ję  od ­
w iedził on ponow n ie  ju ż  po w o jn ie  w  r. 1947. W  r. 1931 
by ł jed n y m  z d e leg a tó w  p o lsk ich  n a  M iędzynarodow ym  
K ongresie  B o tan icznym  w  A m ste rd am ie .

W  r. 1922, za raz  po  h a b il ita c ji , w  w ie k u  la t  33 o trzy ­
m a ł prof. K orczew sk i zap ro szen ie  do o b jęc ia  k a te d ry  
fiz jo log ii ro ś lin  n a  re o rg a n iz u ją c e j się  w ów czas W yż­
szej Szkole G o sp o d ars tw a  W ie jsk iego  w  W arszaw ie .

U tw orzoną  k a te d rą  i p raco w n ią  k ie ­
ro w a ł p ro f. K orczew sk i aż do śm ie r­
ci; poza ty m  p e łn ił on obow iązki 
d z iek an a  w y d z ia łu  ogrodniczego 
i p ro re k to ra . W  zak ła d z ie  fizjologii 
ro ś lin  pod jego  k ie ro w n ic tw em  w y­
k onano  k ilk ad z ie s ią t p ra c  m a g is te r­
sk ich  i k ilk a  d o k to rsk ich . Jego  w y ­
k łady , sto jące  n a  w ysok im  poziom ie 
pod w zg lędem  fo rm y  i tre śc i, c ieszy­
ły się zaw sze znaczną  frek w en cją .

P ro f. K orczew sk i b y ł z jed n e j s tro ­
ny  uczonym  n iezw y k le  rozleg łej 
i g ru n to w n e j w iedzy, a  z d ru g ie j 
bard zo  k ry ty czn y m  um ysłem . Z n a ­
jom ość k ilk u  języ k ó w  obcych pozw a­
la ła  m u  śledzić  p ostępy  n ie  ty lk o  fito - 
fizjologii, a le  rów n ież  i in n y ch  dy ­
scyplin , w  szczególności chem ii i f i­
zyki. Z tego  pow odu  jego  oceny p rac  
i m o n o g rafii n au k o w y ch  lub  p o p u la ­

ry zu jący ch  w iedzę  by ły  szczególnie w ysoko  cenione.
C hoć zak res  z a in te re so w ań  n au k o w y ch  prof. K or- 

czew skiego b y ł b a rd zo  szeroki, n a jw ażn ie jsze  jego  
p ra c e  o dnoszą  się do zag ad n ień  zw iązanych  z gospo­
d a rk ą  sk ład n ik am i m in e ra ln y m i; k ilk a  p ra c  z te j dzie­
dz in y  ogłosił on w spó ln ie  ze sw ym  uczn iem  p ro f. d r  
F. M a j e w s k i m .  W  p ra c a c h  n a d  oksydazą  jodkow ą 
zw ró c ił on jed en  z p ie rw szy ch  u w ag ę  n a  m ożliw ość 
w y d z ie la n ia  p rzez  g rzyby  su b s tan c ji h am u jący ch  
w zrost. Poza ty m  in te re so w a ł się on szczególnie zag ad ­
n ien iam i w zro stu ; w y n ik iem  ty ch  b a d a ń  je s t ro zp raw a  
n a  te m a t w z ro stu  i p lonu . W ojna  n ie  oszczędziła, ja k  
w ie lu  innych , p ro f. K o rczew sk ieg o ; w y n ik i w ie lo le t­
n ich  b ad ań  i p rzy g o to w an y  do d ru k u  p o d ręczn ik  fiz jo ­
logii ro ś lin  u leg ły  zn iszczen iu  w  r. 1944.

O bok p ra c y  n au k o w ej dużo czasu i tr u d u  pośw ięcał 
p ro f. K orczew sk i p o p u la ry zac ji w iedzy  p rz y ro d n ic z e j; 
w y n ik iem  te j dz ia ła lności b y ły  z je d n e j s tro n y  a r ty ­
k u ły  tre śc i p o p u la rn e j, um ieszczane w e  W szechśw iecie  
i in n y ch  p e rio d y k ach , a  z d ru g ie j o p raco w an ia  o ch a ­
ra k te rz e  encyk lopedycznym  (w P o ra d n iku  dla sam o­
u k ó w , w  W ie lk ie j P rzyro d zie  Ilu stro w a n e j). Po  w ojn ie , 
p ra g n ą c  ud o stęp n ić  ogółow i o s ta tn ie  osiągn ięc ia  n au k  
p rzy rodn iczych , jeszcze w zm ożył prof. K orczew sk i sw ą 
p o p u la ry z a c y jn ą  dzia ła lność  przez  w y g łaszan ie  odczy­
tó w  przez  rad io , w e W szechnicy  rad io w e j itd ., oraz 
p rzez  w y d an ie  d ru k ie m  śc iśle  a  b a rd zo  p rzy s tęp n ie  n a ­
p isan y ch  m o n o g rafii o w iru sach  i zasto sow an iach  bio­
log icznych  m ik ro sk o p u  elek tronow ego .

Ś m ie rć  p ro f. M. K orczew sk iego  w  o k res ie , w  k tó ry m  
in ten sy w n y  rozw ój w  naszym  k ra ju  n a u k  fizjo logicz­
n y ch  w y m ag a  w ięcej niż k ied y k o lw iek  w y traw n eg o  
k ie ro w n ic tw a , je s t w ie lk ą  s t r a tą  d la  n a u k i po lsk iej.

F. G.
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Sprawozdanie z posiedzenia plenarnego Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa 
Przyrodników im. M. Kopernika

W  d n iu  28 p aźd z ie rn ik a  1954 r. ob radow ało  w  W ar­
szaw ie P le n u m  Z arząd u  G łów nego Polsk iego  T o w arzy ­
s tw a  P rz y ro d n ik ó w  im . M. K opern ika .

P o rząd ek  ob rad , k tó ry m  przew odn iczy ł prof. d r  K. 
P e t r u s e w i c z  — przew odn iczący  za rząd u  głów nego 
T -w a , obe jm ow ał n a s tę p u ją c e  sp raw y : ocena p racy  
T o w arzy stw a  w  la ta c h  1953— 1954, sp raw ozdan ie  z za ­
k re su  p racy  z m łodą  k a d rą , ocena  w y d aw n ic tw  To­
w arzy stw a , p rzygo tow an ie  W alnego  Z jazdu  T o w arzy ­
stw a  w  ro k u  1955.

O ceny dz ia ła lnośc i T o w arzy stw a  dokonał d r  S z e n -  
b  e r  g, k tó ry  w  k ró tk ic h  słow ach  p rzed s taw ił z e b ra ­
nym  n a jis to tn ie jsz e  m o m en ty  fo rm a ln e  i m ery to ry czn e  
z zak re su  ro zw o ju  i p ra c y  T o w arzy stw a  w  m in ionym  
okresie .

W edług  d an y ch  d ra  Szenberga , w  okres ie  sp raw o ­
zdaw czym  liczba  członków  T o w arzy stw a  w zrosła  o o k o ­
ło 200 osób i w ynosi obecnie 2478 osób. P rz y ro s t liczby 
członków  p rzy p ad a  g łów nie n a  ta k ie  ośrodki, ja k  K ra ­
ków , W rocław  i  P u ław y . N ie je s t on dostateczny , 
a w  s to su n k u  do ro k u  ub ieg łego  u leg ł zm nie jszen iu
0 około  33"/o.

O ddziały  T o w arzy stw a  p rzep row adza ły  w  sw ej dz ia­
ła lności n a s tę p u ją c e  ty p y  im prez: k o n fe ren c je  n a u k o ­
w e (w W arszaw ie), re fe ra ty  (we w szystk ich  oddziałach), 
odczyty  pub liczne  (w  K rakow ie , W rocław iu , L ub lin ie , 
T o ru n iu  i Łodzi), w ycieczki (w T o run iu , W rocław iu , 
Bydgoszczy i Łodzi) itp .

W spó łp raca  T o w arzy stw a  z nauczyc ie lstw em  i ze 
szko łam i ś red n im i rozw inę ła  się dość dobrze w  L u b li­
n ie , T o ru n iu , Łodzi, W rocław iu  i G dańsku , a z T o w a­
rzy stw em  W iedzy P ow szechnej po siad a ła  zo rgan izow a­
n ą  fo rm ę w  K rakow ie , w  L ub lin ie  i Poznan iu .

W  ciągu  m in ionego  o k resu  w  oddzia łach  T o w arzy ­
stw a, szczególnie w  W arszaw ie, L ub lin ie  i G dań sk u  nie 
p o tra fio n o  jeszcze p rze łam ać  w  zak res ie  działalności 
odczytow ej i in n e j w yłączności te m a ty k i bio logicznej. 
F re k w e n c ja  n a  im p rezach  o rgan izow anych  przez  T o­
w arzy stw o  k sz ta łto w a ła  się ja k  n a s tęp u je : n a  ses jach  
p rob lem ow ych  w  W arszaw ie  300— 400 osób, n a  innego  
ro d za ju  im p rezach  d la  członków  uczestn iczy ło  50— 60 
osób, co m ożna  uw ażać  za sukces w  P u ław ach  czy 
n a w e t w  G d ań sk u , a le w  k ażdym  raz ie  n ie  je s t n im  d la  
K rak o w a  czy W rocław ia.

Do is to tn y ch  s tro n  u jem n y ch  p racy  T o w arzy stw a  za ­
liczył d r  S zen b erg  b ra k  odpow iedniego  nasy cen ia  t r e ­
śc ią  ideo log iczną  w ygłoszonych  odczytów  i re fe ra tó w , 
a  ta k ż e  n ie  zaw sze dosta teczny  ich  poziom , czy też zby t 
da leko  p o su n ię tą  specja lizac ję , k tó ra  h am o w ała  ro zw i­
nięc ie  się szerszej dyskusji.

O cen ia jąc  w y n ik i o siągn ięć T o w arzy stw a  w  św ie tle  
zad ań  s ta tu to w y ch  d r  S zen b erg  stw ierdził, że p ew ien  
k ry zy s dzia ła lności, o ja k im  m ów iło  się z dużą  tro sk ą  
n a  o s ta tn im  p len u m  Z arząd u , n ie  został p rze łam any . 
Ź ród łem  tak ieg o  stan u , zdan iem  m ów cy, je s t p rzede  
w szystk im  szczupłość zasięgu  dz ia łan ia  T o w arzy stw a  
do c ie ra jącego  do 500—600 osób w  k ra ju  z a in te re so w a­
n y ch  p rzy rodoznaw stw em . J e s t  to  d la  T ow arzystw a, 
m ająceg o  o b jąć  sw ym i w p ły w am i sam odzie lnych  i p o ­
m ocniczych  p raco w n ik ó w  nau k i, m łodzież s tu d iu jącą
1 szerok ie  rzesze nauczyc ie ls tw a , n iew ą tp liw ie  liczba 
sk rom na.

W ciąż jeszcze T ow arzystw o  n ie  o siąga n a leży ty ch  
w yn ik ó w  w  zak res ie  p o p u la ry zac ji n a u k i o p rzy rodz ie  
n ieożyw ione j.

N ade  w szystko  je d n a k  p rzyczynę k ry zy su  d z ia ła ln o ­
ści T o w arzy stw a  d r  S zenberg  w idzi w  zm n ie jszen iu  
się n a sy cen ia  tre śc ią  ideologiczną p racy  T ow arzystw a , 
w  b ra k u  o stro śc i s taw ian y ch  zagadn ień , w  n ie u m ie ję t­
ności o rg an izo w an ia  szerszych  d y sk u s ji itp . W sku tek  
tego  p ra c a  w  n iek tó ry ch  oddz ia łach  (np. w  K rakow ie)
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m a c h a ra k te r  czysto fo rm alny , n ie  budzi z a in te re so w a­
n ia  w  społeczeństw ie, n ie  spe łn ia  is to tnego  celu.

W praw dzie  b ra k  do tychczas ze stro n y  P A N  ja k ic h ­
ko lw iek  w skazów ek  co do n ad a n ia  w łaśc iw ej postaw y  
zarów no  T ow arzystw u  ja k  i to w arzystw om  spec ja lnym  
oraz  ich  w zajem nego  u sto su n k o w an ia , to  je d n a k  z a h a ­
m ow an ie  p ra c  T o w arzy stw a  je s t w  pew nej m ierze  w y ­
n ik iem  n iedosta tecznego  k ie ro w an ia  p ra c ą  przez Z a ­
rząd  G łów ny, a p rzede  w szystk im  przez P rezyd ium . 
K o n tak ty  P rezy d iu m  z O ddzia łam i są  p rzew ażn ie  „p a ­
p ie rkow e" , w  p rezyd ium  bow iem  za s iad a ją  ludzie ta k  
obciążen i p ra c ą  zaw odow ą i społeczną, że tru d n o  im  
n aw iązać  k o n ta k ty  z oddzia łam i w  sposób bezpo­
średni.

W ażnym  zad an iem  T ow arzystw a  jes t, ja k  w iadom o, 
szerzen ie  w śród  spo łeczeństw a św ia topog lądu  m a te -  
ria listycznego . Z adan iem  w ęzłow ym  jes t, zdan iem  d r 
S zenberga , d o ta rc ie  do m łodzieży, s tu d iu jące j w  w y ż­
szych uczeln iach  celem  um ożliw ien ia  je j w łaściw ego 
z rozum ien ia  p o trzeb y  s tud iow an ia  filozofii m a te r ia li-  
stycznej i w y k azan ia  ścisłego zw iązku  św ia topog lądu  
naw iązać  k o n ta k ty  z oddz ia łam i w  sposób bezpo­
średn io  z p ra k ty k ą  p ro d u k cy jn ą .

Z kolei d r  S zenberg  zap roponow ał jak o  podstaw ę 
do d y sk u s ji n a s tęp u jące  zagadn ien ia :

1. P odn ies ien ie  poziom u ideologicznego i a tra k c y jn o ­
ści im prez  u rząd zan y ch  przez  T ow arzystw o.

2. Z w iększen ie  liczby członków  T o w arzy stw a  i o b ję ­
cie jego  dzia ła lnośc ią  s ta rsze j m łodzieży s tu d iu jące j.

3. R ozszerzenie w spó łp racy  z nauczycielstw em .
4. W łaściw e u k sz ta łto w an ie  w spó łp racy  T o w arzy stw a  

ze spec ja listycznym i tow arzy s tw am i n au k o w y m i i z T o­
w arzy stw em  W iedzy P ow szechnej o raz  zagadn ien ie  
w sp ó łp racy  z Z arządem  G łów nym .

W  dalszym  ciągu  posiedzen ia  p len a rn eg o  zab ra ł głos 
d r  G ó r n y ,  k tó ry  podzielił ok res p racy  z m ło d ą  k a d rą  
n a  3 e tapy . Do p ierw szego  zaliczy ł roczny  o k res  czasu, 
trw a ją c y  do k u rsu  w  D ziw now ie. P o dstaw ow ym  za ­
d an iem  w  ty m  e tap ie  by ło  zapoznan ie  m łodej k ad ry  
z zagad n ien iam i czynnego d a rw in izm u  i ew olucjon izm u 
tudzież  p o p u la ry zac ja  osiągnięć k u rsu  dziw now skiego  
poprzez o rgan izow an ie  dużych  zeb rań  dysk u sy jn y ch . 
D rug i e tap  p racy  z m łodą k a d rą  rozpoczął się k o n fe ­
re n c ją  m łodej k a d ry  w  K o rto w ie  w  1953 r. U te ren o - 
w ien ie  w yn ik ó w  k o n fe ren c ji n ie  kończyło  teg o  e tapu , 
w  o k res ie  ty m  bow iem  postaw iono  n a  p o rząd k u  dz ien ­
n y m  now e zadan ia , z k tó ry ch  n a jw ażn ie jszy m  b y ła  p la ­
n o w a  a k c ja  d o ksz ta łcan ia  m łodej k a d ry  w  zak res ie  f ilo ­
zofii m ark sis to w sk ie j. W  e tap ie  trzecim , p rz y p a d a ją ­
cym  n a  ro k  bieżący, m łoda  k a d ra  po w in n a  p rzy s tąp ić  
do k o n k re tn e j p ra c y  n au k o w ej, p rzygo tow ać  się do 
przyszło rocznej k o n fe ren c ji n au k o w ej, n a b ra ć  zau fan ia  
do w łasn y ch  sił p rzez  p ode jm ow an ie  w łasn y ch  p ra c  
z zak re su  ew olucjon izm u i zagadn ień  ogólnobiologicz- 
nych , a p rzy  ty m  w ykazać  poziom  p rzyg o to w an ia  do 
sam odzie lnej p racy  n au k o w ej.

W dalszym  ciągu  d r G órny  z re fe ro w a ł m e todykę  
i fo rm y  p racy  m łodej k ad ry  w  to k u  trz ech  w sp o m n ia ­
nych  okresów , p rzy  czym  p o d k reś lił celow ość i bardzo  
d o b re  w y n ik i m iędzy  ośrodkow ych  zjazdów  m łodej k a ­
d ry , k tó re  będąc  pew nego  ro d za ju  now ością  zdały  
egzam in  i za s łu g u ją  n a  szersze s tosow an ie  w  p rz y ­
szłości.

W  k o n k lu z ji d r  G órny  stw ierdził, iż p om im o  p ew nych  
b raków , p ra c ę  z m ło d ą  k a d rą  należy  ocenić pozy tyw n ie , 
a zad an ie  je j postaw ione  — p rzed e  w szystk im  w  z a k re ­
sie w a lk i o n o w ą biologię —  uw ażać  w  zasadzie  za 
w ykonane.

P o d n ies ien ie  poziom u p racy  z m łodą  k a d rą  w  okres ie  
n a s tęp n y m  uzależn ił d r  G órny  od w iększej n iż  d o tąd



106 W  S Z E C H  Ś W l A T

pom ocy i op iek i d la  m łode j k a d ry  ze s tro n y  s ta rszy ch  
p ro fe so ró w  i za rząd ó w  oddzia łów  T o w arzy stw a .

W ypow iedzi d r  G órnego  n a  te m a t p racy  z m łodą  k a ­
d rą  u zu p e łn ił p ro f. M i c h a j ł o w ,  s tw ie rd za jąc , iż 
o s ta tn ie  P le n u m  T o w arzy s tw a  zaap ro b o w ało  p ro je k t 
zo rg an izo w an ia  k o n fe re n c ji-k o n k u rsu , ja k o  części p la ­
n u  dalsze j p ra c y  z m ło d ą  k a d rą . P ro f . M ich a jło w  po ­
in fo rm o w a ł z eb ran y ch  p o k ró tce  o s tan ie  p ra c  p rzy g o ­
to w aw czych  do ta k ie j k o n fe re n c ji-k o n k u rsu .

W szczęta w  ty m  o k re s ie  a k c ja  sp o tk a ła  się  z u z n a ­
n iem  i za in te re so w an em i m łodzieży . D ow odem  je s t fa k t 
w p ły n ięc ia  około 100 k o n k re tn y c h  te m a tó w  p ra c , z k tó ­
ry ch  część m ogła  być  p o d d an a  d y sk u s ji n a  p rzysz łe j 
k o n fe re n c ji m łodej k a d ry . T em a ty  n a p ły w a ją  w  d a l­
szym  ciągu. W sk azu je  to  n a  kon ieczność  zo rg an izo w a­
n ia  w  ro k u  1955 k o n fe ren c ji, o c h a ra k te rz e  e k sp e ry ­
m en ta ln y m . N as tęp n ie  p ro f. M ich a jło w  zw ró c ił się  do 
p rezy d iu m  o p o d jęc ie  u c h w a ły  w  sp ra w ie  te rm in u  
i m ie jsca  k o n fe ren c ji, a  ta k ż e  w  sp raw ie  p o w o łan ia  
K om isji, k tó re j z ad an iem  b y łoby  w y b ra n ie  k ilk u n a s tu  
tem a tó w , ja k ie  w in n y  być  p rz e d y sk u to w a n e  w  to k u  
k o n fe ren c ji.

O ceną w y d aw n ic tw  T o w arzy stw a  za ję li się  p ro fe so ­
row ie  : I n f e l d ,  M i c h a j ł o w  i S k o w r o n .

P ro f . In fe ld  (w  zak re s ie  se r ii p rzy ro d y  n ieo rg an icz ­
ne j) i p ro f. M ich a jło w  om ów ili d z ia ła ln o ść  w y d a w n ic ­
tw a  K osm os, n a  te m a t W szech św ia ta  zaś p rzem aw ia li 
p ro f. S k o w ro n  i p ro f. B łażejew icz , w  z a k re s ie  zeszy­
tó w  b ib lio g raficzn y ch . Szczegółow ej ocen ie  p o d d a n a  zo­
s ta ła  fo rm a ln a  i m e ry to ry c z n a  s tro n a  w y d aw n ic tw , ich  
osiągn ięc ia  i n ie d o s ta tk i w  k sz ta łc ie  o raz  w  poszcze­
gó lnych  dzia łach , a ta k ż e  u k ła d  i s tro n a  g ra ficzn a . Z g ło ­
szone w n io sk i k o n s tru k ty w n e  z m ie rz a ją  do u su n ięc ia  
s tw ie rd zo n y ch  b ra k ó w  i p o d n ie s ien ia  poz iom u  w y d a w ­
n ic tw  p rzez  w zbogacen ie  ich  n o w ą  te m a ty k ą , n ow ym i 
d z ia łam i itp .

W  d y sk u s ji n ad  ca łośc ią  p ro b le m a ty k i w z ię li u d z ia ł 
m . in. p ro feso ro w ie : M aślan k iew icz , S k o w ro n , S zen - 
b erg , In fe ld , M icha jłow , K osiba , P o lu szy ń sk i, B łaże je ­
w icz, K użdow icz, G rodz ieńsk i, B a rb ack i, P a u ts c h , W ien- 
chow icz i inni.

P o ru szy li oni szereg  zag ad n ień , o m a w ia ją c  sp ra w ę  
w sp ó łp racy  Z a rząd u  G łów nego  z o d d z ia łam i i od d z ia ­
łó w  m iędzy  sobą, d z ia ła ln o ść  odczy tow ą, pod n ies ien ie  
a tra k c y jn o śc i im p rez  i  odczy tów  p rz y  jed n o czesn y m  
n asy cen iu  ich  tre śc ią  ideo log iczną, w ęz łow e sp raw y  
zw iązane  p ra c ą  z m ło d ą  k a d rą , kon ieczność  w y m ian y  
dośw iadczeń  o raz  p re leg en tó w  m iędzy  o śro d k am i przez  
b ezp o śred n i u d z ia ł jed n eg o  o śro d k a  w  p ra c y  o śro d k a  
innego . Z a s ta n a w ia n o  się n a d  fo rm a m i w sp ó łp racy  
z n au czy c ie ls tw em  i z T. W. P ., ja k o  też  z n o w o zo rg a - 
n izo w an y m  C e n tra ln y m  O śro d k iem  O dczy tow ym , m ó ­
w iono  też  w ie le  o tru d n o śc ia c h  w y d aw n iczy ch  i w  za ­
k re s ie  k o lp o rtażu  o raz  w  dz iedz in ie  u ru c h o m ie n ia  K o ­
sm o su  se r ii p rzy ro d y  n ieożyw ione j. Z d użą  tro sk ą  s y ­
gna lizow ano  kon ieczność  w zm ożen ia  o ch ro n y  p rzy ro d y , 
zw łaszcza n a  o d c in k u  zw a lczan ia  zan ieczyszczeń  w ód

p o w ierzchn iow ych  i d e ficy tu  w odnego, u ra s ta ją ceg o  
do ro zm ia ró w  p ro b lem u  ogólnopaństw ow ego. R zucono 
m yśl w y d an ia  encyk loped ii p rzy ro d n icze j, a  tak że  po­
ru szo n o  sp raw ę  p o w o łan ia  k lu b u  sam odzie lnych  p r a ­
cow ników  n au k i.

D ysk u sję  podsum ow ał p rzew odn iczący  posiedzen ia  
p len arn eg o , p ro f. K. P e tru sew icz .

S tw ie rd za jąc  luźny  k o n ta k t Z a rząd u  G łów nego z od­
dzia łam i, p ro f. P e tru sew icz  p o d k reś lił kon ieczność t a ­
k ie j p racy  Z arząd u  G łów nego, ażeby  oddziały  w yczu ­
w a ły  jego k ie ro w n iczą  ro lę , a  jednocześn ie , ażeby  k a ż ­
dy  oddzia ł b y ł in fo rm o w an y  o p racy  in n y ch  oddziałów . 
T a k a  w y m ian a  in fo rm ac ji p o w inna  odbyw ać się p o ­
przez  ok reso w ą  spraw ozdaw czość, k tó ra , o p racow ana  
c e n tra ln ie  p rzez  p rezyd ium , będzie  u d o stęp n io n a  o d ­
działom . P ro f. P e tru sew icz  p o p a rł m yśl w y m ian y  p re ­
leg en tó w  m iędzy  oddzia łam i, za s trzeg a jąc  się jed n ak , 
że n iece low e by łoby  tw o rzen ie  jak iegoś sta łego  ko ła  
p re leg en tó w  n a  w zó r m eto d  o rgan izacy jn y ch  np. 
T. W. P . W  zak res ie  fo rm  p racy , m ó w ca  w y raz ił po ­
g ląd , że  fo rm a  d y sk u sy jn a , po łączona z w za jem nym  
odw iedzan iem  się oddzia łów  je s t  ze w szech  m ia r  godna 
po ch w ały  i za s łu g u je  n a  szerok ie  stosow anie. Zgodnie 
je d n a k  z p o dstaw ow ym i za łożen iam i T o w arzystw a , po­
leg a jący m i n a  upo w szech n ian iu  w iedzy  p rzy rodn iczej 
i w y ra b ia n iu  w  spo łeczeństw ie  n a  te j d rodze  m a te r ia li-  
stycznego  po g ląd u  n a  św ia t, a trak cy jn o ść  i nasycen ie  
tre śc ią  ideo log iczną im prez , odczy tów  i d y sk u s ji m usi 
odpow iadać  te m u  p o d staw o w em u  zad an iu . W aru n k iem  
je s t  oczyw iście, ażeby  u n ik n ą ć  tu  m echan icznego  „k a­
tech izm ow ego" s taw ian ia  sp raw y . S tro n a  ideologiczna 
im p rez  n ie  m oże być d o d a tk iem  do n ich , lecz w szelk ie  
sfo rm u ło w an ia  i s taw ian ie  zag ad n ień  n au k o w y ch  m u ­
si być  odbiciem  m ate ria lis ty czn eg o  pog lądu  n a  św iat. 
T o w arzystw o  m usi odw ażn ie  i bezkom prom isow o spe ł­
n iać  zadan ie , do jak iego  zostało  pow ołane.

W  d a lszym  ciągu  d y sk u s ji p ro f. P e tru sew icz  w ypo­
w ied z ia ł się co do in n y ch  k w es tii p o ru szonych  w  dy ­
skusji. Z w rócił się  z p ro śb ą  do p ro f. K osiby  o zo rg an i­
zow anie, p rzy  pom ocy Z arząd u  G łów nego, k o n fe ren c ji 
w  sp raw ie  g o spodark i w o d n ej, celem  w y ciąg n ięc ia  od ­
p o w iedn ich  w niosków , do p ro f. M aślank iew icza  i prof. 
S k o w ro n a  zaap e lo w ał o op raco w an ie  pom ysłu  w y d an ia  
encyk loped ii p rzy rodn icze j.

Jeże li idzie  o w y d aw n ic tw a , m ów ca stw ierd z ił, że 
dz ia ła lność  i k ie ru n e k  w y d aw n ic tw  T o w arzy stw a  je s t 
słuszny  i pożądany . W ym aga je d n a k  pow ażnej tro sk i 
i sp ec ja ln e j uw ag i k w estia , by  w  W szechśw iec ie  n ie  
osłab ło  za in te re so w an ie  sp raw am i zw iązanym i z ro l­
n ic tw em , za ró w n o  z u w ag i n a  zad an ia , ja k ie  po staw ił 
p rzed  ro ln ic tw em  I I  Z jazd  P a rtii , ja k  i  d la tego  żeby 
bio log  i fizyk  m ogli n a  łam ach  W szechśw ia ta  znaleźć 
to  w szystko  co je s t im  z z ak re su  ro ln ic tw a  po trzebne.

P ro f . P e tru sew icz  p o d k re ś lił d a le j konieczność p o ­
p ra w ie n ia  n ie  z ad o w ala jące j jeszcze sza ty  ed y to rsk ie j 
K osm osu , p ism a  będącego  w y k ła d n ią  n a u k  bio logicz­
n y ch  w  Polsce.

Z życia oddziału poznańskiego Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika

D nia  25 czerw ca 1954 r . w  sa li P . T. P . N. p rzy  ul. 
L am pego  26/28 odby ło  się W alne  Z g ro m ad zen ie  O d­
d z ia łu  P o zn ań sk ieg o  P . T. P . K ., n a  k tó ry m  w y b ran o  
no w e w ład ze  T o w arzy stw a .

Z a r z ą d  s t a n o w i ą :  P rzew o d n iczący  —  pro f. d r  
S te fa n  B a r b a c k i ,  z a s tęp ca  p rzew odn iczącego  —  d r 
J a ro s ła w  Ś l u z  a r ,  s e k re ta rz  —  m g r Z y g m u n t B r e -  
s i ń  s k  i, sk a rb n ik  —  d r  M a re k  K w i e k ,  cz łonkow ie  
Z arząd u : p ro f. d r  S te fa n  A l e x a n d r o w i c z ,  p ro f. 
d r  F ran c iszek  B a r a ń s k i ,  p ro f. d r  W ito ld  F o l e -  
j e  w  s k  i, p ro f. d r  Z y g m u n t P i e t r u s z c z y ń s k i ,  
p ro f. d r  Je rz y  S u s z k o ,  p ro f. d r  S zczepan  S z c z e -  
n i o w s k i ,  prof. d r  Jó ze f W i t k o w s k i ,  d r  F e lik s  
P i o t r o w s k i ,  m g r J u l ia n  J a r a n o w s k i ,  m g r S ta ­
n is ła w  L i s o w s k i .

Do K o m isji R ew izy jn e j w y b ra n i są : p rzew o d n iczący

pro f. d r  K o n s ta n ty  S t e c k i ,  członkow ie: m g r Szczęsny 
G n a t o w s k i ,  m g r S tan is ław  S z e r  e d a, zastępcy  
członków : m g r E d m u n d  W a r c h a l e w s k i ,  m g r M ie­
czysław  R a t a j s z c z a k .

N a  d e lega tów  n a  w a ln e  zg rom adzen ie  P . T. P . K. 
w y b ran o : p ro f. d r  S te fan a  B a r b a c k i e g o ,  p ro f. d r  
K az im ierza  S  i m  m  a, m gr Z y g m u n ta  B r e s i ń s k i e -  
g o ,  m g r Ju l ia n a  J a r a n o w s k i e g o ,  d r  J a ro s ła w a  
S 1 u  z a  r  a, n a  zastępców : d r  F e lik sa  P i o t r o w s k i  e- 
g o, m g r A d am a  L i s i e w i c z a .

Z e  s p r a w o z d a n i a  z d z i a ł a l n o ś c i  O d ­
d z i a ł u  P o z n a ń s k i e g o  w  o k re s ie  od 11 lis to ­
p a d a  1952 r. do 25 czerw ca 1954 r. w y n ik a , że p ierw szy  
o k res  dzia ła lności Z a rząd u  O ddzia łu  c h a ra k te ry z u je  
d uże  n a s ilen ie  p ra c  o rg an izacy jn y ch , zm ierza jący ch  
do n a d a n ia  Z a rząd o w i jed n o lite j fo rm y  o rg an izacy jn e j,
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o p a rte j o now y S ta tu t, w y n ik a jąc e j z założeń  d okona­
nego po łączen ia  Po lsk iego  T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  
im . K o p e rn ik a  ze Z rzeszen iem  P rzy ro d n ik ó w  M ark s i­
stów .

D zięki ty m  zabiegom  dość szybko w  sposób jedno lity , 
w sk azan y  przez  Z arząd  G łów ny, Z arząd  O ddzia łu  zo r­
gan izow ał sw o ją  p ra c ę  w  zak res ie  p ro b le m a ty k i n a u ­
kow ej i  o rg an izac ji te ren o w ej.

S tro n a  ad m in is tra c y jn a  zosta ła  zo rgan izow ana  w  za ­
sadzie  n a  w łaśc iw y m  poziom ie, a  spraw ozdaw czość 
m ery to ry c zn a  i  fin an so w a  w obec za rząd u  głów nego o d ­
b y w a się w  m y śl jego  w ym agań .

R u ch  czło n kó w . O ddział liczył w  d n iu  11 lis to p ad a  
1952 r. 167 członków  zw yczajnych . S ta n  obecny  w y ­
nosi 205 członków . N iezby t w ie lk i p rz y ro s t liczby 
członków  tłu m aczy  się tym , że w  o k res ie  sp raw ozdaw ­
czym  sk reślo n o  k ilk u  członków  n a  w łasn e  życzenie o raz  
k ilk u  cz łonków  tzw . „bezadresow ych", k tó rzy  s trac ili 
zu p e łn ie  k o n ta k t z T ow arzystw em , n ie  p o d a jąc  zm iany  
sw ego a d re su  i n ie  p łacą c  sk ład ek  cz łonkow skich  od 
1952 r . Z a rząd  O ddziału  n ie  w y ciąg n ą ł jeszcze k o n se k ­
w en c ji w obec ty c h  członków , k tó rzy  pom im o św iadczeń  
T o w arzy stw a  n iep rzy ch y ln ie  u s to su n k o w ali się do  sp ra ­
w y  w sp ó łp racy  i p łacen ia  sk ładek . P rz y ro s t liczby 
członków  w y n ik a  z za in te re so w an ia  się now ych  człon­
k ów  te m a ty k ą  różnych  ze b ra ń  zo rgan izow anych  przez  
O ddział. C złonkow ie ci r e k r u tu ją  się g łów nie  spośród  
p raco w n ik ó w  n au k o w y ch  szkół w yższych  o raz  s tu ­
dentów .

N ależy je d n a k  stw ierdzić , że  O ddział n ie  w y k azu je  
dosta teczn e j dbałośc i o  zw iększen ie  liczby  członków  
spośród  n au czyc ie ls tw a , s tu d en tó w  i  uczn iów  szkół 
ś red n ich  w  p rzec iw ień stw ie  do in n y ch  O ddziałów  To­
w arzy stw a . W iększą uw agę  n a leża ło b y  sk ie row ać  
w  szczególności n a  p rzyc iągn ięc ie  do  T o w arzy stw a  n a u ­
czycieli.

Z ebran ia  O ddzia łu  i  Z a rzą d u  O ddzia łu . W  d n iu  26 
k w ie tn ia  1953 r. odby ło  się  n ad zw y cza jn e  w a ln e  z e b ra ­
n ie  O ddzia łu , k tó re  dokonało  w y b o ru  d e lega tów  n a  
W alny  Z jazd  T o w arzy stw a  w  T orun iu .

Z a rząd  O ddzia łu  zeb ra ł się n a  14 posiedzen iach  p le ­
n a rn y c h  oraz  n a  7 zeb ran iach  p rezy d iu m  z a rząd u  O d­
działu .

Z ebran ia  re fe ra to w e  O ddziału . O gółem  O ddział m oże 
się poszczycić 16 zeb ran iam i sem in a ry jn y m i, 9 z e b ra ­
n iam i d y sk u sy jn y m i — pub licznym i i  2 z eb ran iam i 
ogólnym i. F re k w e n c ja  n a  zeb ran iach  sem in a ry jn y ch  b y ­
ła  n a  ogół n ied o sta teczn a . N a ogólną liczbę  około  200 
członków  O ddzia łu , f re k w e n c ja  n a  zeb ran iach  n ie  p rz e ­
k ra c z a ła  k ilk u d z ies ięc iu  członków . S p ra w a  ta  w y m ag a  
s ta ran n eg o  p rzean a lizo w an ia . K orzy stn ie j ju ż  p rz e d ­
s ta w ia ła  się  fre k w e n c ja  n a  p ub licznych  zeb ran iach  d y ­
sk u sy jn y ch  (z cy k lu  tw órczego  darw in izm u), n a  k tó ry c h  
by w ało  do  250 osób.

D ziałalność Z a rzą d u  O ddzia łu . W  o k re s ie  sp raw o ­
zdaw czym  za rz ą d  O ddziału , poza  w sp o m n ian y m i po­
p rzedn io  p racam i n a tu ry  o rg an izacy jn e j, op racow ał, 
p rzed y sk u to w a ł i  u ch w alił szczegółow e w y ty czn e  do 
p lan u  p ra c y  n a  ro k  1953 i ro k  1954, w y k o n a ł w  ra m a c h  
p lan ó w  p ro g ra m  w  zak re s ie  tzw . sem in ariu m  w e w n ę trz ­
nego, o raz  p ie rw szy  w  P o lsce  rozpoczął cy k l p u b licz ­
n y ch  zeb rań  d y sk u sy jn y ch , rea lizo w a ł p rzew id z ian ą  
s ta tu to w o  w sp ó łp racę  z T o w arzy stw em  W iedzy P o ­
w szechnej. P ra c a  n a  ty m  po lu  u zy sk a ła  sp ec ja ln e  w y ­
ró żn ien ie  n a  z jeździe  w  T o run iu .

P oza  ty m  z a rząd  u trzy m y w a ł w sp ó łp racę  z in n y m i 
to w arzy s tw am i n a u k o w y m i n a  te re n ie  P o zn an ia , z a ­
w iąza ł sek c ję  b io log iczną spośród  u czestn ik ó w  k o n fe ­
re n c ji w  D ziw now ie i K orto w ie  o raz  zo rgan izow ał k o l­
p o rtaż  m a te r ia łó w  dziw now sk ich  „Z agadn ień  tw ó r­
czego d a rw in izm u " , „B ib liog rafii p ra c  z dziedziny  ew o- 
luc jo n izm u ", i  in . oraz b y ł w  łączności z  re d a k c ja m i 
czasop ism  K osm os  i  W szech św ia t, b ezp ła tn ie  p rz e k a ­
zy w an y ch  Członkom. Z a rząd  u s tab ilizo w ał k w estię  lo ­
k a lu  T o w arzy stw a , z a jm u jąc  w spó ln ie  lo k a l z S ek c ją  
P raco w n ik ó w  N au k i p rzy  Z. O. Z. Z. N. P . p rzy  pl. 
W olności 5 z s e k re ta r ia te m  tech n iczn y m  czynnym  
w  godz. od 10 do 15. Z a rząd  pow iększy ł s tan  b ib lio ­
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teczk i O ddzia łu  o cen n ą  pozycję  30 -tom ow ą „W ielką 
E ncyk loped ię  R adziecką". Z a rząd  O ddziału  p rz y ją ł z le ­
cen ie  Z a rząd u  G łów nego P . T. P . K . i  o b ją ł p a tro n a t  
n a d  now ym  O ddziałem  P. T. P . K. w  Szczecinie, k tó ry  
zo rgan izow ał p rzy  pom ocy do tychczasow ych  członków  
O ddzia łu  w  Szczecinie w  d n iu  14 czerw ca 1954 r . 
W  d n iu  ty m  odby ło  się w a ln e  zeb ran ie  k o n s ty tu cy jn e  
oddzia łu  szczecińskiego P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ­
ro d n ik ó w  im . K opern ika .

N iedociągn ięc ia  w  p racy  Z arząd u  O ddzia łu  w y raża ły  
się w  słabym  i ra cze j ty lk o  fo rm a ln y m  k o n tak c ie  z te ­
ren em  w o jew ództw a poznańsk iego  i  z ielonogórskiego, 
p rzy  czym  Z arząd  n ie  z rea lizow ał jeszcze u tw o rzen ia  
O ddzia łu  T o w arzy stw a  w  G orzow ie; słab y m  w p ro w a­
dzen iu  do p lan ó w  p racy  te m a ty k i z z ak re su  n a u k  p rz y ­
ro d y  n ieożyw ione j, w  b ra k u  o rg an izac ji w ycieczek 
p rzy rodn iczych , kon k u rsó w , w ystaw .

F orm a pracy  i te m a ty k a
1) F o r m a  p r a c y
W  O ddziale  o d byw ały  się p rzed e  w szy stk im  posiedze­

n ia  re fe ra to w e  d la  w szystk ich  członków  tzw . „sem ina­
riu m  w ew n ę trzn e"  o raz  zeb ran ia  pub liczne  u ję te  w  o ry ­
g in a ln ą  fo rm ę  „zeb rań  dysk u sy jn y ch " . N a posiedzen iach  
re fe ra to w y ch , p rzeznaczonych  ty lk o  d la  członków , re fe ­
ro w an o  często  p ra c e  bardzo  sp ec ja lne , n ie  n a d a ją c e  się 
w  zasad z ie  do o m aw ian ia  n a  ta k ic h  zeb ran iach  ogól­
nych , w  w y n ik u  odczy tów  n a  sem in a riu m  w e w n ę trz ­
n y m  dy sk u to w an o  w  w ęższym  gron ie  n a d  tru d n ie jsz y m i 
zagadn ien iam i. N ato m iast n a  zeb ran iach  d y sk u sy jn y ch  
p rzeznaczonych  d la  szerokiego  g ro n a  p raco w n ik ó w  n a u ­
kow ych , nauczycie li, s tu d en tó w  i  za in te reso w an y ch  
dzięk i k ró tk ie m u  w p ro w ad zen iu  w  te m a t p rzez  a u to ­
ry te ty  p ro fe so rsk ie  o raz  d łuższem u zag a jen iu  d y sk u s ji 
przez ideolog iczn ie  p rzeszko lonych  n a  k o n fe ren c jach  
w  D ziw now ie i K o rto w ie  uczestn ików , ro zw ija ła  się 
sw obodn ie w y m ian a  zd ań  trw a ją c a  często  od 2 do  3 
godzin.

W spó łp raca  z T . W. P . n a w ią z a n a  b y ła  w  sposób 
p lan o w y  w  postac i cyk lu  odczytów  p o p u la rn o -n a u k o ­
w ych , o d b y w ający ch  się w  ilości 17 odczy tów  cotygod­
n iow ych  w  o k res ie  od 1. I. do  V. 53 r. P o za  ty m  O d­
dz ia ł od d a ł do dyspozycji T. W. P . —  22 lek to ró w  
z g ru p y  u czestn ików  k o n fe ren c ji w  D ziw now ie  i K o r­
tow ie, k tó rzy  w yg łasza li liczne  p re le k c je  w  P o zn an iu  
i n a  te re n ie  w ojew ództw a.

Z o k az ji roczn icy  ko p ern ik o w sk ie j O ddzia ł w espół 
z P o lsk im  T ow arzystw em  M iłośn ików  A stronom ii u rz ą ­
dził u ro czy ste  z e b ra n ie  z dw om a odczy tam i połączone 
z częścią a rty s ty c z n ą  w  w y k o n an iu  so listów  i k w in te tu  
F ilh a rm o n ii P oznańsk ie j.

C złonkow ie T o w arzystw a , p rzed s taw ic ie le  różnych  
dy scy p lin  n au k o w y ch  w yg łosili poza ty m  n a  ses ji n a u ­
kow ej P oznańsk iego  T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł N auk , 
re fe ra ty  p rzed s taw ia jące  s ta n  n a u k i i  zdobycze n a u ­
kow ców  p o znańsk ich  w  ty c h  dziedz inach , z o k az ji u ro ­
czystego obchodu  1000-lecia P oznan ia . F o rm y  p racy , 
np. w ycieczki, b a rd zo  cenne sp o tk an ia  p raco w n ik ó w  
n au k o w y ch  z m łodzieżą szko lną  i nauczycie lstw em , 
k o n k u rs  fo to g ra fii p rzy rodn icze j itp . n ie  b y ły  stosow ane 
w  b ezpośredn ie j o rg an izac ji T o w arzystw a . T e  fo rm y  
p racy , ze  w zg lędu  n a  ak ty w n o ść  licznych  stow arzyszeń  
n au k o w y ch , specja listycznych , racze j b y ły  p o p ie rane  
przez  u czestn ic tw o  O ddziału  i  b y ły  w  n iek tó ry ch  
okolicznościach  zbędne, np . W y staw a K o p ern ik o w sk a  
w  M uzeum  P rzy ro d n iczy m  w  P o zn an iu  w yręczy ła  p la ­
n o w ą ak c ję  Z arządu . W  m a ju  b r. Z a rząd  pow ołał K o­
m is ję  W ycieczkow ą, k tó ra  m a  opracow ać typow e w y ­
cieczki p rzy ro d n icze  do o b iek tów  jeszcze n ie  znanych .

2) T e m a t y k a
K la sy fik u jąc  fo rm a ln ie  re a lizo w an ą  te m a ty k ę  m ożna 

zaobserw ow ać d o m in u jącą  ro lę  te m a ty k i b io log icznej 
i n a u k  lek a rsk ic h , p rzy  s łab y m  n a to m ia s t uw zg lęd n ie ­
n iu  te m a ty k i n a u k  m a tem atyczno -fizyczno -chem icznych  
n a  sem in a riu m  w ew n ętrzn y m .

Z a rząd  O ddzia łu  sam o k ry ty czn ie  s tw ie rd za  te n  s ta n  
rzeczy, n iem n ie j je d n a k  n ie  w y sn u w a  żad n y ch  w n io ­
sków  n a tu ry  o rgan izacy jn e j, k tó re  b y  m og ły  te n  stan. 
w  przyszłości zm ienić. M ała liczebność członków  spo-
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śró d  m a tem aty k ó w , fizy k ó w  i ch em ik ó w  p o w in n a  być  
zw iększona, z d ru g ie j s tro n y  n a to m ia s t a k ty w n o ść  to ­
w a rz y s tw  n au k o w y ch  z ty c h  dz iedz in  sk u p ia  p ra w ie  
ca łkow ic ie  d z ia ła lność  o sob istą  cz łonków  w  ty c h  to ­
w a rzy stw ach . Z  z a k re su  fizy k i w yg łoszone zo s ta ły  r e ­
fe ra ty  p rzez  cz łonków  O ddzia łu  o raz  zap ro szo n y ch  
p re leg en tó w , z dz iedz iny  as tro n o m ii w yg łoszono  trz y  
odczy ty , w  ty m  o dczy ty  podczas u roczystego  z e b ra n ia  
k u  czci K o p e rn ik a . N ie  zaznaczy ł się  zu p e łn ie  u d z ia ł 
p rzed s taw ic ie li n a u k  chem icznych . D o m in u ją c a  ro la  
b io log ii w  te m a ty c e  z e b ra ń  w e w n ę trz n y c h  i p u b liczn y ch  
w y n ik a  częściow o ze w sk a z a ń  p ro b lem o w y ch  za rząd u  
g łów nego, k tó ry  w  o k re s ie  sp raw o zd aw czy m  p ra w ie  
w y łączn ie  k ie ro w a ł sw ą  u w ag ę  n a  z a g a d n ie n ia  b io lo ­
giczne.

O ddzia ł p o znańsk i, p o s ia d a ją c y  b a rd z o  a k ty w n ą  sek ­
c ję  b io log iczną  i  le k a rsk ą , d o m in o w ał w ięc  w  p racy  
w  ty c h  dziedz inach . In n e  sek c je  n ie  w y k azy w a ły  a k ­
tyw ności.

W obec o s ta tn ieg o  zn ie s ien ia  p rzez  Z a rząd  G łów ny, 
fo rm y  p ra c y  w  odd z ia łach  sek c jam i, na leży  się  spodzie­
w a ć  ró w n o u p ra w n ie n ia  w  te m a ty c e  re fe ra to w e j O d­
działu .

N a  szczególne p o d k re ś le n ie  z a s łu g u je  p ra c a  sekc ji 
le k a rsk ie j p ro w ad zo n a  p rzez  kol. d r  J . Ś lu za ra , k tó ry  
zo rg an izo w ał cyk l se m in a rió w  w e w n ę trz n y c h  oraz  od ­
czy tów  szko len iow ych  n a  te re n ie  T o w a rz y s tw a  i n a  
te re n ie  S zp ita la  M iejsk iego  N r 1 im . J . S tru s ia , n a  te ­
m a ty  w  zak res ie  n a u k i P a w ło w a  i m ed y cy n y  rad z iec ­
k ie j . T en  trzy m iesięczn y  cy k l szko len iow y  z p a w ło w i-  
zm u  zakończy ł się z e b ra n ie m  k o lo k w ia ln y m  p t. „E gza­
m in  z p aw ło w izm u “ p o łączonym  z w ieczo rk iem  to w a­
rzysk im . A k c ja  ta  o b ję ła  50 lek a rzy , p o zn ań sk ich  p r a ­
co w n ików  n a u k o w y c h  A k ad em ii M edycznej w  P o zn a ­
n iu . N iem n ie j n a  p o d k re ś le n ie  z a s łu g u je  f a k t  zo rg an i­
zo w an ia , z o k az ji M iesiąca  P o g łęb ien ia  P rz y ja ź n i P o l­

sk o -R ad zieck ie j, p rzez  sekc ję  le k a rsk ą  O ddziału , w spól­
n ie  z T o w arzy stw em  In te rn is tó w , zeb ran ia , pośw ięco­
nego  om ów ien iu  zdobyczy n a u k i rad z ieck ie j w  dziedzi­
n ie  m edycyny  o raz  zasto so w an iu  n a u k i P aw ło w a  w  P o ­
zn ań sk ie j K lin ice  C horób  W ew nętrznych .

S e k c ja  b io log iczna O ddziału , p ro w ad zo n a  przez  kol. 
m g r J. Ja ran o w sk ieg o , o rgan izow ała  w ła sn e  sem in aria  
szkolen iow e, odb y w ające  się co m iesiąc, a  pośw ięcone: 
a) p rzy g o to w an iu  sem in a rió w  pub licznych , b) zazn a jo ­
m ien iu  się z  różnym i, n a jn o w szy m i p u b lik ac jam i z róż­
n y ch  dyscyp lin  i ich  p rzed y sk u to w an iu , c) re fe ro w an iu  
i d y sk u to w an iu  zag ad n ień  św ia topog lądow ych  w  n a ­
w iązan iu  do b iologii, d) o m aw ian iu  sp ra w  o rg an iza ­
cy jn y ch  i an a liz ie  p racy . S ek c ja  n aw ią z a ła  k o n ta k t 
z T o w arzy stw em  W iedzy P ow szechne j o raz  z ko łam i 
n a u k o w y m i n a  te re n ie  W yższej Szkoły  R olniczej i  A k a ­
d em ii M edycznej o raz  n aw ią z a ła  b ezpośredn i k o n ta k t 
ze s tu d e n ta m i poprzez  różne  sem in a ria  w  zak ład ach  
i in s ty tu c ja c h . P oza  ty m  S ek c ja  ta  zobow iązała  się do 
w yg łoszen ia  re fe ra tó w  n a  z e b ran iach  d y sk u sy jn y ch  
w  in n y ch  ośrodkach , ja k  w  Szczecinie i G orzow ie.

J a k  w y n ik a  z p rzed s taw io n e j an a lizy  fo rm a ln e j te ­
m a ty k i re fe ra tó w , na leży  stw ierdzić , że w  o m aw ian y m  
o k res ie  sp raw ozdaw czym  O ddzia łu  P oznańsk iego , po 
o k rzep n ięc iu  o rg an izacy jn y m  i w y raźn y m  ożyw ien iu  
dzia ła lności, po  zw iększen iu  liczby  członków , o raz  po 
zw ięk szen iu  ko leg ia lnośc i p racy , O ddzia ł m oże dążyć 
do o siągn ięc ia  na jw ażn ie jszeg o  zag ad n ien ia  p odn ies ie ­
n ia  te m a ty k i n a  w yższy  poziom  ideolog iczny , ub o jo w ie­
n ie  je j tak , aby  T ow arzystw o  p racow ało  zgodnie ze 
s ta tu te m , k tó ry  m iędzy  in n y m i p o w iad a  „C ała d z ia ła l­
ność  T o w arzy stw a  w in n a  p rzy czy n iać  się do u g ru n to ­
w a n ia  m a te ria lis ty czn eg o  p o g ląd u  n a  św ia t o raz  do 
ścisłego  p o w iązan ia  n a u k  p rzy ro d n iczy ch  z b u d o w ­
n ic tw em  socja lizm u".
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